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> 'spólne treningi narciarzy polskich, 
adzieckich i czechosłowackich w Semmering 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


SEMMERING. 20, 2. 


z tr W pią- 
ring tra przybyła do Semme- 


*xiba narciarzy czechosło- 
ae w liczbie 36 osób, w 
miea zawodników. Ze znanych 
a rzy przybyli skoczkowie: 
eg legr, zjazdowcy: Krai- 
ue Krasula, Fucik, Parma, 
Day ** zawodniczki Solcova 
aa, Narciarzom czechosło- 
| towarzyszą trenerzy 
alk, Spacek i Bruck. 

Polskie dzień pobytu narciarzy 
bę pe w Semmering upłynął 
z akiem usilnych trenin- 
« Zjazdowcv, wobec zam- 
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na którą śnieg 
donoszony jest koszami, udali 
się w piątek rano na górę 
„Rax“, odległej o 35 km od 
Semmering. Na jej zboczach, 
prawie u szczytu, znaleziono 
dość dogodne miejsce do treno- 
wania zjazdu i slalomu. Ale i 
tutaj, podobnie jak na trasie w 
Semmering, niektóre odcinki 
trasy pozbawione były śniegu. 
Mimo to trening ten należy u- 
ważać za udany. 

Wraz ze zjazdowcami polski- 
mi na trening u podnóża Alp, 
gdzie wznosi się szczyt „Rax“ 


kniętej trasy, 


Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych — 
dowody wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną 


udali się takż.e narciarze ra- 
dzieccy i czechosłowaccy. Z za- 
wodników radzieckich byHi m. 
in. mistrz Związku Radzieckiego 
w kombinacji alpejskiej — Fiła- 
tow oraz Tiurin. Z kobiet tre- 
nowały: Sidorowa I, mistrzyni 
Związku Radzieckiego i jej sio- 
stra Sidorowa II oraz Sobolewa. 
Zawodnikom radzieckim towa- 
rzyszył państwowy trener ZSRR 
—Chimiczew oraz mistrz Związ- 
ku Radzieckiego w kombinacji 
alpejskiej z 1948 roku — tre- 
ner Rosłowcow. 
(Dokończenie na str. «} 


ORGAN ZARZADU 


Warszawa, poniedziałek 23 lutego 1953 r. 


45 (874) B 


— orężem w walce o socjalistyczną wieś 


spółdzielnie produk- 


cyjne w porównaniu z gospodar- 
stwami indywidualnymi osiągnęły: 
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W roku 1952 spółdzielnie produk- 


cyjne w porównaniu z gospodar- 
stwami indywidualnymi osiągnęły: 


es 


RR 


~ 


WYŻSZY PRZARO 


ST BYDŁA 


SE 


È W latach 1950-52 spółdzielnie pro- 


dukcyjne wybudowały: 


GŁOWNEGO ZMP 


Cena 20 gr 
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6 Spółdzielnie produkcyjne w 1952 r. 
z gospodarstwami 


w porównaniu 
indyu idualnymi 
Viczeniowego 
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[z Na polach spółdzielczych POM- 


owskie maszyny wykonały 


przeliczeniowej orki średniej: 


sprzedały 


4 | hektara prze- 
państwo: 


Ee 033.3 a dk aa a i a a OJ 


waans 


Obrady I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej 


Sprawozdanie z pierwszego dnia -~ 


P, 


na mad 2.200 delegatów, wśród nich wlele koblet 1 młodzieży — reprezentujących 120-tysięcz- 


r > Ą 
mszę członków spółdzielni produkcyjnych z calego kraju oraz kilkuset aktywistów tere- 


Rowych 


Małe, « brzodujących pracowników państwowych ośrodków maszynowych, 


przedstawicieli 


średniorolnych gospodarzy indywidualnych i wielu innych zaproszonych gości zgro- 


Śinej, k 


N 
niani prezydium — wśród 
one biało-czerwonych i 
Józefa ych — wielkie portrety: 
któ aga. ALINA — Tego, pod 
Związk Wodzą pracujący chłopi 
Clęskiejć Radzieckiego w zwy- 
Pie aj walce z  kułactwem 
ne po zbudowali socjalistycz- 
Uczyny W gospodarki rolnej i 
Produ) rolnictwo radzieckie — 
tą gr jącym rolnictwem świa- 
Tego 7 Bolesława BIERUTA — 
tóry wskazuje polsktm 

pracującym, czerpią- 


Rozpoczyna obrady I 


w dalszej 


*Dodarki na chłopów 
leszcze indywidualnie. 


Pi 


rozwija · się 


staję się ich życie. 
„Nie tylko spółdzielcy, 
zęść chłopów mało- 


me 


wydajną i 


U lżejszą, 
W spółdzielni 


n 


przejść 
Mkowa 
zjednoczonych, 

rstw, 
narojonych w 


wielkich 


ilości 


ży 
i za 
całą 
fujących chłopów. 


Drop 
SŁUz 


ni 


3 
łatwy 
„Boga 
Orle 
dza, 
Ludowej 

ZAju > 
Metod 


przez różne 


Spół 


zielczości na wsi, 


kułackiego 


„półdzielczości Produkcyjnej — Zjazd naj- 
og Zych bojowników o spółdzielczą wieś, 
s nych budowniczych socjalizmu w Pol- 
dzi: „Cały naród a wraz z nim jego mło- 
"A przyswajać sobie będzie wskazania 
nauki tego Zjazdu, by wykorzystać je 
am: walce o umocnienie i rozwój 
Półdzielczości produkcyjnej w Polsce, 
A Jazd obraduje w okresie, kiedy spól- 
elnie produkcyjne w Polsce osiągnęły 
Poważne sukcesy gospodarcze | coraz moc- 
e€) promieniują wyższością swojej go- 


Podnoszą się urodzaje w spółdzielniach. 
y podstawowych zbóż są o 20—25 pro- 
wid wyższe niż w gospodarstwach indy- 
at ualnych. Wzrasta tempo rozwoju po- 
Owia, bydła i trzody chlewnej. Pamyślnie 
i budownictwo 
cja oszkalne. Wraz z ogólnvrni osiągnie- 
= Mi spółdzielni rośnie zamożność i do- 
atek ich członków. Piękniejsze i lepsze 


moge onała się o wyższości zespołowej grm- 
bodarki, o tym, że należyte wykorzysta- 
Da „fMowoczesnych maszyn i 
Uki, które czynią pracę na roli bardziej 
jest 
c produkcyjnej. 
Ra, bardziej pogłębia się w chłopach 
Ś onanie. że gospodarując kolektywnie. 
Nie * MOBI lepiej zaspokoić zapotrzebowa- 
ego a płody rolne ze strony socjalistycz- 
n przemysłu — podstawy rozwoju i si- 
Bospodarczej naszego kraju. 
dy, VYJŚcie polega przede wszystkim na 
„7 Uczy towarzysz STALIN — aby 
od drobnych, zacofanych ł rozpro- 
nyeh gospodarstw 


zaopatrzonych 
zdobycze 
do wyprodukowania jak największej 
zbożą towarowego. 
Gaj" od indywidualnej gospodarki 
gos pskiej do kolektywnej, do spolecznej 
SSR w rolnietwie*. 
4 powiązkiem członka Związku Młodzie- 
Olskiej jest nieść prawdę tych słów 
Palać ideą spółdzielczości produkcyjnej 
młodzież, jak najszersze rzesze pra- 


YĆ płomiennym agitatorem ł śmiałym 

agatorem socjalistycznej wsi, to za- 

e zadanie młodego patrioty, budow- 
go swojej Ludowej Ojczyzny. 

"Ali jest, że praca agitatora nie jest 


cz | spekulant, wspomagany przez 
80 obszarnika, przez reakcyjnego księ- 
Bodkarmianv nienawiścią do Polski 
szczekaczki 
„Głosu Ameryki" chwyta się każdej 
bad ¥ — od ładowitej plotki do sabotażu 
SGpaleń, byle tylko opóźnić zwycięstwo 
chwi; siR oddalić choć na 

"Ę zbliżający się nieuchronnie koniec 
wyzysku t grabieży. 


cym z wieloletnich, bogatych 
doświadczeń kołchozów radziec- 
kich — najlepsze drogi budowy 
socjalizmu na wsi polskiej. 

Na sali widnieją portrety czo- 
lowych  ludzł spółdzielczości 
produkcyjnej oraz transparenty 
z głównymi hasłami Zjazdu. 

Na trybunie widnieje godło 
państwowe — Orzeł Biały. 

O godz. 9.15 na salę przyby- 
wają, witani dlugo niemilknący- 
mi oklaskami przedstawiciele 
Biura Politycznego Komitetu 


Krajowy Zjazd 


wrogiej 


gospodarujących 
przejawem 


trafi 


gospodarcze 


ale i poważna 
średniorolnych 


zdobyczy 


możliwe tylko darki 


chłopskich do 
społecznych go- 
w maszyny, 
nauki i zdol- 
Wyjście polega stancje 
sprawy 


w ro- 
stosunek 


dzieży. 


zmu i wyrządza ogromną 


Koniecznym jest, aby jak 
zerwać z tym stanem rzeczy. 
nie o jednorazową akcję — jak uczy to- 


w wielkiej Hali Mirowskiej w Warszawie I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produk- 
tórego doniosłe obrady rozpoczęły się w dniu 21 bm. 


Centralnego PZPR, Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego ZSL, 
przedstawiciele Rady Państwa 
i Rządu oraz władz naczelnych 
organizacji społecznych. 

Rozbrzmiewają dźwięki hym- 
nu narodowego. 

Obrady Zjazdu zagaja min. 
Rolnictwa — Jan Dąb - Kocioł, 
mówiąc m. in.: 

Dzisiaj już nie ulega wątpi- 
wości, że pracująca wieś polska, 
kierując się mądrymi wskaza- 
niami Przywódcy 1 Nauczy- 


ciela całego narodu, Bolesława 
BIERUTA, w nierozerwalnym 
sojuszu z bohaterską klasą ro- 
botniczą 1 pod jej kierowni- 
ctwem — walkę o spółdziclczość 
produkcyjną na wsi zwycięsko 
doprowadzi do końca. 

Kończąc przemówienie min. 
Dąb-Kocioł wita wszystkich 
przybyłych delegatów i gości 
oraz proponuje skład Prezy- 
dium. 

Wśród ogólnych owacjł dele- 
gaci powołują do Prezydium 
Zjazdu Przewodniczącego KC 
PZPR, Prezesa Rady Ministrów 
— Bolesława BIERUTA. 
W skład Prezydium wchodzą 
również Wiceprczes Rady Mini- 
strów, członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR, Marszałek Pol- 


wocień, 


dzielni 


spółdzielni 


O WIĘKSZY WKŁAD MŁODZIEŻY W BUDOWĘ SOCJALISTYCZNEJ WSI 


Są jeszcze chło- 
pi, którzy ulegają 
kułackiej 
propagandzie i 
nie umieją jej dać 
należytego odporu. 

Dlatego każdy 
być uzbrojony w znajomość spraw zwią- 
zanych z socjalistyczną przebudową wsi, 
w argumenty przekonywujące chłopów 
o wyższości zespołowej gospodarki. 

Trzeba, by zetempowcy byli cierpliwi w 
wyjaśnianiu tych spraw pracującym chło- 
pom, czujni i nieugięci w walce z każdym 


Bolesław 


zetempowiec powinien 


kułackiej działalności, 


Młodzież nasza dawała i daje niejedno- 
krotnie dowody na to, że stać ją na odważ- 
ną walkę z kułacką propagandą, że po- 
nieść 
i przekonać do niej 
Liczne są przykłady dobrej pracy zetem- 
powskich agitatorów — takich jak tow. 
Wikliński z gromady Kałków, który prze- 
konał do spółdzielni 5 chłopów. Nie rzad- 
ko — jak to miało miejsce w Bodziejowi- 
cach w woj. kieleckim — młodzież inicju- 
je powstawanie komitetów założycielskich. 
Wielu spółdzielców, którzy dziś przodują 
w pracy, zawdzięcza swoje lepsze Zycie 
swoim córkom lub synom, którzy przeko- 
nali ich o wyższości 


prawdę o spółdzielczej wsi 
licznych chłopów. 


zespołowej g05po- 


Nie brak przykładów dobrej, wydajnej 
pracy młodzieżowych brygad, 


młodych spółdzielców. ; 
W porównaniu jednak z zadaniami jakie 
stoją przed ZMP, jako najbliższym, naj- 
dzielniejszym pomocnikiem Partli 
organizacji zetempowskiej 
i rozbudowie 
jest wysoko niezadowałający. 
ne są przykład e > 
ców to wiele naszych organizacji stoi na 
uboczu walki o socjalistyczną wieś. 


Źródła tego stanu tkwią w oportunisty- 
cznym niedocenianiu przez niektóre in- 
zetempowskie i część 
spółdzielczości z 
niezrozumieniu, że sprawa socjalistycznej 
przebudowy wsi nie jest jednym z odcin- 
ków naszej pracy, a 
runkiem całej naszej 

Nie można inaczej niż jako oportunisty- 
czne określić postępowania takich zarządów 
jak np. Zarząd Powiatowy ZMP w Sule- 
chowie, który przez cały rok ani razu nie 
oceniał udziału organizacji swojego powla- 
tu w walce o rozwój i umocnienie spół- 
dzielczości produkcyjnych. W wyniku te- 
go karygodnego braku zainteresowania na 
11 spółdzielń produkcyjnych Z 
zetempowców jest ich członkami. 

Trzeba, by ci cały. U 
i aparat zetempowski zrozumieli, że taki 
opóźnia nasz marsz do socjali= 


ofiarności 


udział 
w umacnianiu 
produkcyjnych 
Chociaz licz- 
y dobrej pracy zetempow- 


spółdzielń 


aktywu 
produkcyjnej, w 


jest głównym kie- 
działalności na wsi. 


zaledwia 3 


towarzysze, cały aktyw 


krzywdę mło- 


najszybciej 
„Chodzł tu 


sekretarz ZG ZMP 


warzysz Bierut — 
ale o najpoważ- 
niejsze, zarazem 
najtrudniejsze za- 
daniec, o zasadni- 
czym znaczeniu — 
o socjalistyczną „rzebudowę wsi jako pod- 
stawowy warunek rozwoju kraju w kie- 
runku socjalizmu". 

Do trudnej lecz porywającej i pięknej 
walki o socjalizm na wsi ZMP musi wcią- 
gnąć jak największą ilość młodzieży dziel- 
nej, odważnej, kochającej swoją Ojczyznę. 

Organizacja zetempowska na wsi musi 
znacznie wzrosnąć, tak by nie było gro- 
mady w której nie byłoby koła ZMP, by 
nie było koła ZMP które by nie rosło, nie 
krzepło, nie rozwijało się. 

Zbliża się wiosna. Sprawne i terminowe 
wykonanie prac siewnych to podstawa do- 
brych urodzajów, to ważna część walki 
o wykonanie porywających zadań Planu 
6-letniego. 

Trzeba, by do walki o jak najlepsze 
przygotowanie j przeprowadzenie siewów 
wiosennych, do walki o wysokie plony 
ZMP mobilizował i prowadził całą mło- 
dzież wiejską. 

Tylko taka organizacja, która otwarcie 
i śmiało stawia przed młodzieżą konkret- 
ne zadania będzie rosła i prowadziła za 
sobą całą młodzież. 

Szczególnie ważną jest rzeczą, aby zro- 
zumieli to zetempowcy ze spółdzielń pro- 
dukcyjnych. Młodzieży z tych spółdzielń 
przypada odpowiedzialne zadanie dalszego 
rozwijania i umacniania zespołowej go- 
spodarki. 

Olbrzymie możliwości wzrostu i awan- 
su stają przed młodzieżą w spółdzielniach 
produkcyjnych — różne kierunki pracy, 
różne zawody mogą się stać i stają udzia- 
łem tej młodzieży. 

Dziś jeszcze w wielu spółdzielniach za- 
ciekły obstrzał wroga, nacisk kapitalistycz- 
nego otoczenia, pozostałości starych prze- 
żytków i uprzedzeń stwarzają trudności 
na drodze ich <zwoju. Kułak, reakcyjny 
ksiądz, biurokrata, zespalają swoje siły 
by zaszkodzić rozwojowi młodej spółdziel- 
ni, rozbić ją, osłabić. Szwankuje często 
organizacja pracy, zdarzają się wypadki 
nieprzestrzegania statutu. 

Miejsce zetempowców, miejsce młodzieży 
jest właśnie w pierwszych szeregach wal- 
czących z naciskiem i penetracją wroga, 
biurokracją I zacofaniem o rozw j i umoc- 
nienie swojej spółdzielni. Całą młodzież 
spółdzielczą trzeba przepoić ideą pionier- 
stwa, walki na najtrudniejszych, najbar- 
dziej odpowiedzialnych odcinkach, o jak 
najlepsze umocnienie swojej spółdzielni, 
by jak najszybciej stała się ona promie- 
niującym ośrodkiem nowych socjałistycz- 
nych metod gospodarowania  przodującej 
techniki i kultury. 

Jest jasne, że zetempowiec w spółdzielni 
wtedy będzie mógł skutecznie wykonywać 
to zadanie jeśli jako pełnoprawny statuto- 
wy członek, aktywnie włączy się do współ- 
gospodarzenis swoją epółdzielnią. Więcej 


Piechucki 


ski — Konstanty Rokossowski, 
Wiceprezes Rady Ministrów, Se- 
kretarz KC PZPR — Zenon No- 
wak, członkowie Biura Politycz- 
nego KC PZPR i NKW ZSL, 
członkowie Rady 
Rządu, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP Stanisław No- 
przedstawicicie władz 
naczelnych organizacji społecz- 
nych. Do Prezydium powołano 
również najbardziej zasłużonych 
przewodniczących 
produkcyjnych, wybitnych przo- 
downików pracy z gospodarstw 
zespołowych, m. in. 
Rakosz, przewodniczącego spół- 
produkcyjnej, 
pow. Sandomierz, 
wandowską, chlewmistrzynię ze 
Kurki, 


czołowych 
wych, 


ctwa. 


Państwa 1 Niezwykle 


spółdzielni 


Mariana 


Kurów, 


Cecylię Le- | wego Prezydium 


pow. Żary,lzu Pokoju, Wodza 


młodzicży powinno być statutowymi człon- 
kami spółdzielń produkcyjnych — i w tym 
kierunku powinien pracować z młodzie- 
żą ZMP. 

Młody spółdzielca ani na chwilę nie po- 
winien zapominać o tym, że po to, by 
umiał on skutecznie walczyć ze złem i za- 
cofaniem, by mógł przyczyniać się do roz- 
woju swojego gospodarstwa, musi on 
stale podnosić swoją wiedzę polityczną 
i zawodową, nie rozstawać się z książką 
czy broszurą, pilnie przyswajać sobie do- 
świadczenia przodującego rolnictwa Związ- 
ku Radzieckiego i naszych nowatorów. 


Odpowiedzialne zadania w socjalistycz- 
nej przebudowie wsi stoją przed organi- 
zacją w POM-ach. Trzeba, by traktorzyści, 
agronomowie i inni pracownicy POM zda- 
wali sobie sprawę, że od ich dobrej pracy 
w dużej mierze zależą sukcesy spółdzielni 
i ich oddziaływanie na całą wieś. Trakto- 
rzysta, którego praca tak bezpośrednio 
wpływa na wzrost plonów spółdzielczych 
musi być tym, który na równi z członka- 
mi „spółdzielni czuje się odpowiedzialnym 
za jej rozwój i umocnienie. Musi być tym, 
który umie w porę dostrzec i zasygnalizo- 
wać braki w spółdzielni, zmobilizować 
młodzież i starszych do usunięcia tych 
braków. 

Rozwój i umocnienie spółdzielń produk- 
cyjnych na wsi obchodzi nie tylko chło- 
pów — jest to sprawa całego narodu. Bo- 
haterska klasa robotnicza nie szczędzi tru- 
du, by pomóc chłopom w przełamaniu ku- 
łackiego oporu, w zbudowaniu nowego ży- 
cia. Dostarcza wciąż więcej maszyn i na- 
rzędzi naszym  spółdzielniom produkcyj- 
nym. Z myślą o zwiększeniu wydajności 
z pól spółdzielczych pracują w Polsce la- 
boratoria i zakłady naukowe. W szkołach 
i uczelniach rosną setki wykwalifikowa- 
nych agronomów, inżynierów, nauczycieli, 
którzy swoją wiedzę oddadzą dla przebu- 
dowy wsi w Polsce dla uczynienia życia 
chłopa lepszym i szczęśliwszym. 

Trzeba, żeby z tego faktu zdawała sobie 
sprawę cała nasza młodzież. Trzeba, żeby 
cała młodzież na wsi i w mieście wiedzia- 
ła, że od jej wydajnej pracy i dobrej nau- 
ki, od zaciętości w walce z wrogiem za- 
leży przyśpieszenie przebudowy naszego 
rolnictwa, likwidacja wyzysku, przyśpie- 
szenie budowy socjalizmu w Polsce. 

Dlatego sprawy spółdzielczości trzeba 
systematycznie omawiać z całą młodzieżą 
robotniczą, wiejską i szkolną. 

Konieczność zwiększenia udziału mło- 
dzieży w przebudowie wsi wymaga od in- 
stancji organizacyjnych, od aktywu zetem- 
powskiego polepszenia swojej pracy. 

Musi on siale podnosić swój poziom po- 
lityczny i ogólny, stale zacieśniać swoją 
więź z młodzieżą, w codziennej z nią pra- 
cy ulepszać I podnosić na wyższy poziom 
metody kierowania, 

Kierując się wskazaniami towarzysza 
Bieruta, wzbogacony o wskazanła i nauki 
Zjazdu, ZMP u boku Partii wzmocni swój 
uaaal w walce o budowę socjalizmu na 
ws 


aktywistów tereno- 
przodujących pracowni- 
ków POM, a także zasłużonych 
naukowców z dziedziny rolni- 


uroczystym mo- 
mentem Zjazdu jest powołanie 
Prezydium Honorowego. W tej 
sprawie głos zabiera przewod- 
niczący przodującej na Opol- 
szczyźnie spółdzielni produkcyj- 
nej w Wilamowej w pow. Ny- 
sa, poseł Władysław Grabowski. 

„Dla wyrażenia naszej solidar 
ności ze wszystkimi bojownika- 
mi o pokój i postęp, o socjalizm 
i wolność narodów na świecie. 
proponuję powołanie do Honoro 
naszego Zja- 
zdu Chorążego Światowego Obo- 


Zwłązku Radzleckiego. Nauczy- 
ciela wszystkich ludzi pracy, 
piczłomnego przyjaciela narodu 
polskiego — Józefa STALINA” 

Na te słowa wszyscy wstają 
Rozbrzmiewają gorące aklashi. 
Zebrani skanduja: STALIN, 
STALIN. 

Raz po raz zrywają się ser- 
deczne cwacje, gdy Władysław 
Grabowski odczytuje nazwiska 


daiszych członków Prezydium 
Honorowego: wodza wielkiego 
narodu chińskiego — Mao Tse- 


tunga, prezydenta NRD, bojow- 
nika o zjednoczone, demokra- 
tyczne i pokojowe Niemcy — 
Wilhelma Piecka, prezydenta 
Czechosłowackiej Republiki Lu- 
dowej — Klementa Gotiwalda, 
przywódcy narodu węgierskiego 
—Matyasa Rakosi'ego, przywód- 
cy narodu bułgarskiego—Wyłko 
Czerwenkowa, przywódcy na- 
rodu rumuńskiego — Gheorghiu 
Deja, przywódcy narodu albań- 
skiego — Envera Hodży, wodza 
i przywódcy bohaterskiego na- 
rodu Korci, niezłomnie bronią- 
cego wolności swej ojczyzny 
przeciwko amerykańskim impe- 
rialistom — Kim Ir-sena, prze- 
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju, laureata Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju — prof. Joliot- 
Curie. b 

Nastepnie delegaci uchwala/ą 
porządek obrad Zjazdu, po czym 
przewodniczący udziela „ głosu 
Wiceprezesowi Rady Ministrów 
— Zenonowi Nowakowi, który 
| wygłasza referat. (Tekst refera- 
tu podajemy na str. 3 i 4). 

Po przemówieniu rozpoczyna 
się dyskusja. Przodujący ludzie 
spółdzielni produkcyjnych licz= 
nie zapisują się do głosu, aby 
mówić o wszystkim, co spôł- 
dzielcy, których reprezentują. 
pragną przekazać spółdzielcom 
| w innych okolicach kraju, wła- 
dzom państwowym i partyj- 
nym, masom pracujących chło- 
pów i robotników. Pierwszy za- 
biera głos Andrzej Parol, prze- 
wodniczący spółdzie:ni produk- 
cyjnej Koniowo w pow. Trzeb- 
nica na Dolnym Śląsku. 

Parol z dumą opowiada, jak 
zwalczywszy początkowe trud- 
ności spółdzielcy w Koniowie 
szybko doszli do poważnych o- 
siągnięć produkcyjnych, które 
silnie oddziaływują na okolicz- 
nych chłopów. 

Serdeczne oklaski towarzy- 
szą bojowemu wystąpieniu Eu- 
cji Grot, przewodniczącej spół- 
dzielni produkcyjnej Rogów. 
pow. Końskie. Na przykładzie 
własnej spółdzielni wskazuje 
ona na wielką rolę kobiet w 
pizebudowie wsi, w uświada- 
m'aniu mas chłopskich o wyzż- 
szości gospodarki spółdzielczej 

O potrzebie wzmożenia czuj- 
ności wobec kułaków szeroko 
mówił Andrzej Różański, prze- 
wodniczący spółdzielni produk- 
cyjnej Pomierzyno W pow. 
Drawsko, aktywista ZSL. 

O działalności wroga klasowe- 
ga w spółdzieini mówiła Helena 
Czubaj, ze spółdzielni produk- 
cyjnej im. Komuny Paryskiej. 
w pow. Szubin. 

Michał Rysiński, przewodni- 
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Milinie. pow. Wrocław, po- 
seł na Sejm PRL, wskazał jak 
wielkie znaczenie dla pionie- 
rćw spółdzielczości produkcyj- 
nej miał pobyt na wycieczkach 
w Związku Radzieckim. 

Po przemówieniu Stanisławy 
Lukomskłej. ze sp'łdzielni pro- 


a W a EE 
Na stronach 3 i 4 zamieszczamy referat Wiceprezesa Rady 
Ministrów, tow. Zenona Nowaka, wygloszony w dniu 21 bm. 
na I Krajowym Zjeździe Spóldzielczości Produkcyjnej w War- 


szawie. 


dukcyjnej Nosibądy. pow. Szcze- 
cinek, która mówiła o wielkiej 
roli kobiet w przebudowie 808- 
podarczej wsi oraz o koniecz- 
ności jak najściślejszego prze- 
strzegania statutu, przemawiał 
przewodniczący spółdzielni pro- 
dukcyjnej Konstantynów w 
pow. Gostynin, woj. warszaw- 
skie — Władysław Szczupałkie- 
wicz. 

Mówił on głównie o koniecz- 
ności zacieśniania współpracy 
wydziałów politycznych POM 
ze spółdzielcami. 

Następuje moment, będący do- 
biinym wyrazem Sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego. Na salę 
przybywa wśród burzliwych, 
dlugo nicmilknących oklasków 
delegacja rokotników warszaw- 
skich zakładów pracy. Obradu- 
jący delegaci rzesz spółdziel- 
czych Serdecznie witają swych 
braci robotników, tworzących 
ofiarnym wysiłkiem potężną ba- 
zę techniczną dla naszego So- 
cjalistycznego rolnictwa. 

Na wniosek zgłoszony na- 
stępnie przez członka Prezy- 
dium Antoniego Mazura, Zjazd 
powołuje komisje: Stalutową, 
Organizacyjno - Gospodarczą i 
Kulturalno ~ Oświatową, po 
czym kontynuowana jest dysku* 


sja. 
* 

Przed zakcńczeniem pierwsze- 
go dnia obrad Wiceprezes Rady 
Ministrów Zenon Nowak udeko- 
rował wybitnych spółdzielców 
wysokimi odznaczeniami pań- 
stwowymi, nadanymi im przez 
Radę Państwa za ofiarną pracę 
w dziele organizacyjnego i go- 
spodarczego umacniania spół- 
dzielni produkcyjnych, za wyso= 
kie osiągnięcia w produkcji ro- 
$linej i zwierzęcej. 


Władysław Grabowski — prze 
wodniczący spółdzielni produk- 
cyjnej Wilamowa, pow. Nysa, 
odznaczony został orderem 
„Sztandar Pracy“ II klasy. 

Złote Krzyże Zasługi otrzyma- 
li: Bolesław Dzwonkowski — 
brygadzista polowy ze spółdziel 
ni produkcyjnej Opalenica, pow. 
Brodnica, Stanisław Bagn:uk — 
przewodniczący spółdzielni pro- 
dukcyjnej Dobiesławice, pow. 
Koszalin, Władysław Małysa — 
przewodniczący spółdzielni pro- 
dukcyjnej Radzienice, pow. Mie- 
chów oraz Waleria Witek — 
dojarka ze spółdzielni produk- 
cyjnej Burkatów, pow. Świdni- 
ca. 

Srebrne Krzyże Zasługi otrzy- 
mali: Marcin Goląbck — bry- 
gadzistia polowy ze spółdzielni 
produkcy jnej Kalwa, pow. 
Sztum, Antonina Żmuda — 
chlewmistrzyni ze spółdzielni 
produkcyjnej Gierczyce, pow. 
Opatów, Maria Bombas — bry- 
gadzistka hodowlana ze spól- 
dzielni produkcyjnej Izabelów, 
pow. Sieradz, Stanisław Popraw- 
ski — przewodniczący spółdziel- 
ni, odukcyjnej Bonikowo, pow. 
Kościan, Janina Pijanowska — 
chlewmistrzyni ze spółdzielni 
produkcyjnej Marcinkowo, pow. 
Kamienna, Wiktoria Kopacz — 
dojarka ze spółdzielni produk- 
cyjnej Szczaniec, pow, Świebo- 
dzin oraz Michał Kiełbasa — 
chlewmistrz ze spółdzielni pro= 
dukcyjnej Czertesz, pow. Sanok. 

Po zakończeniu I dnia obrad 
wystąpił (przed uczestnikami 
Zjazdu Państwowy Zespół Pieś- 
ni i Tańca „Mazowsze“ — wie- 
lokrotnie i gorąco oklaskiwany. 


Młodzież w walce o spółdzielczość produkcyjną 


Zetempowcy na czele... 


Lekklm spadem wile się 
polna, szeroka droga. Poroz- 
rzucana na łagodnych pagór- 
kach, niedaleko szumiącej rze- 
ki — Białej — leży duża. ład- 
na wieś Świebodzin, wieś, w 
której niedawno zetempowska 
młodzież poprowadziła pracu- 
jących chłopów do zwycięskiej 
walki o założenie spółdzielni 
produkcyjnej. 

Na cześć 10 rocznicy po- 
wstania ZWM i dla upamięt- 
nienia wkładu młodzieży w 
zorganizowanie spółdzielni — 
nazwano ją im. Janka Kra- 
sicklego. 

Jak io tego doszło, że mlo- 
dzież, która w lecie 1952 r. nic 
przejawiała żadnej działalno- 
ści, nie robiła prawie nic, mo- 
gla się zdobyć na taką pracę, 
która przyniosła zorganizowa- 
nie spółdzielni produkcyjnej? 

W lecie 1952 r. koło ZMP w 
Świebodzinie nie pracowało. 
Nie potrafiła pokierować or- 
ganizacją przewodnicząca tego 
koła Zofia Kubalska. Nie wie- 
dzieli co mają robić członko- 
wie koła. Zarząd Powiatowy 
ZMP w Tarnowie wiedział 
wprawdzie, że w  Świebo- 
dzinie zetempowska organiza- 
cja istnieje tylko na papierku, 
ale nie robił wiele, aby ją 
ożywić I uaktywnić, nie starał 
się, aby Instruktorzy ZP czę- 
ściej docierali go młodzieży. 
aby każdy członek koła miał 
do wykonania jakieś konkret- 
ne zadanie, aby każdy zetem- 
powiec czy zetempówka ze 
Świebodzina rozumieli, że 
przynależność do organizacji 
nakłada na nich obowiązek 
aktywnego udziału w walce o 
podniesienie gospodarczego i 
kulturalnego poziomu wsi, o 
jej socjalistyczną przebudowę. 

Szybkimi krokami zbliżała 
się kampanła wyborcza. Przy- 
niosła ona w kole ZMP w 
Świebodzinie wielkie zmiany. 
Odpowiedzialny za przebieg 
kampanii na terenie Świebo- 
dzina i stale w nim przebv- 
wający instruktor ZP ZMP 
tow. Ciepiełowski potrafił do- 
trzeć do młodzieży, obudzić 
ją i rozruszać, pokazać wielką, 
czekającą na nią pracę na 
wsi, postawić przed kołem od- 
powiecdzialne zadania. Mło- 
dzież Świebodzina utworzyła 
grupy agitacyjne, zaczęła roz- 
mawiać ze starszymi o zbli- 
żających się wyborach, zaczę- 
ła przekonywać o patriotycz- 
nym obowiązku głosowania na 
listę Frontu Narodowego. 
Czynny udział w akcji wybor- 
czej wyzwolił u młodzieży 
wielkie zasoby energii. 

W dzień po wyborach zetem- 
powcy zwołali zebranie, na 
którym wybrali nowy zarząd. 
Nie chcieli już, by praca ich 
znowu zanikła, by koło usnę- 
ło. Dojrzeli jak wielkie stoją 
przed nimi zadania, tle to ro- 
boty czeka na nich w groma- 
dzie. 

Przewodniczącą koła wybra- 
no Helenę Ryczek, córkę byłe- 
go fornala na majątku obszar- 
nika — QGubernata, dzielną i 


energiczną dziewczynę, cieszą- 
cą się wielkim zaufaniem mło- 
dzieży. Do zarządu weszli rów- 
nież: młody nauczyciel miej- 
scowej szkoły Edward Kluzik 
i syn średniorolnego chłopa -— 
Adam Pisarczyk. Nowy Za- 
rząd nie zawiódľ pokładanych 
w nim nadziei. Zrozumiał, że 
praca organizacji powinna 
pójść w kierunku wielkiej 
akcji politycznej, mającej na 
celu założenie w gromadzie 
spółdzielni produkcyjnej. 

Już wkrótce Zarząd opraco- 
wał plan pracy koła, rozpo- 
czął z zetempowcami studis- 
wanie statutu spółdzielni pro- 
dukeyjnych, rozpoczął przygo- 
towania do wielkiej politvcz- 
nej bitwy o założenie spół- 
dzielni produkcyjnej. Zapo- 
znawanitem młodzieży ze ste- 
tutem kierował młody naucz*- 
ciel — sekretarz koła — Ed- 
ward Kluzik. Zorganizował on 
również i poprowadził kurs 
języka rosyjskiego, na któr: 
od razu zaczęło uczęszczać 
20 osób. 

Z każdym dniem polepszała 
się praca w kole. Teraz I or- 
ganizacja poczęła się rozwi- 
jać. Przyjęto do niej nowych. 
chętnych do pracy członków. 
synów i córki małorolnych i 
średniorolnych chłopów. 

W styczniu 1953 r. rozpoczę- 
ła się walna bitwa o założenie 
spółdzielni. Zaczęła się wielka 
praca polityczna. 

W gromadzie nie było orga- 
nizacji partyjnej, toteż wielki 
honor | zaszczyt kierowania 
walką o założenie spółdzielni 
przypadł miejscowym  zetem- 
powcom. Komitet Powiatowy 
PZPR w Tarnowie widząc 
ostatnie osiągnięcia młodzieży. 
jej chęć i zapał do pracy, jej 
bojowość i sprężystość, wy- 
różnił młodzież i zaufał jej. 

Na zwołanym zebraniu 
opracowany został plan całej 
roboty. Towarzysze z KP 
PZPR i ZP ZMP, którzy przy- 
jeżdżali z Tarnowa, aby kie- 
rować młodzieżą, mówili co 
trzeba i jak trzeba robić. da- 
wali w ręce młodych agitato- 
rów nowe argumenty, służy:l 
pomocą i radą. 

Utworzone na zebraniu gru- 
py agitatorskie poszły z zapa- 
łem do wielkiego szturmu. 

W mroźne, styczniowe wie- 
czory w chłopskich izbach w 
Świebodzinie toczyły się dłu- 
gie, zażarte rozmowy i dysku- 
sje. To nie od ciepła pieców 
na twarzach wykwitały wy- 
pieki i gorączkowo błyszczały 
oczy. to rozmowy były gorące 
jak ogień. Różne to były roz- 
mowy, jak różni w gromadzie 
są ludzie... 

Pierwszym zadaniem zetem- 
powców było przekonanie 
swych rodziców, potem praca 
z innymi chłopami. 

Tak jak i inni 17-letnla 
przewodnicząca koła ZMP — 
Helena Ryczek zaczęła od 
swej matki. Z matką poszło 
najlepiej. Stara  Ryczkowa, 
która niegdyś pracowała w 


majątku obszarnika ! zaznsła 
„dobrodziejstw“ ustroju kapi- 
talistycznego na wsi, nieludz- 
kiego wyzysku dziedzica — 
Gubernata, głęboko ufała swej 
cóTce-zetempówce i jaxo 
pierwsza zgłosiła swój udział 


do organizującej się  spół- 
dzielni. 
Wtedy Helena rozpoczęła 


pracę ze swymi sąsiadami Ro- 
zalią Niemczurą i Franci- 
szkiem Cichońskim. 

Niemczura i Cichoński. któ- 
rzy niegdyś jak i rodzice Hele- 
nv pracowali w majątku ob- 
szaąrnika, pytali wiele. drob'a- 
zgowo i szczegółowo. Jak bę- 
dzie? Czy na pewno lepiej” 
Czy. aby damy radę? Młod: 
agitatorka wyjaśniała. tłuma- 
czyła. czytała statut spółdziel- 
ni, artykuły z gazet i broszu- 
ry. Z każdym dniem obawa i 
nieufność przed nowym top- 
niala. Z każdym dniem Niem- 
cezura i Cichoński utwierdzali 
się w przekonaniu. że w społ- 
dzielni będzie im lepiej, że 
kolektywna uprawa ziemi za 
pomocą maszyn pozwoli osia- 
gać lepsze, wydajniejsze plo- 
ny. 

Kiedy już Niemczura 1 Ci- 
choński zgodzili się wstąpić 
do spółdzielni, Helena znalazła 
w nich dobrych pomocników. 
Przekonani o korzyściach. ja- 
kie daje wspólna gospodarka. 
zaczęli z dumą mówić, że za- 
pisali się do spółdzielni, za- 
częlł przekonywać swoich 
znajomych i sąsiadów. 

Pierwsze dni pracy agitato- 
rów minęły szybko. Chłop: 
rozmawiali z młodzieżą dłu- 
go i serdecznie, pytali wiele i 
wyjaśniali swoje wątpliwości. 

Ale wróg nie spał. Po kilku 
dniach we wsi rozhulała się 
wroga plotka. I wówczas 
nawet ci. co przedtem szcze- 
rze rozmawiali z agitatorami 
poczęli się od nich odwracać 
i źle patrzeć na młodzież. 

Szczególnie dostatniejsi, śre- 
dniorolni gospodarze byli bar- 
dziej podatni na robotę wroga. 
Oni to przede wszystkim za- 
częli nieufnie przyjmować sło- 
wa 1 argumenty młodzieży. 
Oni ta, kiedy nie wiedzieli co 
odpowiedzieć na pytania zet- 
empowców zaczynali mruczeć: 
„nie potrzebujecie nas uczyć, 
my i tak dobrze wiemy, jajko 
nie jest mądrzejsze od kury“. 

A kilku średniaków najbar- 
dziej otumanionych  wzma- 
gającą się wrogą plotką, 
nie mogąc nic powiedzieć na 
argumenty młodzieży, po pro- 
stu nie chciało z agitatorami 
rozmawiać. Bali się argumen- 
tów i gorących słów. 

Tak było np. z Nowaklem. 
Nowak. średniorolny chłop dał 
się otumanić  kułackiej pro- 
pbagandzie. Pięć razy przycho- 
dzili do niego agitatorzy i pięć 
razy Nowaka nie mogli zastać 
w domu. Nieraz czekali na 
niego długo, kilka godzin. ale 
Nowak nie przychodził. Zląkł 
się także młodzieży, uciekł 
przed prawdą, przed krachem 
swoich dotychczasowych po- 


W radzieckich kołchozach 


Nakładem.Książki i Wiedzy“ 
ukazała się książka pt. „W 
kołchozach radzieckich". Za- 
wiera ona opowiadania chło- 
pów polskich, uczestników wy- 
cieczki do kołchozów radziec- 
kich w r. 1950, 

Uczestnicy wycieczki w sło- 


wach pełnych entuzjazmu dzłe- 
lą się z czytelnikami swymi 
wrażeniami i tym wszystkim, 
czego nauczyli się w czasie po- 
bytu w Związku Radzieckim. 
M. in. omawiają oni zagadnie- 
nia stosowania metod nauko- 
wych w rolnictwie, mechaniza- 
cję rolnictwa i organizację pra- 


cy. Opisują życie koblet w koł- 
chozach i opiekę nad młodzie- 
żą. 

Pobyt w radzieckich kołcho- 
zach był dla naszych chło- 
pów znakomitą szkołą, z któ- 
rej naukę zastosują oni w Pol- 
sce. 


Książka o reformie rolnej 


Nakładem .Książki 1 Wie- 
dzy“ ukazała się broszura An- 
nv Szemberg pt. „Reforma rol- 
na PKWN“, Broszura wydana 
została przez Instytut Ekono- 
miki Rolnej w ramach mate- 
rłałów do studiowania polity- 
ki agrarnej z serii: socjali- 
styczna przebudowa wst. 


Broszura omawiająca sens | 
znaczenie reformy rolnej prze- 
prowadzonej w Polsce dzieli 
się na 6 rozdziałów, z któ- 
rych każdy omawia następują- 
ce zagadnienia związane z re- 
formą: Historyczne miejsce re- 
formy rolnej PKWN. Likwida- 
cję obszarnictwa jako klasy. 


Reforma rolna I sojusz robot- 
niczo-chłopski. Umocnienie 
zdobyczy pracującego chłop- 
stwa. Reforma rolna — prze- 
słanką socjalistycznej przebu- 
dowy wsi. 

W zakończeniu broszury 
przeprowadzona jest ocena 
znaczenia reformy rolnej, 


jęć, otumaniony przez kuła- 
ków Piotr Nawrocki. 

Ale nie wszyscy średnlacy 
ulegli kułąackim podszeptom i 
plotkom. Wstąpił do spółdzie:- 
ni Józef Górka. wstąpił Ed- 
ward Bulad. wstąpili inni. 

Adam Pisarczyk, wiele mu- 
siał się napracować ze swoją 
matką, która początkowo 
uwierzyła kułackiej plotce i 


złękła się spółdzielni. Wiele 
musiał tłumaczyć, przekony- 
wać, wyjaśniać cele plotki, 


prosić. Był twardy i nieustę- 
płiwy. I nie ustąpił. Pisarczy- 
kowa wstąpiła do spółdzielni... 

Praca młodzieży dała rezul- 
taty. I choć agitatorom nie 
udało się jeszcze przekonać 
Wzorka, Nowaka, czy Nawroc- 
kiego. 27 stycznia w groma- 
dzie Świebodzin, gm. Pleśna, 
bow. Tarnów została założona 
spółdzielnia produkcyjna — 
Rolnicze Zrzeszenie Spółdziel- 
cze im. Janka Krasickiego. Do 
spółdzielni wstąpiło 13 człon- 
ków. 

I teraz też młodzież nie 
ustaje w agitacji. Nadal, brnąc 
po kolana w śniegu chodzą po 
wsi agitatorzy. Nie opuszcza- 
ją żadnego domu, żadnego 
człowieka. nie zważają na nie- 
ufność i niechęć kilku chło- 
pów. Nadal nie ustaje w wy- 
siłkach Kazimiera Budzik, 
Aleksander Kukliński, Ludwik 
Kajmowicz i inni. aby rozwiać 
te resztki nieufności, które 
jeszcze do spółdzielni produk- 
cyjnej mają ich rodzice. 

Sił w tej pracy dodaje im 
marzenie o życiu w nowej 
spółdzielni, o pięknej spól- 
dzielczej przyszłości, którą 
budują. — „Pojadę na jakiś 
kurs i będę tu pracować jako 
przedszkolanka, lub pielę- 
gniarka w żłobku — postano- 
wiła Helena Ryczek. 

— Przecież i dla kierowcy 
miejsce się tu znajdzie — 
mówi Daniel Sowiński — 
Potrzebni przecież będą trak- 
torzyści, 

Adam Pisarczyk, który obec- 
nie uczy się w Tarnowie, chce 
powrócić do swojej wsi jako 
nauczyciel. 

Młodzież ze  Świebodzina, 
nie ustanie w pracy i walce 
dopóki nie umocni, nie rozbu- 
duje założonej przez siebie 
spółdzielni im. Janka Kra- 
sickiego, dopóki nie zrealizuje 
w niej swoich marzeń. 


LUCJAN JANUSZEWSKI 
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Pamiętam dobrze ten tytuł 
wybity tłustymi czcionkami na 
tzw. czołówce jednego z pierw- 
szych wydanych legalnie w 
wolnej Polsce mumerów „Wal- 
ki Młodych". Pamiętam też 


rysunek przy tytule: Ko- 
bieta wiejska krająca du- 
ży bochen czarnego chleba: 


Podpis: „Ziemię dzielimy jak 
chleb — nikt nie będzie głod- 
T 

Na zachodzie grzmiały jesz- 
cze armaty, trwał jeszcze za- 
ciąg do armii, a już równo- 
legle rozpoczął się inny zaciąg 
— zaciąg do parcelujących ob- 
szarniczą ziemię ZWM-ow- 
skich brygad, w których wzię- 
ły udział szerokie rzesze mło- 
dziezy robotniczej i chłopskiej. 
Tytuł „Sznurem. metrem, kro- 
kami“ — nie ma w sobie nie 
przesady. Tak było: zwykle 
ziemię mierzono, dzielono bez 
pomocy geometrów. własnymi 
siłami robotniczo-chłopskieh 
brygad. — Z parcelacją nie 
można było czekać... 

Wiosna roku 1945 była de- 
szczowa i mglista. Mgła wro- 
giej propagandy  unosiła się 
nad polami. Niejeden chłop 
na zebraniu, gdy mówili mu: 
„Idź. bierz pańską ziemię!“ — 
nieufnie spoglądając w stronę 
lasu, w którym  obozowała 
banda NSZ, pytał: „A nuż pa- 
nowie wrócą?" 

Był to czas, kiedy koła 
ZWM na wsi powstawały czę- 
sto samorzutnie. Bez „odgóc- 
nych* instrukcji, nastawień. 
Po prostu: był to skutek udzia- 
łu ZWM-u w przeprowadzaniu 
reformy rolnej — pociągał 
młodzież patos wielkiej bitwv. 
wielkich przemian. Im było 
trudniej. tym bardziej wzra- 
stał romantyzm walki i zacie- 
kłość walczących. 


Chodziliśmy z Józkiem Sła- 
wińskim, instruktorem Woje- 
wódzkiego Zarządu ZWM w 
Pruszkowie po wsiach piechn- 
tą, chodziło i wielu innych 
aktywistów ZWM. Błoto. dzie- 
siątki kilometrów odległości... 
Nogi przemoczone i opuchłe... 
Do ilu wsi dużego wojewódz- 
twa można dotrzeć w ten spo- 
sób? Do niewielu. 

A jednak pod koniec wiosny 
1945 roku już 20 tysięcy chłop- 
ców 1 dziewcząt zrzeszonych 
było w kołach wiejskich ZWM 
na terenie województwa. 


Spółdzielnie produkcyjne gospodarują na milionie hekta- 
rów gruntu.. (z prasy) 


„dych 


Wtedy właśnie — wybuchły 
pod siedzibą Zarządu Woje- 
wódzkiego ZWM trzy grana- 
ty, rzucone ręką ukrytego za 
węgłem wroga. 

Był to wybuch  bezsilnnj 
wściekłości. Reforma rolna 
ugodziła wroga celnie. Był 
o wiele celniejsza niż te 3 gra- 
naty. 

* 


Jest rok 1945. Samotna zie- 
mia praży się w słońcu. Kolo- 
ry: zieleń, złoto i czerwień. 
Zielone sady, złote pola, czer- 
wień dachówek. [Lato jest 
piękne, na czystym niebie ani 
chmurki. Mamy przed sobą 
sielski, romantyczny obrazek 
wsi w porze pełnego, dojrzałe- 
go lata. Ale jest coś dziwne- 
go, nienaturalnego wśród tylu 
żywych barw. Nie ma ludzi. 
nie słychać szczekania psów. 
porykiwania bydła. wśród zło- 
tych kłosów nie słychać cien- 
kiego brzęku cięć kos... 

Pierwszą zwycięską bitwę ı 
Ziemie Zachodnie stoczyła Ar- 
mia Radziecka wraz z I i II 
Armią Wojsk Polskich. Naj- 
pierw poszli na Zachód żoł- 
nierze. 

Wśród dojrzałych pól na 
Ziemiach Odzyskanych, opu- 
szezonych już przez znaczną 
część ludności niemieckiej. 
czaiło się teraz widmo głodu. 
niezżętego, zgniłego zboża. W 
mieście było ciężko. Często 
brakowało chleba. I chleb miał 
zgnić? 

I oto Zarząd Główny ZWM 
wydaje odezwę do młodzieży, 
wzywającą do organizowania 
brygad żniwnych, które by 
wzięły udział w żniwach na 
Ziemiach Odzyskanych. Świe- 
żymi śladami czołgów z czer- 
woną gwiazdą i czołgów z pia- 
stowskim orłem 
Zachód liczne brygady mło- 
dzieżowe. zbrojne w kosy | 
sierpy. W pismach zaczęły po- 
jawiać się obok  agitujących 
do wyjazdu artykułów notatki 
z przebiegu werbunku. jak np. 
ta oto notatka w „Walce Mło- 
z 15 lipca 1945 roku: 

„W związku z akcją żniwną 
na Zachodzie ZWM woj. ślą- 
sko-dabrowskiego miał za ża- 
danie werbowanie 1000 żni- 
wiarzy. Tymczasem  zwerbo- 
wał on grupę 1500 ZWM-ow- 
ców, przekraczając w ten spo- 
sób plan o 50 proc."... 

I oto, kiedy jedziemy ko- 
lumną ciężarówek przez dol- 
nośląskie pola, słyszymy z dala 
śpiew. Po długiej ciszy wy- 
daje nam się czymś tak wspa- 
niałym. tak pożądanym, że 
kierowcy bez rozkazu dodają 
gazu... Nagły zgrzyt hamul- 
ców. Okrzyki powitania. Je- 
steśmy w miejscu, gdzie pra- 
cuje ZWM-owska brygada 
żniwna. Kiedy zaczęły się, roz- 
mowy, kilku kolegów skoczy- 
ło od razu na nas z tysiącem 
oskarżeń. A że milicja odmó- 
wiła wypożyczenia broni. A 
że są dnie, kiedy nie widzą 
kawałka chleba. A że miej- 
scowy „pełnomocnik* władz 
administracyjnych („stary sa- 
nacyjny drań — niech sko- 
na!') traktuje ich jak niepo- 
trzebne przybłędy („To po 
to tłukłem się setki kilome- 
trów ze swojej rodzinnej wsi 
na Zachód?) 

Wtedy wystąpił przed całą 
grupę kilkunastoletni chłopak 
o wielkich, błyszczących 
oczach, ubrany w stary woj- 
skowy drelich 1 podchwycił: 

— To po to przyjechaliście 
na Zachód? Dla pełnomocni- 
ka? Dla milicyjnych karabi- 
nów? 

Zmieszali się, zamilkii, a on 
mówił dalej: 

— Nasi rodzice nieraz całe 
życie siedzieli na jednej wst, 
nosa poza 
steczko nie wytknęli. Sąsiedzi 
jeździli „na Saksy"*. Wiecie, 
gdzie pracowali dla dziedzt- 
ców? Może właśnie na tym sa- 


Lenin i Stalin o socjalistycznej przebudowie wsi” 


drugą 
„Lenin 
prze- 


Zamieszczamy poniżej 
część omówienia ksiażki 
i Stalin o socialistycznej 
budowie wsi“ — wyd. Książka i 
Wiedza. 1852 r.— (cena 12 zł). Cześć 
pierwszą omówienia zamieściliśmy 
w n-rze wczorajszym. 

Ogromny wkład do marksi- 
stowskiego rozwiązania kwe- 
stii chłopskiej wniósł towa- 
rzysz STALIN, który po 
smierci Lenina w 1924 ro- 
ku — rozwinął twórczo idee 
leninizmu i kierował walką 
KPZR o koltektywizację rolni- 
ctwa. 

Zagadnieniom wsi poświęca 
tow. Stalin wiele prac teore- 
tycznych oraz praktycznych 
wskazań dla działaczy wiej- 
skich. szczególnie w okresie 
majwiększego napięcia walki 
klasowej na wsi w ZSRR. 
przypadającego na lata 1928--- 
1934. 


0 bojowy sojusz 
między proletariatem 
I pracującym chłopstwem 
przeciw wspólnemu 

y wrogowi 


I tak np. w „Przemówieniu 
na Uniwersytecie im. Swier- 
dłowa' z dnia 9 czerwca 1925 
roku tow. Stalin wyjaśnia u- 
kład stosunków między mia- 
stem a wsią, między proleta- 
riatem a chłapstwem wskazu- 


jąc. że miedzy tymi podsta- 
wawymi klasami społeczeń- 
stwa radzieckiego istnieją 
sprzeczności. 


Sprzeczności te koncentrują 
się wokół trzech głównych za- 
zadnień: 

1) Proletariat (w postaci 
państwa) w trosce o rozwój 
przemysłu i całej gospodarki 
narodowej z rolnictwem włą- 
cznie, stara się poprzez usta- 
nowienie monopolu handlu za~ 


granicznego, poprzez podatek 
rolny. dostawy obowiązkowe 
dla państwa, kontraktacje itp.. 
regulować cenv zarówno arty- 
kułów przemysłowych jak i 
rolnych tak, aby z jednej stro- 
ny nie zrujnować przemysłu 
i nie zahamować tempa jego 
rozwoju i z drugiej strony za- 
pewnić opłacalność i rozwój 
gospodarki rolnej. 


Chłopi zaś chcieliby jak naj- 
taniej nabywać wyroby prze- 
mysłowe. a jak najdrożej 
sprzedawać produkty z wła- 
snej gospodarki. Pomimo to 
jednak są oni przede wszyst- 
kim zainteresowani w zwycię- 
stwie socjalizmu na wsi, gdyż 
powrót na kapitalistyczną dro- 
gę rozwoju oznacza dla mas 
pracującego chłopstwa powrót 
obszarników i kapitalistów., 
wyzysk ze strony obszarników, 
kapitalistów i pijawek wiej- 
skich oraz dalsze zubożenie i 
rozdrobnienie drobnej gospo- 
darki indywidualnej. 


I ten właśnie interes pracu- 
jącego chłopstwa. w catkowi- 
tym i trwałym zabezpieczeniu 
się od przepędzonych bogaczw 
wyzyskiwaczy, jest podstawą 
hojowego sojuszu między pro- 
letariatem i pracującym chłop 
stwem przeciwko wspólnemu 
wrogowi — burżuazji, obszar- 
nikom i kulakom. 


Tow. Stalin uczy, że jedność 
interesów mało i średniorol- 
nych chłopów z interesami 
klasy robatniczej jest silniej- 
sza i głębsza niż rozwiązalne 
w praktyce przeciwieństwa i 
sprzeczności między tymi kla- 
sami w sprawach bieżących. 
I ta właśnie jedność interesów 
jest podstawą sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, który jest 
korzystny zarówno dla robot- 


ników jak I dla chłopów. Dla- 
tego trzeba stale umacniać so- 
jusz robotniczo-chłopski i 
strzec go jak źrenicy oka. 


2) Sprzeczności między pro- 
letariatem i kułactwem są za- 
sadnicze i dlatego klasy te 
walczą ze sobą. Kułactwo chce 
śrubować ceny artykułów rol- 
nych. spekulować zbożem i 
mięsem. chce kosztem klasy 
robotniczej osiągać jak naj- 
wyższe zyski. Proletariat wal- 
czy z kułackim wyzyskiem i 
przeciwdziała spekulanckim 
zapgdom kułaka drogą wpro- 
wadzania podatku progresyw- 
nego. większych dostaw obo- 
wiązkowych dla państwa i od- 
powiedniej polityki cen na ar- 
tykuły przemysłowe. 


3) Biedota wiejska — robot- 
nicy rolni i małowolni chłopi 
walczą z kułactwem. Tą wal- 
ką proletariat musi kierować. 

Jednakże i na tym froncie, 
podobnie jak i na poprzed- 
nich. klasa robotnicza nie jest 
zainteresowana w sztucznym 
i umyślnym rozpalaniu walki 
klasowej na wsi. w warun- 
kach istnienia dyktatury pro- 
letariatu. 


Socjalizm trzeba budować 
jednocześnie w mieście 
i na wsi 


W swej pracy „Na froncie 
zbożowym" towarzysz Stalin 
z naciskiem podkreśla leni- 
nowską tezę, że socjalizm trze- 
ba budować jednocześnie w 
mieście i na wsi. że Włacza 
Radziecka nie może ..„opierać 
się jednocześnie na dwóch 
przeciwstawnych klasach — 
na klasie kułaków, których 
zasadą gospodarczą jest wy- 


zysk klasy robotniczej i na 
klasie robotników, których za- 
sadą gospodarczą jest zniesie- 
nie wszelkiego wyzysku”, 
Analizując przyczyny trud- 
ności w zaopatrzeniu miast, 
wynikające z szybkiego tempa 
rozwoju przemysłu i znacznie 
wolniejszego wzrostu produk- 
cji rolnictwa, a zwłaszcza pro- 
dukcji zhoża towarowego — 
tow. Stalin wskazuje, że je- 
dyne wyjście z tych trudności 
prowadzi poprzez kolektywiza- 
cję rolnictwa. umacnianie sow- 
chozów oraz systematyczne 
podnoszenie urodzajności drob 
nych i średnich indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich: 


„1) Wyjście polega przede 
wszystkim na tym, aby przejść 
od drobnych, zacojanych: i 
rozdrobnionych gospodarstw 
chłopskich do zjednoczonych, 
wielkich, społecznych gospo- 
darstw wyposażonych w ma- 
szyny, uzbrojonych w zdoby- 
cze nauki i zdolnych do wy- 
produkowania jak największej 
tlości zboża towarowego. 


Wyjście polega na przejściu 
od indywidualnego gospodar- 
stwa chłopskiego do kolektyw- 
nego, do społecznego gospo- 
darstwa w rolnictwie. 


-.2) Wyjście polega, po dru- 
gie, na tym, aby rozszerzyć i 
wzmocnić stare sowchozy, 
zorganizować i rozwinąć nowe 
wielkie sowchozy... 


3) Wyjście polega wreszcie 
na tym, aby systematycznie 
podnosić urodzajność drob- 
nych i średnich indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich. 
Nie możemy i nie powinniśmy 
popierać indywidualnego wiel- 
kiego gospodarstwa kułaąckie= 


go. Ale możemy t powinniśmy 
popierać indywidualne drobne 
i średnie gospodarstwo chłop- 
skie podnosząc jego urodzaj- 
ność i wciągając je w łożysko 
organizacji spółdzielczej... 


Duże znaczenie przypisuje 
tow. Stalin zaopatrzeniu wsi 
w lepsze narzędzia uprawy ro- 
li, w nawozy sztuczne i na- 
siona oczyszczone do siewu 
oraz zaleca szeroko stosować 
metodę kontraktacji: 

„Metoda kontraktacji, meto* 
da zawierania umów z całymi 
wsiami o dostarczenie im na- 
sion itd. pod obowiązkowym 
warunkiem otrzymania od 
nich odpowiedniej ilości pro- 
duktów zbożowych — metoda 
ta jest najlepszym sposobem 
zwiekszamia urodzajności go- 
spodarstw chłopskich i wcią 
gnięcia chłopów do spółdziel- 
czości”. 


Nie wolno zwalniać 
tempa rozwoju 
przemysłu 


Wytyczając drogę socjali- 
stycznej przebudowy wsi w 
ZSRR — tow. Stalin jednocze- 
śnie przestrzega przed naj- 
mniejszym choćby zahamowa- 
niem tempa rozwoju przemy- 
słu pomimo. że szybki wzrost 
przemysłu stwarza coraz więk 
szy wzrost popytu na artyku- 
łv rolnicze, a zwłaszcza na 
zboże. Tow. Stalin podkreśla 
wielokrotnie, że nie wolno 
zwalniać tempa rozwoju prze- 
mysłu za żadną cenę. 


„Zwolmić tempo rozwoju 
przemysłu — znaczy to osła- 
bić klasę robotniczą, gdyż każ- 
dy krok naprzód w dziedzinie 
rozwoju przemysłu, każda no. 


wa fabryka, każdy nowy za- 
kład przemysłowy jest, wedle 
słów Lenina, „nową twierdzą“ 
klasy robotniczej, wzmacnia- 
jącą jej pozycje w walce z ży- 
wiołem  drobnoburżuazżyjnym, 
w walce z elementami kapita- 
listycznymi naszej gospodarki. 
Przeciwnie, musimy zachować 
obecne tempo rozwoju prze- 
mysłu, musimy przy pierw- 
szej możliwości jeszcze bar- 
dziej je wzmóc, aby zarzu- 
cić wieś towarami i wydo- 
być stamtąd jak najwięcej 
zboża, aby zaopatrzyć w ma- 
szyny rolnictwo, a przede 
wszystkim kołchozży i sowcho- 
zy, aby uprzemysłowić rolni- 
ctwo i zwiększyć towarowość 
jego produkcji”. 


Tym bardziej — uczy tow. 
Stalin — nie wolno powstrzy- 
mać tempa rozwoju przemy- 
słu ciężkiego mówiąc, że 
„Byłoby to samobójstwem, 
podważeniem całego naszego 
przemysłu a więc również 
przemysłu lekkiego. Oznacza- 
łoby to wyrzeczenie się hasla 
industrializacji naszego kraju, 
przekształcenie naszego kraju 
w dodatek do światowego ka- 
pitalistycznego systemu gospo- 
darki“. 


Uczynić wszystkich 
kołchożników zamożnymi 
i kulturalnymi 


Oprócz wymienionych wyżej 
wybranych artykułów w zbio- 
rze znajdujemy wiele innych 
prac, artykułów i przemówień 
towarzysza Stalina poświęco- 
nych zagadnieniom wsi. I tak 
np. w pracy pt. „Lenin a kwe- 
stia sojuszu ze średniakiem*, 
tow. Stalin wyjaśnia istotną 
treść trój jedyn=j formuły 
Lenina: „oprzyj się m, biędo= 


ruszyły na. 


powiatowe mia- . 


1TO-LECIE ZWIAZKU WALKI MŁODYCH 
Sznurem, metrem, krokami... 


mym polu. gdzie my dziś pra- 
cujemy. Dla nikogo, tylko dla 
kraju naszego. dla słebie sa- 
mych tu przyjechaliśmy! =- 
głos podnosił do granicy krzy- 
Ku. 

Nasz przyjazd zamienił sie 
w improwizowany wiec. 

„Zdobywczym krokiem 

Idziemy w słoneczny 

świat..." 
— śpiewała brygada idąc z 
odzyskanym zapałem do 
żniw.. Kiedy żegnałem się z 
moim nowym znajomym w 
zielonym drelichu, powiedział: 

— A ja tu chyba już zosta- 
nę. Mam w mojej wsi, w rze- 
szowskim narzeczoną. Spro- 
wadzę ją tu. Wezmę ślub. Jal 
myślicie? 

Myślałem, że tym młodym 
chłopom dał ZWM, dała prace 
przy trudnych. głodnych żni- 
wach na Ziemiach Odzyska- 
nych poczucie łączności wła- 
snych osobistych spraw ze 
sprawami społecznymi, że 
słuszną polityką władzy ludo- 


wej. AP 
Nie spotykałem już później 
owego chłopca, poznanego 


podczas żniw na Ziemiach Od- 
zyskanych. Ale mam powody 
przypuszczać, że jeśli spotkam 
się z nim jeszcze podczas któ- 
tejś z reporterskich wędró- 
wek, będzie to miało miej- 
sce w jednej ze spółdzielń pro- 
dukcyjnych, których najwięcej 
powstało na Ziemiach Odzyska 
nych. tam właśnie. gdzie pra- 
cowały z takim zapałem w r. 
1945 brygady żniwne ZWM—-u... 


* 


Był to czas, kiedy ukazanie 
się w zetwuemowskim stroju 
na uliczkach  prowincjonal- 
nych miasteczek, zapełnionych 
niedzielnie odświętnym  tłu- 
mem mieszczan, stanowiło 
pretekst do szczególnego ro- 
dzaju demonstracji. Przed 
czerwonym krawatem. odwra- 
cając twarze na bok, z nie- 
ukrywanym wstrętem usuwa- 
ły się dewotki, kupcy bławat- 
ni. kamienicznicy. 

Na wsi — kułacka demon- 
stracja przeciw  czerwonemu 
krawatowi wyrażała się znacz- 
nie brutalniej. Grzmiała wy- 
strzałami. 

Były to czasy, kiedy reakcja 
nie maskowała się jeszcze 
dymną zasłoną  pseudopatrio- 
tycznych sloganów. Były to 
czasy, kiedy oficjalnie działał 
jeszcze PSL. a posel tego 
stronnictwa Bańczyk nazywał 
na posiedzeniu Sejmu działal- 
ność band podziemnych — 
„Samoobroną“. Bandy miały 
swego legalnego obrońcę „7 
urzędu*. Miały oparcie w mi- 
kałajczykowskim Minister- 
stwie Rolnictwa, w obsadzo- 
nych byłymi dziedzicami Urzę- 
dach Ziemskich. miały oparcie 
u kułaków PSL-owców, ban- 
dyci nieraz chełpili się pees- 
elowskimi legitymacjami... 

Jakże charakterystyczne dla 
tego okresu są sprawozdania 
napływające z terenu do wy- 
działu wiejskiego ZG ZWM: 

„W powiecie włoszczowskim 
najbardziej objętym działa- 
niem band — obserwujemy 
mimo to stały wzrost liczby 
kół ZWM" (rok 1945). 

„ZWM-owcy powiatu Włosz- 
czowa biorą czynny wdział 
w elektryfikacji ośmiu wsi te- 
go powiatu, a mianowicie: 
Radkowa,  Sulikowa, Kra- 
snowka, Bebelna, Kwiryna, 
Kosowa, Ogarka t Włoszczo- 
wa. Powiat Włoszczowa bę- 
dzie wkrótce, w znacznej mie- 
rze dzięki aktywności miej- 
scowej organizacji ZWM-ow- 
skiej, jednym z najpierwej t 
najgęściej zelektryfikowanych 
okręgów w województwie" 
(rok 1946). 

Młodzież chłopska widziała, 
Że ZWM otwiera przed nią 
drogę awansu społecznego. no- 
we, wspaniałe perspektywy. 


cie, umacnłiaj sojusz za śre- 
dniakiem, ani na chwilę nie 
przerywaj walki z kułakiem", 
zwracając uwagę, że to po- 
trójne zadanie w pracy na wsi 
jest jednym i niepodzielnym 
zadaniem w ciągu całego o- 
kresu budownictwa socjali- 
stycznego. 

W przemówieniu „O pracy 
na wsi“ tow, Stalin wykazuje 
działaczom wiejskim, jak ma- 
ją prowadzić pracę wśród 
chłopów w związku z wpro- 
wadzeniem wolnego handlu 
nadwyżkami towarowymi koł- 
chozów i powstaniem rynku 
kołchozowego. 


W „Przemówieniu na pierw- 
szym Wszechzwiązkowym 
Zjeździe Kołchoźników — 
przodowników pracy“ — tow. 
Stalin jeszcze raz podkreśla, 
že istnieją tylko dwie drogi 
rozwoju rolnictwa: kapitali- 
styczna i socjalistyczna, Drogą 
naprzód, do dobrobyiu mas 
chlopskich jest droga socjali- 
styczna., Natomiast droga ka- 
pitalistyczna to drcga wstecz, 
prowadząca do ruiny mas pra- 
cującego chłopstwa, do zaco- 
fania i nędzy. 


Jednocześnie tow. Stalin 
wskazuje, że po przeprowa- 
dzeniu kolektywizacji wsi sta- 
je przed partią, Władzą Ra- 
dziecką i samymi kołchoźni- 
kami zadanie umacniania i 
dalszego rozwoju kolchozów, 
aby uezynić wszystkich koł- 
choźników ludźmi zamożnymi 
i kuliuralnymi. Droga do tego 
prowadzi poprzez lepsze wy- 
korzystanie maszyn rolniczych 
i traktorów oraz polepszenie 
uprawy ziemi. 


Kierując się wskazaniami 
senluszów rewolucji — Lenina 
i Stalina — Związek Radziec- 
ki zwycięsko zbudował socja- 
lzm i przystąpił do budowa- 
nia społeczeństwa komuni- 
stycznego, bv przejść stopnio« 


Bo też ZWM organizował dh 
wiejskiej młodzieży dziesi 
ki, setki kursów. Kursy tt 
torzystów, kursy świetlicowe 
kursy ideologiczne, ! Ha 
przedszkolanek. kursy pina 
na maszynie. kursy szoferskiei 
kursy spółdzielcze. s 

Kulak nie chciał GWI 
młodych chłopów traktor" 
stami. Wolał parobków. DZ 
dzie — peeselowski dział 
mistrz od żerowania na OE 
nocie wsi, bał się ZWN 
skich świetlic, kursów ide 
gicznych, bibliotek.  % 

Strzelali więc bandyci 
nłodych chłopów-zetwuem 
s to 

Twarde i ciężkie były, sd 
"zasy. Ale hartowały we: 
ZWM-owskiej młodzieży M! 
złomnych bojowników —- 
jowników walki klasowej: 

* 

Wieś Jeziory — to s 
wzorowa. Równymi szeres 
stoją tam białe. jednorodz! 7 
domki obok równie nowi 
i białych zabudowań 805 
darskich. ble 

Wzorową wieś Jeziory qe" 
dowali w r. 1947 zetwuem a 
cy. Budowali nie tylko GEE = 

Z chwilą. kiedy w Jeziora 
pojawili się ZWM-owcy 1 "5 
dować poczęli nową wie ich 
ta rozwarstwiła się W za" 
oczach. Kułacy i ksiądz AN 
deklarowali wyraźnie: ŻA” «T 
go ZWM-u. żadnej budo 
nie trzeba. Niech zostanie I 
było. Otumanieni przez jato 
dza członkowie Katolicki 
Stowarzyszenia Młodzieży ý 
stosowali bojkot w stosu 
do zetwuemowców... pół 

W Jeziorach jest dziś 5 
dzielnia produkcyjna. „ef. 

Zetwuemowcy zwycięz! 

A w takiej np. Obidowa 
udało się „wychować“ pri 
młodych ludzi księdzu LE 
I oszukani, otumanieni Parit 
niego wiejscy chłopcy, 2 
stali się później powolne wy 
narzędziami bandy zdwaj ćmy 
i szpiegów — stanęli zam 
w obliczu dobrobytu [awam 
społecznego, jaki niesie obite 
łeczna gospodarka — * 
czu sądu... 


* x 

Słyszę dziś czasem, atl 
okresie walki o szybki ro 

spółdzielczości produket ia 
na wsi niektórzy młodzi 

dolą: „A czy wiecie. Jaś, 

łatwo jest przekonywać? ję" 

czy wiecie jakie są trud rt 


Są trudności. Ale u 
będzie stając przed nimi p 
kując się do generalnefo „wg 
ku — spojrzeć wstecz na tead 
zdobyty w walce o nową raet 
w poprzedniej bitwie Foii 
awangardę dzisiejszej 
ZMP — zetwuemowców: 
Dzisiejsze nasze zwyci ęś 
w walce o socjalistyczna iW 
— to rozwijanie zwyci 
ZWM-u, niełatwych Z6 
emowskich doświadczeń: p 
Pamiętajmy © młodzićć 
która szła po wsiach cd” 


sąc sprawiedliwość Prem: 
jącemu chłopu — „SN ata 
metrem, krokami“. Pamit ia 


my o młodzieży. która hota 
gała Polskiej Partii RO” pa 
czej w pierwszym ata h 
gnieżdżące się w oplotem" 
wsi zacofanie. wyzysk: "ską 


notę, która niosła na #c16 
wieś początki nowego 
śliwego życia... owa 
Walka młodych 9 jec?) 
wieś trwa. Aby ziemia " qa 


rodziła, aby wieś polsk fury 
się wsią dobrobytu i 
— wsią socjalistyczna, jezgśći 


jajmy ruch  spółdzi kpa 
produkcyjnej, podnośc o jnie 
wyższy poziom  spółdź_ się 


już istniejące; niech staare, 

wzorem wspólnego £7% 

wania, opartego © nal” 

wysiłek spółdzielców, gdujacA 

wyższą technikę, o prz 

naukę radziecką. 1 
© STEFAN ROZIOK 


wo od socjalistyczne! ZAŚ gl” 
„Od każdego wedlug o je” 
ności — każdemu WeČ!"É nie 
go pracy* do zasady w” 
stycznej — „Od każdego 
dług zdolności — każd 
dług potrzeb“. soci?” 
Warunki przejścia od ' pon” 
lizmu do komunizmu sagi" 
kretne zadania na tel g swel 
nakreślił tow. STALIN ant 
genialnej pracy „EKO 
problemy socjalizmu W “tó” 
oraz XIX Zjazd KPZ anit, 
em NE 


był podsumowani agi 

łych zwycięstw 1 “inë b 

wielkiej partii 

Stalina. sor 
omie 

Naród polski jest a Nas 


na drodze do socjalizm grej i 


marsz odbywa się W 
nieubłaganej walce | 
—- o0 uprzemysłowienie 
o rozwój i umocnien Tel: F 
dzielczości _ produkcy. szyć 
rozwój i umocnienie „odnie: 
PGR-ów i POM-ów, 9 5nych > 
sienie wydajności AE yw! 
średnich gospodarstw HELGA 
dualnych, o rozwoj jeż u M 
czości zaopatrzenia | *_zjgid 
wsi, o podniesienie P' 
kulturalnego wsl. 


8 
szk Fia A 
Kraj nasz równieź BA “jelki 


f e 
trudności, takie, któr Gai 
Kraj Rad ma już Po~ ains 

Dlaiego też mausi ich pe 
Stalina, zawarte ja 
cach poświęconyc |, i 
stycznej przebudowa im 
s s drogow$ jąc! 
są dla nas etlaJAC g 


A A 
flektorem jasno oS% iisa prz 
drogę walki o szcz stó 
szłość narodu polsk = aiz. 
niesie zbudowanie Spi zm à 
i cja pa 
w Polsce — 50 w 


który trzeba pg” mi” 

jednocześnie 

ście i na wsk siat 
w walce (tel Z. jisty? 

„Lenin i Stalin 0° #9 Ja jęz 


nej przebudow! nasz 


stać ię codzienny 


doradcą. „ROBEP 
HENRYK 


m o NI 


M o 


Spóidzielnie produkcyjne — to kuźnie dobrobytu, kultury 
i siły naszej ukochanej Ojczyzny 


Referat wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka wygłoszony na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej 


TOWARZYSZE I OBYWA- 
ELE! 2 


Zjazd dzisiejszy — Zjazd 
czołowych działaczy i działa- 
czek ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej — to Zjazd pio- 
merów idei, obejmującej co- 
Taa szersze masy chłopskie, 
idei, do której należy przy- 
szłość wsi polskiej. 
Zbieramy się w chwili, kie- 
v możemy już podsumować 


- 


Poważny dorobek naszych 
półdzielni i postawić sobie 
piej ambitne cele — dal- 
zego poważnego rozszerzenia 
zasięgu ruchu spółdzielczości 
Produkcyjnej. 

ybory październikowe 
1952 roku dały świadectwo 
zespolenia naszego narodu 
wokół Władzy Ludowej, wo- 
a Jej polityki uprzemysło- 
Wlenia kraju i budowania so- 
Clalizmu, obrony pokoju i 
Niepodległości Polski, przy- 
da ze Związkiem Radzie- 
kim, wokół wielkiego bu- 
Owniczego naszej Ojczyz- 
ny BOLESŁAWA BIERUTA. 
Ask oklaski). Dały one 
em świadectwo umoc- 
ea , Sojuszu robotniczo- 
dz Opskiego, podwaliny Wła- 
e Ludowej. W wyniku 
Rlizacji pierwszych trzech 
A: planu 6-letniego uprze- 
Ysłowienie kraju uczyniło 


Jedyna droga 


poważny krok naprzód. Pro- 
dukcja przemysłowa w po- 
równaniu z rokiem 1949 
wzrosła dwukrotnie. 

Ten szybki wzrost naszego 
przemysłu wzmaga siłę go- 
spodarczą i obronną naszego 
państwa, stanowi rękojmię 
niepodległości Polski i niena- 
ruszalności jej granic, pozwa- 
la zwiększać nasz wkład w 
dzieło walki o zachowanie i 


ANR Z: EB 


Tow. Zenon Nowak na trybunie 


utrwalenie pokoju, stwarza 
warunki dla wzrostu dobro- 
bytu i kultury narodu. 


Uprzemysłowienie kraju po- 
siada doniosłe znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa. Uprzemy- 
słowienie kraju to coraz wię- 
cej traktorów, samochodów 
ciężarowych, najbardziej no- 
woczesnych maszyn rolni- 
czych, nawozów sztucznych, 
to dalsza szybka elektryfika- 
cja wsi, to nowe linie kole- 
jowe i dobre drogi. Wszystko 
to stwarza niezbędne warun- 
ki do przechodzenia wsi pol- 
skiej na tory wielkiego, zme- 
chanizowanego, opartego na 
najwyższych zdobyczach nau- 
ki i techniki, socjalistycznego 
rolnictwa. Państwo Ludowe 
może udzielać dziś, więcej 
wszechstronnej pomocy spól- 
|dzielniom produkcyjnym niż 
czyniło to wczoraj. 


do zamożności 


pracującej wsi 


nę (asza partia, Polska Zjed- 
4 Czona Partia Robotnicza od 
gS" lat głosi, że jedyną 
togą do dobrobytu dla chło- 
= biednych i średniorol- 
nych, do zapewnienia rolni- 
tys polskiemu stałego roz- 
Witu i szybkiego tempa roz- 
m” a krajowi — wszech- 

Onnego zaopatrzenia w 
Produkty rolnicze — jest roz- 


sa) spółdzielczości produk- 
sę el. Możemy z radością 
„ Wierdzić, że z górą 120 tys. 


ah chłopskich z powodze- 
em kroczy już drogą zespo- 
z" gospodarki, że dal- 
AE setki tysięcy chłopów 
taz bardziej skłaniają się 
czynnego włączenia do 
dzielczości produkcyjnej, 
Ma podstawowa, milionowa 
= ša chłopów pracujących 
raz bardziej uważnie śledzi 
., OSlągnięciami naszych 
*Półdziejni, coraz głębiej i 
-"czliwiej rozważa nasze ar- 
Eumenty, 
aa końcu 1951 roku mieli- 
Dad 4 całym kraju nieco po- 
ik 3 tysiące spółdzielni pro- 
w RSA, A dziś mamy ich 
A -618, gospodarujących na 
116.000 ha ziemi. 
Ww W 
kim 
ukeyj 


spół 


ojewództwie wrocław- 
1.060 spółdzielni pro- 
nych obejmuje 48 proc. 


r ; 
"ATA skupia w swym ręku 
łego 4 ziemi chłopskiej ca- 


województwa. 


Szczeciński W woj. 
, zECińskim 


Bet, 550 spółdzielni 

Jal uje 60 „proc. gromad i 
"podaruje już na przeszło 
Proc. chłopskiej ziemi. 


| wh spółdzielczości pro- 
boa CWI bardziej ró- 
E WA cały kraj 
na się również w wo- 
"AE centralnych i 
è inich, gdzie początko- 

A spółdzielczość produkcyj- 
Wolni lala się znacznie 
mie die Tak np. na czołowe 
ci ISca w ruchu spółdzielczo- 
da. Papi wysunęły 
töre eak Ne poznańskie, 

iczy dzis 554 spółdzielń 


or i A 
at województwo bydgoskie 
599 spółdzielą Wiadomo. 


jewództwie lubelskim mamy 
dziś już 285 spółdzielń. 

W woj. krakowskim jest 188 
|spółdzielń — z tej liczby 72 
(powstały już w 1953 roku. 
Województwo kieleckie, w 
którym jeszcze do niedawna 
były zaledwie pojedyncze 
spółdzielnie, ma ich dziś 150 

Dlaczego spółdzielczość 
produkcyjna rozwija się, mi- 
mo że przeciwstawią się jej 
z całą zaciekłością reakcja i 
kułactwo, mimo że przeciw- 
ko niej szczuję reakcyjny od- 
łam kleru? 

Dlaczego spółdzielczość pro- 
dukcyjna skutecznie  toruje 
sobie drogę poprzez całe zwa- 
ły uprzedzeń i tradycyjnych 
nawyków? 

Spółdzielczość produkcyjna 
rozwija się coraz szybciej w 
naszym kraju, bo jej rozwój 
leży zarówno w interesie sze- 
rokich mas chłopów pracu- 
jących, biedoty wiejskiej i 


"Państwa Ludowego, w intere- 
sie narodu 

Władza Ludowa oddała 
chłopom ziemię obszarniczą. 
Dała im miliony hektarów 
ziemi, wiele setek tysięcy za- 
gród na Ziemiach Zachod- 
ńich. Dała zatrudnienie mi- 
lionom rąk, które dawniej 
kapitalizm skazywał na przy- 
'musową bezczynność. Szero- 
iko otworzyła przed chłopski- 
mi dziećmi 
wszelkiego typu. Stworzyła, 
przez rozwój przemysłu 1 
"miast, stale rosnący chłonny 


li pojemny rynek dla produk- 


miła chłopu stałą i opłacalną 


|cenę za produkty jego gospu- 
darstwa. Udostępniła chłopu 
biednemu i średniemu tanie 
kredyty na cele gospodarcze. 
Stworzyła spółdzielczość zao- 
[patrzenia i zbytu. Przekreśli- 
ła i 
długi lichwiarskie, 
wniej wieczną zmorą 
'na gospodars 
(pracujących. Stworzyła g 
ne ośrodki maszynowe, 
i wydatną pomoc dla mało 


ciążyły 


bramy uczelni. 
| żywność na rynku. w sklepie 


tów chłopskiej pracy, zapew- 


'nalnego płodozmianu, że nad- 
„mierne są tam koszta utrzy- | 


|kułackiego wyzysku? 


rzeszowskim np. liczba 


Poprawiła się sytuacja bie- 
doty wiejskiej. Znaczna jej 
część przeszła w szeregi Śre- 
dniaków. Ale przy istnieniu 
indywidualnej gospodarki nie 
można całkowicie zlikwido- 
wać wyzysku kułackiego. 

Blisko połowa gospodarstw 
chłopskich ma mniej niż 5 ha, 
a 1/5 stanowią gospodarstwa 
poniżej 2 ha. 

Czy nie jest jasne, że na 
takich gospodarstwach nie po- 
dobna prowadzić gospodarki 
w sposób nowoczesny, że nie- 
sposób tam stosować  racjo- 


mania konia, że takie gospo- 
darstwo nie może zapewnić | 
dosiatniego utrzymania i kul- 
turalnego życią rodzinie jego 
właściciela, że mimo powa- 
żnej poprawy w położeniu 
biedoty wiejskiej gospodar- 
stwo takie często pada ofiarą 


A przecież w województwie 
g0- 
spodarstw poniżej 5 ha obej- 
muje prawie 4/5 ogólnej ich 
liczby, a w krakowskim nie 
jest mniejsza od 3/4 wszyst- 
kich gospodarstw. 

Mamy w kraju kilkaset ty- 
sięcy gospodarstw, które nie 
mają własnego konia. Posia- 
dacz takiego gospodarstwa 
mimo uruchomienia pomocy 
sąsiedzkiej i opieki jaką bie- 
dotę wiejską otacza Państwo 
Ludowe wciąż jeszcze niejed- 
nokrotnie płaci „sąsiadowi” 
kułakowi lichwiarską cenę za 
jego „usługi”. 

Wszystkie te gospodarstwa 
nie mogą ostatecznie wyzwo- 
lić się z kułackiego wyzysku 


inaczej, jak zmieniając całko- | 


wicie swój sposób gospodars- 
wania. 
Jak podnosić równocześnie 


coraz to nowe dziesiątki ty- 
sięcy wczorajszych samodziel- 
nych gospodarzy — tak jak 
to było w Polsce przed woj- 
ną. W Stanach  Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej w 
ciągu ostatnich 6 lat zostało 
zlikwidowane 600 tysięcy go- 
spodarstw farmerskich 
więcej niż 10 proc. ogólnej 
ich liczby. Ziemie tych go- 
spodarstw zagarnęły kapitali- 
styczne monopole i bogaci 
farmerzy. W krajach socjali- 
zmu, w naszej Ojczyźnie to 
wszystko jest niemożliwe. 
Przeciwnie, drobne gospo- 
darstwa chłopskie odczuły 
pod rządami ludowymi zna- 
czną poprawę sytuacji. Ale 
w pełni wyzwolić się od wy- 
zysku kułackiego, zapewnić 
sobie trwały, stale i w szyb- 
kim tempie rosnący dobrobyt 
chłopi pracujący mogą w je-. 
den tylko sposób — przez 
zmianę warunków produkcji 
rolnej, przez zmianę sposobu 
gospodarowania. 

LENIN pisał z górą trzy- 
dzieści lat temu: 

„Za pomocą drobnego go- 
spodarstwa nie podobna wyr- 
wać się z biedy...” 

Towarzysz STALIN 
nas: 

„Trzeba... zbudować nowe 
życie, zbudować takie życie, 
które umożliwiłoby chłopu 
pracującemu z każdym ro* 
kiem polepszać położenie ma- 
terialne i kulturalne oraz 
podnosić się wzwyż. W tym 
celu trzeba zbudować nowy 
ustrój na wsi, ustrój kołcho- 
i zowy... 

«W nowym kołchozowym 
ustroju chłopi pracują spo- 
łem, zrzeszeni, pracują za po- i 
mocą nowych narzędzi —| 
traktorów i maszyn rolni- 
czych, pracują dla siebie i 


uczy 


produkcję zboża i produkcję 


zywca — na własne potrzeby „bez kapitalistów i obszarni- | gospodarstwach chłopskich w | 
i na rynek? Jak rozwiązać ków, bez kułaków i speku- całym kraju. Jeślibyśmy na 
trudności z paszą, które ha- lantów, pracują po to, żeby | całej tej powierzchni 


mują szybki rozwój hodowli 
w rozdrobnionej gospodarce 
chłopskiej? Jak zapobiec dal- 
szemu rozdrabnianiu gospo- 
darstw chłopskich, temu 
prawdziwemu biczowi biedo- 
ty i średniaków? Trwały 
istotny postęp nie da się 
osiągnąć w drobnym indywi- 
dualnym gospodarstwie. 

W krajach kapitalizmu kar- 
tele i kułacy doprowadzają 


średniaków, jak i w interesie | 


do ruiny, do żebraczej torby 


Aby rolnictwo 


idla swoich kolchozów, żyją 


— |cyjnym jako formom gospo- 


Oto dlaczego w naszej (swe siły i zakłada spółdziel- 
Konstytucji jest zapisane: |nie produkcyjne, pracuje w 
„Polska Rzeczpospolita nich z całym oddaniem oraz 


z najgłębszym przekonaniem 
i zapałem propaguje spółdziel- 
czość produkcyjną wśród naj- 
szerszych mas chłopskich. 
Oto dlaczego nasze Pań- 
stwo Ludowe otaczając opieką 
ogół chłopów pracujących — 
w pierwszym rzędzie nie 
szczędzi środków na pomoc 
dla spółdzielni produkcyj- 
nych, udziela im kredytów, 
dostarcza im nawozów sztu- 
cznych, otacza je opieką wy- 
kwalifikowanych agronomów 


Ludowa udziela szczególnego 
poparcia i wszechstronnej po- 
mocy powstającym na zasa- 
dzie dobrowolności, rolni- 
czym spółdzielniom produk- 


darki społecznej”. 


Oto dlaczego nasza partia, 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — a także Zjed- 
noczone Stronnictwo Ludowe | 
— popierają ze wszech sił 
rozwój spółdzielczości pro- 
dukcyjnej i otaczają ją jak 
najbardziej troskliwą opieką. 


Oto dlaczego przodujący 
ludzie naszej wsi — dziesiąt- 
ki tysięcy członków PZPR i 
ZSL oraz bezpartyjnych świa- 
domych chłopów jednoczy 


Nasze spółdzielnie produkcyjne 
z powodzeniem zdają egzamin 


Młoda jest jeszcze nasza | wiadome są bardzo dobre wy- 
spółdzielczość produkcyjna. |niki w szeregu województw. 
Stawia ona dopiero pierwsze| Tak np. w województwie 
kroki. Ale już te pierwsze | olsztyńskim, nie należącym 
kroki pokazują nam, że i u|jak wiadomo, do przodują- 
nas w Polsce spółdzielczość | cych, spośród 119 spółdzielń, 
produkcyjna z powodzeniem | które już przeprowadziły roz- 
zdaje egzamin. liczenia — przeszło 3/4 roz- 

W roku 1951 przeciętne | dzieliło za dniówki obrachun- 
plony czterech zbóż z hektara | kowe przeciętnie ponad 20 


spółdzielcze, wyposaża spól- 
dzielnie w tysiące traktorów 
i w sprzet rolniczy wszelkie- 
go typu, rozbudowując szero- 
ko sieć POM-ów w całym 
kraju. 


w gospodarstwach indywidu- | kwintali zbóż na rodzinę 

alnych były o około 15 spółdzielczą. 

kwintala mniejsze od prze-|  Zboże otrzymane za dniów- 
ki obrachunkowe stanowi 


ciętnych plonów w spółdziel- 


niach produkcyjnych. czysty dochód samego spół- 


dzielcy. Spółdzielnia z ogól- 


i zootechników, szkoli kadry | 


do zrobienia, by osiągnąć po 
ziom wszechstronnie rozwi- 
niętej, wielkiej, socjalistycz- 
nej gospodarki rolnej. 

Każdy wie, że najbardziej 
dochodową gałęzią produk- 
cji rolniczej jest hodowla. W 
naszych spółdzielniach hodo- 
wla spółdzielcza zaczyna się 
dopiero rozwijać, przynosząc 
przodującym _ spółdzielniom 
poważne dochody. 

Na przykład spółdzieln:a 
produkcyjna w Szczawieńku 


koło Wałbrzycha w 1952 roku | 


ze sprzedaży samej tylko pro- 
dukcji zwierzęcej, a mianowi- 
| cie ponad 133 tys. litrów mle- 
|ka, 93 tuczników, 124 prosiąt. 
| 1.054 kg miodu, osiągnęła po- 
nad pół miliona złotych do- 
chodu. Spółdzielnia ta posia- 
dała pod koniec 1952 roku 96 
sztuk bydła, w tym 56 krów, 
22  maciory i 99  rojów 
pszczół. 

Każdy wie jak dochodowe 
są takie na przykład dziedziny 
produkcji rolnej, jak uprawa 
roślin przemysłowych, strącz- 
kowych, jak warzywnietwo. 
Spółdzielnie produkcyjne da- 
lekie jeszcze są od pełnego 
wykorzystania stojących tu- 
taj przed nimi możliwości. 

Wiadomo, że hodowla, u- 
prawy przemysłowe, warzy- 
wnictwo to najbardziej 


dukcji rolnej. Dochód spół- 


Olbrzymie doprawdy są 
możliwości rolnictwa polskie- 
go w warunkach zespołowej 
gospodar`i. 

W warunkach kapitalizmu 
nad 


pracochłonne dziedziny pro- | 


dzielcy z gospodarkj społecz- 
nej zależy od ilości wypraco- 
wanych przezeń dniówek 
obrachunkowych oraz od ilo- 
ści produktów i pieniędzy 
przypadających na każdą 
dniówkę. W spółdzielniach, 
które nie rozwinęły jeszcze 
hodowli, warzywnictwa, u- 
prawy roślin przemysłowych 
i okopowych, dochód na 
dniówkę obrachunkową jest 
mniejszy, część zdolności do 
pracy członków spółdzielni 
marnuje się. albo jest zuży- 
wana „na boku“, w pracy po- 
za spółdzielnią i nie przyczy- 
nia się do wzrostu wspólnego 
bogactwa. A przecież rozwój 
tych dziedzin produkcji 
to więcej mięsa, mleka. tłusz- 
czów zwierzęcych, wełny, 
warzyw, cukru, tłuszczów ro- 
ślinnych, surowców włókien- 
niczych — dla kraju i zara- 
zem więcej dniówek obra- 
chunkowych i więcej produk- 
tów i pieniędzy na te dniów- 
ki — dla spółdzielców. 

A czy jest to po gospodar- 
sku, że większość spółdzielni 
karmi zimą darmo swoje ko- 
nie robocze, zamiast zorgani= 
zować pracę przy transporcie 
— na przykład drewna, przez 
zawarcie odpowiednich umów 
z Lasami Państwowymi 
na czym korzystają i spół- 
dzielcy i spółdzielnie i pań- 
stwo? 


== 


Nowe horyzonty dla młodzieży, 
kobiet, inteligencji wiejskiej 


szą do niej jako wkład swe 
młode ramiona, swą wolę 
pracy, swe siły i swe zdol- 


ności. Na zebraniu głos ich 


nych, ich znaczenie w spół- 


| Mamy ponad 8 milionów 
' hektarów 


hektar. 


gruntów ornych | 
| : ; ę 
pod uprawami zbożowymi w. 


W 1952 roku rozpiętość ! i ; 
między plonami  osiąganymi nych funduszów wykonuje 
przeciętnie w gospodarstwach jdostawy obowiązkowe, od- 
indywidualnych, a w spół- kłada zboże na zasiew, na 
dziel tach produkcyjnych wykarmienie koni, na hodo- 
wynosiła 2—3 kwintali na) Wlę spółdzielczą. 


To zboże — to tylko część 
dochodów spółdzielców z go- 
spodarki społecznej. Oprócz 
ziarna otrzymują oni przecież 
jeszcze szereg innych pro- 
duktów w naturze — jak np. 


indywidualnym gospo- 
darstwem chłopskim ciągle | 
wisi niepewność jutra. Już . i 
jednoroczny nieurodzaj. spo-|, Ile zawodów otwiera się 
wodowany suszą lub nad-|teraz przed młodym chłop- 
miernymi deszczami, a nawet | cem i dziewczyną w rodzinnej 


dzielni zależy od nich samych, 


maj nie mniej niż głos in- 
od ich pracy. 


lz kazdym dniem  połepszać 
swoje położenie materialne i 
kulturalne”, 

Doświadczenia, które wy, 
towarzysze delegaci, nagro- 
madziliście w toku swej pra- 
|cy, doświadczenia polskich 
chłopów pracujących po- 
twierdzają w pełni słuszność 
tych prostych a genial- 
nych wskazań LENINA i 
STALINA. (Entuzjastyczne o- 
i klaski). 


mogło nadążać 


za rozwojem przemysłu 


Rozwój spółdzielczości pro- | 


dukcyjnej w rolnictwie jest 
niezbędny w interesie soju- 
szu robotniczo - chłopskiego, 
w interesie Państwa Ludowe- 
go, w interesie narodu. 
Budujemy wiele setek no- 
wych fabryk, kopalń i hut. 
Rozbudowujemy koleje, za- 
kładlamy nowe drogi, regulu- 
jemy nasze rzeki. , 
Wszystko to jest niezbędne, 
aby wyprowadzić nasz kraj 
z zacofania w jakim utrzy- 
mywali go rodzimi i obcy 
obszarnicy i kapitaliści. 
Wszystko to jest niezbędne, 
abyśmy mogli coraz lepiej 
wyposażać naszą gospodarkę 
w maszyny i najnowocze- 
śniejszy sprzęt, aby pracę 


każdego Polaka uczynić wy- 
sokowydajną. 
Nasze wielkie budowni- 


ciwo pociąga za sobą daleko 
idące przemiany społeczne. 


Staliśmy się krajem przemy-, 
słowo - rolniczym. Do na-, 


szych fabryk, kopalń i hut 
napłynęło w ciągu lat 1946 — 
1952 dwa i pół miliona ludzi. 
Liczba zatrudnionych poza 
rolnictwem  podwoiła się u 
nas w stosunku do czasów 


przedwojennych. Ci nowi TO- 


botnicy i pracownicy umysło- 
wi przyszli przede wszystkim 
ze wsi. Dawniej karmili się 
oni — przeważnie źle — pro- 


dące w miliardy złotych . 
które da- | 


duktami własnego czy ojcow- 
skiego gospodarstwa Teraz 
odżywiają się lepiej i — © 
jest niemniej wazne kupują 


Dwa razy więcej ludzi żywi 
się kupionymi produktami 
rolnymi. To znaczy, že musi 
odpowiednio wzrosnać po- 
dukcia rolnicza i jej towa- 
ość e 1olznaczy, Ze il- 
powiednio większa jej część 
musi być przez gospodarstwa 
chłopskie sprzedana na Ty- 
nek, sprzedana przede 
wszystkim państwowej i spół- 
dzielczej sieci handlowej. 
dźwigającej na sobie glowny 


ciężar zaopatrzenia miast. 


twach chłopów , rze 
min- |mysł potrzebuje coraz więcej 
jako | surowcó k 
ilprzez rolnictwo — jak bura- 


Rczwijający się nas. prze- 


w, produkowanych 


ż zi; ! I } C jak > 
© Właśnie te dwa wojewódz- |średniorolnych chłopów. Zna ki cukrowe, ziemniaki a 
= odznaczają się wysokim cznie ograniczyła możliwości | mysłowe, nasiona _ OIEISIE, 
rę Sika ń j hło- wełna, len i konopie 
omem kultury rolnej wyzysku przez kułaków chło- |weina, ! EA a. 
sy „Da, Dzisiaj ten gospodar- | pów pracujących, a przede By WIR ro nie A magio 
ki chłop poznański i pomor- | wszystkim biedoty, która |nadążyć za rozwojem prz 
zw > nie mogła się mysłu i wzrostem ludności 


gre coraz śmielej wkracza najprzed wojną 
BĘ spółdzielczości. W wa-|wydostać Z 
y 


kułackich łap. 


miast musi ono znacznie pod- 


musi 
r 


ER 


nieść swą produkcję, 
osiągać wyższe plony Z 
tara, musi znacznie rozsze- 
'rzyć hodowlę bydła, trzody, 
owiec, musi wziąć się do no- 
wych upraw przemysłowych, 
przynoszących wysokie do- 
chody, ale wymagających ró- 
wnież starannej i kwalifiko- 
|wanej pracy. 

Czy wszystko to da się 
|josiągnąć w warunkach go- 
spodarki indywidualnej, po- 
krajanej na drobne zagony? 
W gospodarce indywidualnej 
tkwią jeszcze poważne re- 


Ale na dłuższą metę w wa-, 
|runkach gospodarki indywi-- 
dualnej nieuniknione jest co- ; 
raz większe pozostawanie | 
rolnictwa w tyle za szybko! 
rosnącym zapotrzebowaniem 
| ludności miast i zapotrzebo- i 
"waniem przemysłu. 

Jedyną drogą szybkiego i 

wszechstronnego wzrostu pro- 
l dukcji rolnej, przy równo- | 
|czesnym zapewnieniu stale 
rosnącego dobrobytu pracu- 
jjącej ludności wsi — jest 
i droga spółdzielczości produk- 
icyjnej. (Oklaski). 
Toteż w tej drodze zamte- 
|resowany jest zarowno chłop 
pracujący, jak również klasa | 
robotnicza, kierownicza siła | 
|sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego. (Oklaski). 

Wzrost produkcji osiągany 
"dzięki zastosowaniu nowo- | 
lczesnych maszyn,  nowo- 
jczesnej nauki rolniczej, do- | 
borowych nasion i dobo- 
rowego materiału  zarodo- 
| wego pozwala zwiększyć | 
ilość produktów, przypadają- 


cych każdemu pracującemu 
iw rolnictwie i równocze- | 
śnie umożliwia zwiększenie 
jilości produktów dostarcza- | 


nych przez rolnictwo na ry-, 
inek. Z drugiej strony zasto- | 
'sowanie maszyn i racjonalna 
(organizacja pracy w  Spół- 
dzielni uwalnia chłopa pra- 
cującego od harówki pona 
(siły, stwarzając dlań warun- 
ki rozwoju kulturalnego. 

W spółdzielczości produk- 
cyjnej, której rozwój raożli-| 
wy jest jedynie w warunki. :h 
"Władzy Ludowej, mamy poią- 
czenie bezpośrednich osobi- 
stych interesów każdego pia- 
|eującego w rolnictwie z inte- 
resem całego społeczeństwa, 
'z interesem całego narodu. 


i 


kartofle, paszę dla 


osią- | : ; M 
'gneli urodzaje uzyskane | cukier, olej oraz wyplaty w 
‘przez spółdzielnie produk- cota P A = ox 
E EB ową c sód 8 OD) 
i Z01 ili z s z 
jdatkowo ponad 2 miliony społecznej, podkreślam, wol- 


ton zboża. (Oklaski). O ile po- 
|większyłoby to nasz dochód 
|narodowy i umocniło siłę go- 
'spodarczą naszego ludowego 


ne od wszelkich podatków, 
od wszelkich kosztów pro- 
dukcyjnych, dochody na czy- 


l ań t | | sto, z 4 
A Olma „s; d |, A prócz tych dochodów są 
| A przecież przeciętna plo- | jeszcze korzyści z działki 


nów dla spółdzielni produk- 
cyjnych w całym kraju 
ponad 15 kwintali z hektara 
— nie jest bynajmniej wy- 
soka. Mamy w Polsce dzie- 
siątki spółdzielni, całe powia- 
ty, nawet województwa, w 
których przeciętna urodzaju 
„w spółdzielniach jest o wiele | qualnych 


przyzagrodowej, która w za- 
sadzie wystarcza 
trzenie rodziny w warzywa, 
ziemniaki, w mleko i mięso 


stawia pewną ich nadwyżkę 
na sprzedaż. 


zdołało osiągnąć 


| wyższa. Niemała liczba | takie rezultaty? 

spółdzielni osiąga plony prze-| Nasze młode spółdzielnie 
| kraczające poważnie 20 kwin- produkcyjne wykazały w 
tali z hektara. Tak np. spół- praktyce swą wyższość nad 


dzielnia produkcyjna im. | gospodarką indywidualną — 
„Mariana Buczka“ w Opale- zapewniły większy dochód 
nicy, pow. Brodnica, gdzie chłopom-spółdzielcom, a je- 
brygadą polową kieruje tow. | dnocześnie dały więcej pro- 
Bolesław Dzwonkowski, osią- quktów miastu i więcej su- 
gnęła 37 kwintali pszenicy rowców naszemu przemysło- 
ozimej z*ha na obszarze 7. wj, 

ha, 28 kwintali pszenicy jarej | Te osiągnięcia naszych spół- 
z ha na obszarze 12 ka, dzielni stanowią wspania 
kwintali żyta z ha na obsza- 
rze 31 ha. Owsa uzyskano 29 


2 


z ha na obszarze 14 ha. 
(Oklaski). 

Jakże olbrzymie możliwo- 
sci 
chłopów pracujących i bo- i wydatne podniesienie pro- 
gactwa narodu wskazują nam dukcji rolnictwa, oparcie. go- 
te osiągnięcia! „spodarki rolnej na najnow- 

Spółdzielnie produkcyjne szych »zdobyczach nauki i 
wywiązują się w zasadzie ze techniki -- możliwe jest tyl- 
swych zobowiązań wobec ko przy zespołowej gospodar- 
państwa, sprzedaja mu coro- ce na wsi, prowadzonej w ra- 
ku na zaopatrzenie miast mach spółdzielczości produk- 
przeciętnie około 1 kwintala 'cyjnej*. (Oklaski). 
zboża z hektara więcej ani-, A przecież nie możemy nie 
żeli chłopi indywidualni. (0- zdawać sobie sprawy, że na- 


warzysza BIERUTA: 
„Trwałe zapewnienie 


klaski, Okrzyki — „Niech sze spółdzielnie produkcyjne, 
żyją spółdzielnie produkcyj- przodujące w stosunku do 
ne!* Wszyscy wstają). 'zacofanej gospodarki indywi- 


Wywiązując się ze swych  dualnej, mają jeszcze 
obowiązków wobec państwa > S 
spółdzielnie powiększały za- 
razem swe wspólne fundusze 
inwestycyjne. I mimo to 
dzięki gospodarce zespołowej 
mogły równocześnie zabez- 
pieczyć swym członkom na, 
dniówki obrachunkowe takie! 
ilości produktów i gotówki, | 
jakich nie może osiągnąć, 
chłop pracujący na gospodar- | 


wiele 


ce indywidualnej. 

W 1951 roku około 1) proc. 
spółdzielni rozdzieliła na) 3 
dniówki obrachunkowe  po-| 
nad 30 kwintali ziarna naj 


rodzinę — a około 1/3 ogól- | 
nej ich liczby ponad 20 kwin-| 
tali na rodzinę. około 1/3 — 
od 10—20 kwintali, a reszta —| 
przede wszystkim te  spół-- 
dzielnie, które zasiewy ozime 
zbierały jeszcze indywidual-. 
nie — poniżej 10 kwintali. 
Jeszcze lepsze rezultaty o-i 
siągnęły spółdzielnie produk- 
cyjne w 1952 roku. W chwi- 
li obecnej nie posiadamy da- 
nych łącznych dla calego 
kraju ponieważ jeszcze nie 
wszystkie spółdzielnie doko- 
nały rozliczeń, Ale już dziś! 


Ogólny 


bydła, ; 


na zaopa-, 


na własne potrzeby i pozo-| 


padnięcie krowy 
i pomór trzody — to już tiosy, 
| które często rujnowały chło- 
| pa biednego lub średniorolne- 


go. O ileż iatwiej daje sobie 
'radę z tymi klęskami zywio- 
jłowymi spółdzielnia pro- 


dukcyjna. Gromada zespolo- 
|na jest silna i pewne swej 
| przyszłości. Może ona zape- 
wnić dostatnie jutro wszyst- 
Ikim swym członkom — wy- 
| kształcenie młodym, a spo- 
kojny chleb starym, którzy 
|sterali swe lata na uczciwej 
, pracy. 

|. Od wieków gospodarstwo 
chłopskie było skazane na po- 
i sługiwanie się najprostszymi 


A ilu gospodarzy indywi- narzędziami pracy, nie mogło. 


korzystać z postępu technicz- 
nego. Spółdzielczość produk- 
cyjna wnosi tu zasadniczą 
zmianę. Spółdzielczość pro- 
dukcyjna — to gospodarka. 
opierająca się na zdobyczach 
nauki, to wysoki poziom tech- 
niki w rolnictwie. W spół- 
dzielni coraz więcej ludzi 
pracuje maszynami. Oznacza 
to nie tylko dziesiątki no- 
wych,  wysokowykwalifiko- 
wanych zawodów, lecz rów- 


|bycze techniki i nauki. rów- 


musi garnąć się do oświaty 


świeconym i kulturalnym. 

Jakie perspektywy miał 
przed sobą dawniej chłopski. 
'syn i chłopska córka? Ich, 
i możliwości ograniczała ro- | 
: dzinna działka, Miedze dła- 
wily rozmach młodych pit- 
imion, tłamsiły młode ambicje 
wykazania się swymi zdolno- 
ściami przed gromadą. 

A w spółdzielni produkcyj- | 
nej? | 
Chłopski syn i chłopska: 
córka to pełnoprawni | 
czlonkowie spóldzielni. Wno- | 


lub konia, | 


wsi! Traktorzysta i agronom, 
zootechnik ji elektromionter, 
mechanik, księgowy i świe- 
|tlicowy, oborowy i chlew- 
| mistrz — oto nowe zawody 
pojawiające się w gromadach 
spółdzielczych. 

| Wraz ze spółdzielczością 
produkcyjną szeroką falą na- 
pływa do wsi technika į wie= 
| dza rolnicza, otwiera się sze- 
| rokie pole dla inicjatywy, dla 
| śmiałych poczynań i bohater- 
stwa pracy. 
| Młodzi pionierzy naszej 
|spółdzielczości produkcyjnej, 
'przodownicy spółdzielczych 
„pól į farm hodowlanych. kro- 
'czą wespół z młodymi budo- 


| : A - Ë . 
|wniczymi Nowej Huty i Że- 
rania, w pierwszych szere- 


gach bojowników Polski So- 
cjalistycznej. 

Od wieków gospodarstwo 
spycha w dół, trzyma w jarz- 
mie kobietę wiejską. Praca 
kobiety — żmudna, nieprzer- 
wana praca przy gospodar- 
stwie — nie jest należycie do- 
ceniana. Tak było od wie- 
ków. Inaczej jest w spółdziel- 
|ni produkcyjnej. W spółdziel- 
ni wszyscy członkowie są ró- 
'wni — kobiety i mężczyźni. 


łe nież zmianę sposobu myślenia ! W spółdzielni każdego szanu- 
potwierdzenie nauki LENINA ludzi, I iwagi ich na ro- | je się podług jego pracy, po- 
pi SE e ZE Sih 29 i STALINA o wyższości go-|wo. Człowiek, który w swej dług j kładu do wspól- 
ZCEWY, które mogą 1 muszą , kwintali z ha na obszarze 29 |spodarki zespołowej nad in- l pracy stosuje najnowsze zdo- RU A Kazda b 
być w pełni wykorzystane. hą į jęczmienia 22 kwintałe | dywidualną. 8 


'„męska* czy „kobieca“ ma 


Potwierdzają się słowa lo- nież w swym życiu osobistym | swą wagę. Kobieta staje się 
Mai R GD pełnoprawnym członkiem ro- 
do- | kultury, rozumieć jej znacze- qzjny, wnoszącym poważny i 


podniesienia dobrobytu, brobytu chłopom pracującym | nie, staje się człowiekiem 0- widoczny udział do jej wspól- 


nego dochodu. 

Słusznie dumni są członko- 
wie spółdzielni produkcyj- 
nej „Wolność* pow. Świdni- 
ca z dojarki ob. Walerii Wi- 
tek, która od 18 obsługiwa= 
nych krów odchowała 18 cie- 
ląt, uzyskując przeciętną wy- 
dajność mleka od krowy 
2.900 litrów przy 35,8 proc. 
tłuszczu. 

Czy nie należy brać przy- 
kładu z chlewmistrzyni spół- 


(Dokończenie na str. 4) 


widok sali obrad Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
Foto Nowosielski 


Spółdzielnie produkcyjne — to kuźnie dobrobytu, kultury 


i siły na 


szej 


ukochanej Ojczyzny 


Kelerat Wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka wygłoszony na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkovjnej 


(Dokończenie ze str. 3) 


dzielni produkcyjnej „Izabe- 
lów* pow. Sieradz, obywatel- 
ki Marii Bomboas, która uzy- 
Szała i odchowała od obsłu- 
giwanych przez siebie 5 ma- 
cior — 90 sztuk prosiąt ta 
znaczy przeciętnie 18 sztuk 
na jedną maciore? (Huczne 
oklaski). 

W spółdzielni produkcyjnej 
Gierszyce powiatu opatow- 
skiego czołowe miejsce zajmu- 
je chlewmistrzyni ob. Ant- 
nina Żmuda, która wychowu- 
jąc 5 dzieci pracuje równo- 
cześnie w spółdzielczej ch'e- 
wni i odkarmiła 50 tuczników 
o łącznej wadze 6.000 kz, u- 
możliwiając przez to wvkona- 
nie przez spółdzielnię plano- 
wej sprzedaży żywca w 330 
proc. (Huczne oklaski). 

W 1952 roku przeszło 1.300 
spółdzielni, a więc ponad 1/3 
— _ posiadała już własne 
przedszkola, dokad matka 
mogła oddać dziecko, by sa- 
ma. spokojna o nie, poświęcić 
się pracy w zespole. W przed- 
szkolach tych znajdowało o- 
piekę ogółem 22 tys. dzieci. 
W 1.700 dziecińcach letnich 
przebywało 49 tys. dzieci. 
Wielka siła społeczna jaką 
stanowi kobieta wiejska, siła 
trzymana na uwięzi przez 
wiele wieków. zostaje wyzwo- ` 
lona przez spółdzielczość pro- 
dukcyjną. l 

Za rządów obszarników į; 
kapitalistów najczęściej je- 
dynym wykształconym czło- 
wiekiem na wsi był nauczy- 
ciel. Teraz spółdzielczość pro- 
dukcyjna wymaga, by na wsi 
skupiała się coraz większa 
liczba _ wysokowykwalifiko- 
wanych, wykształconych pra- 
cowników. Kołchozowe wsie 
rądzieckie liczą nieraz wiele 
dziesiątków specjalistów z 
wyższym wykształceniem — 
dzieci chłopów kotchozowych, 
które ukończyły studia z po- 
mocą kołchozu i państwa ra- 
dzieckiego. I u nas w związ- 
ku z rozwojem spółdzielczości 
produkcyjnej rośnie na wsi 
ilość specjalistów, ilość ludzi 
wykształconych. Po raz 
pierwszy w dziejach wsi — 
olbrzymia większość tych lu- 
dzi, to chłopskie dzieci, które 
utrzymują najściślejszą więż 
z masą chłopską. podnoszą 
jej poziom kulturalny į pro- 
wadzą ją drogą postępu. Ro- : 
sną szeregi młodej inteligen- 
cji wiejskiej. 


Ł| 


wszechstronne jest życie po- 
lityczne, społeczne į kultural- 
ine uspołecznionej gromady! 

Na z górą 3 tysiące społ- 
dzielni, które mieliśmy na 
początku 1952 roku, zelek- 
tryfikowanych było 1.921 
spółdzielni. 

W. 1952 roku zradiofoni- 
'zowano 1.449 spółdzielni. 

W 
cyjnych 


czynnych jest 227 
półstatych obsługuje 400 spół- 
dzielni, a 200 kin ruchomvch 
«ociera raz lub dwa razy w 
miesiącu do dalszych 300 
spółdzielni, 

Innymi słowy w 
ubiegłym roku prawie połowa 
spółdzielni produkcyjnych 
była zradiofonizowana, a bli- 
sko 1/3 korzystała z kina. 

W roku 1952 świetlice dzia-: 
łały w 2.600 spółdzielniach. | 


Spoza „Więc ponac W tych świetlicach pracowa- 
ich ówczesnej ogólnej liczby ; 


ło ogółem 1.315 zespołów ar- 
tystycznych. Około 22 tys. | 
młodzieży spółdzielczej zrze- | 
szają kołą sportowe LZS. | 

Przeszło 2 tys. spółdzielni 
produkcyjnych posiada wla-, 
sne biblioteki o łącznej ilości | 
ponad 300 tys. egzemplarzy | 
książek, 

Rozwój spółdzielczości pro- | 
dukcyjnej przyspiesza i po- 
giębia rewolucję kulturalną | 
na wsi. 

Cóż dziwnego, że w spół- | 
dzielniach szybciej rozwijają | 
się ludzie politycznie i kultu- 
ralnie, że szybko dojrzewają 
w nich przodownicy wszyst- :' 
kich dziedzin życia wiejskie-: 
go, że wieś pracująca coraz 
bardziej spogląda na spół- 
dziełców jazona awangardę? : 

W Sejmie Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej zasiada 25 
posłów wybranych przez na- 
ród spośród  chłopów-spół- 
dzielców. (Oklaski). 

Ze spółdzielni produkcyj- 
nych czerpią młode kadry 
Wojsko Polskie, władze pań- 
stwąQwe. wyższe uczelnie. I to 
jest zjawisko dobre. Trzeba 
jednak pamiętać, że wa GI) 
część młodzieży winna pozo- 
stać w spółdzielniach, aby 
tam wyrastała na przodują- 
cych budowniczych >| 
socjalistycznego życia wsi. 

Nowe perspektywy dla | 
chłopa pracującego, dla mło- | 
dzieży wiejskiej, dla kobiety- 
chłopki. nowe perspektywy 
dla rozwoju kultury wsi — 
oto co, wraz z rosnącą pro- 
dukcją, wraz z rosnącym do- 
brobytem niesie wsi spółdziel- 


O ile żywsze, bardziej czość produkcyjna! 

CJ . U . 

Stalinowskie wskazania 
TOWARZYSZE! ' wiedział te słowa równo dwa- 
OBYWATELE! |dzieścia lat temu na I Wszech- | 
związkowym Zjeździe przo- 
Czemu zawdzięczają spół- dujących kołehoźników. Koł- 
dzielcy te swoje  poważ- chozży radzieckie były wtedy 
ne osiągnięcia? Zawdzię- na początku swej drogi. Od 
czają je słusznej linii na- tego czasu rozwój kołchozów 
szej partii i wszechstronnej Kraju Rad wspaniale po- 
pomocy Państwa Ludowego, twierdził głęboka. niezbitą 
przede wszystkim zaś za- prawdę stalinowskich słów. 


wdzięczają je wkładowi wła-. 
snej pracy. 

Podstawą gospodarczej dzia- 
ła!lności spółdzielni jest wkład 
własny członków spół- 
dzielni. Dobrobyt  spółdziel- 
eów zależy od ich pracy. Bez 
pracy nie ma kołaczy — mó- 
wi stare przysiowie. Kto nie 
pracuje, ten nie je — głosi za- 


Kołchozy radzieckie z grun- 
tu zmienily życie wsi radziec- 
kiej, wsi wszystkich narodów 
Związku Radzieckiego. Sa 
tu na sali uczestnicy wycie- 
czek chłopów polskich do koł- 
chozów radzieckich.  Witani 
serdecznie przez radzieckich 
gospodarzy przekonali się o- 
ni na własne oczy, jakie jest 


sada socjalizmu. Na pracy życie wsi radzieckiej, jak za- 
członków spółdzielni. na pra- meżny. ja: szczęśliwy jest 
cy przy produkcji spółd:iel- atchoźnik radziecki. Za- 
czej na spółdzielczej ziemi. w pewniając dobrobyt swym 
spółdzielczej oborze. chlew- czlonkorn, kołchozy radzieckie 
ni, stajni, farmie drobiu — umożliwiły zarazem szeroki 
opiera się rozwój spółdzielnii rozwój gospodarki  narodo- 


wzrost dobrobytu jej człon- | 
ków. Państwo przychodzi i 
będzie przychodziło z pomo- 
cą spółdzielniom. Ale pomoc 
państwa zmierza do tego, aby 
sumienną vracę spółdzielców 
uczynić jak najbardziej sku-d 
teczna i wydajną, aby zapew- 
nić im jak najlepsze warunki 
pracy. Pomoc państwa nigdy 
nie może zastąpić własnej 
pracy spółdzielców. 

W spółdzielni produkcyjnej 
ludzie bogaca się własna pra- 
ca, a nie cudzą krzywda. 

Wskazywał na to Towa- 
rzysz STALIN: 

„Jak dawniej rzecz sie mia- 
ła z zamożnymi chłopami? 
Żeby stać się zamożnym, trze- 
ba było krzywdzić swoich są- 
siadów. trzeba było ich wvzy- 
sxiwać, sprzedawać im drożej, 
kupować od nich taniej, na- 
jąć jakiegoś parohka, wyzy- 
skiwać go porządnie, uciułać 
kapitalik i wzmocniwszy sie, 


wybić się'potem na kułaka... 


Teraz rzecz ma się inaczej 
Teraz i warunki sa inne. Te- 
raz kołchoźnicy, żebv stać sie 
zamożnymi, nie muwzn wcale 
krzywdzić ani wyzyskiwać sa- 
siadów... Do tego, by kołchoż- 
niey stali się zamożni, trze- 
ba teraz tylko jednei rzeczy 
— uczciwie pracować w kol- 
chszie, należycie wykorzysty- 
wać traktory i moszyty. Pa- 
leżycie wykorzystywać zwio- 
rzęta gospodarskie. nalezycie 
dprawiać ziemie. strzec wła- 
sności kałchoznwej '. 
Towarzysz STALIN wypo- 


wej w ZSRR, stały się jedną 
z podstaw potęgi ekonomicz- | 
nej Kraju Rad, wniosły swój | 
ogromny, nieprzemijający | 
wkład do zwycięstwa naro- 
dów radzieckich nad hitle- 
rowskim faszyzmem. Jakże 
wspaniałe perspektywy dal- 
szego rozkwitu rolnictwa i 
podniesienia dobrobytu chło- 
pów kołchozowych nakreślił | 
RIX Zjazd KPZR. : 
Nasza młoda spółdzielczość 
produkcyjna może już rów- 
nież dostarczyć wielu przy- 
kładów jak głębokie i niezbi- 
te prawdy zawierają stali- 
nowskie wskazania. Przeko- 
nały się o tym tysiace chło- 
pów indywidualnych, którzy 
w ubiegłym roku zwiedzili 
nasze przodujace  spółdziel- 
nie. Przekonuje nas o tym 
nasz dzisiejszy Zjazd. Świad- 
cza o tym osiagnięcia obec- 
nvch dziś na tej sali przo- 
lowaików naszego socjali- 
stycznego rclnictwa. mistrzów 
wysokich urodzajów, przodu- 
iacvch hodowców  spółdziel- 
czych. agronomów i mecha- 
nizatorów, organizatorów so- 
cjalistycznej gospodarki rol- 
miczejj Czemu zawdzięcza 
każdy z obecnych na tej sali 
swe stanowisko w społeczeń- 
| stwie, szacunek. jakim go o- 
tacza gromada, stale rosnacy 
dobrobyt swej rodziny? Rze- 
telnemu patriotyzmowi, wy- 
sakiej świadomości. uczciwej 
bracy w spółdzielni umieięt- 
nemu wykorzy*taniu żywego 
i martwego inwentarza, tro- 


spółdzielniach produk- | 
Sal! 


kin stalvch» Poza tym 170 kin 


| ciwnie wymaga ona 


[tii i Państwa Ludowego dla | 


sce o mienie społeczne. Wa- 
sze znaczenie. wasz dobrobyt, | 
przyjaciele, wyrósł nie z cu- 
dzej krzywdy, jak wyrasta- 


i narodu 


OBYWATELE! 
Towarzysz Bierut uczy nas, 
że spółdzielczość produkcyjną . 
można budować tylko w o- 
parciu o rosnącą świadomość 
mas chłopskich, tylko na za-. 


JI 
i 
j 
I 


sadzie dobrowolności, że 
wszelkie próby nacisku ad-| 
ministracyjnego, przymusu i 


wobec chłopa pracującego — | 
to szkodliwe awanturnictwo 
zwalczane z całą mocą przez 
nasza partię. Towarzysz 
BIERUT uczy nas zarazem, 
że ząsada dobrowolności nie 
oznacza 1 nie może oznaczać. 
pozostawiania sprawy roz- 
woju spółdzielczości produk- 
cyjnej na wsi żywiołowemu 
biegowi wypadków. że prze- 
naszej 
aktywności, aktywności wszy 
stkich świadomych, przodu-- 
jacych ludzi wsi polskiej, 
wszechstronnej pomocy par- 


ruchu spółdzielczości produk- | 
cyjnej. 

Sprawa spółdzielczości pro- 
dukcyjnej jest sprawą klu- 
czową dla przyszłości wsi pol- 
skiej, dla przyszłości narodu 
polskiego, dla sprawy socja- | 
lizmu w Polsce. 

Nie może być świadomego 
swych zadań członka PZPR 
jak również ZSL, który by nie 
uważał rozwijania spółdziel- 
czosci produkcyjnej za swój 
podstawowy obowiązek, nie 
uświadamiał o jej znaczeniu. 
swych sasiadów. Nie może 
być działacza partyjnego, 
który by nie pomagał w two- 
rzeniu spółdzielni produkcyj- 
nych, nie spieszył z rada i 
czynną pomocą spółdzielniom | 
już działającym. 

Nie może być działacza pań- 
stwowego. członka, a tym 
bardziej przewodniczącego 
Rady Narodowej, który by ze 
wszystkich sił nie pomagał w 
rozwijaniu spółdzielczości 
produkcyjnej, nie opiekował 
się spółdzielniami w ramach 
swych kompetencji i możli- 


| 
Sprawa kluczowa dla przyszłości w 


ło ongiś na wsi znaczenie 
dobrobyt kułaka. Wyrósł 
z uczciwej, sumiennej 
dla wspólnego dobra. 


polskiego 


|wości, nie pilnował, aby ca- 
ły podległy jemu aparat tro- | spółdzielni. 
szczył się o umocnienie i roz- wielu spółdzielniach nie sz 


spółdzielczego, działacza przo- 


dujacej spółdzielni produk- 
cyjnej, który nie przykładał- 
by wszystkich swoich sił, aby 
przekonać o słuszności . idei 
spółdzielczej swych sąsiadów 
gospodarujących jeszcze in- 
dywidualnie, 

Wielka jest rola istnieją- 
cych spółdzielni dla sprawy 
socjalistycznej przebudowy 
wsi. Dlatego nie wolno nam 
szczędzić wysiłków w umac- 
nianiu 1 rozwoju istniejących 
spółdzielni produkcyjnych. 

Umacnianie spółdzielni i- 
stniejących i budowa nowych 
spółdzielni to dwie strony 
jednej walxi, nierozerwalnie 
związane ze sobą. Słabo pra- 
cejąca spółdzielnia zniechęca 
chłopów indywidualnych do 
spółdzielczości. Na odwrót — 
dobrze pracująca spółdzielnia 
promieniuje na całą okolicę, 
zdobywa dla spółdzielczości 
produkcyjnej wahających się 
jeszcze chłopów indywidual- 
nych. Aby spółdzielnia pra- 
cowała dobrze i mogła pro- 
mieniować na całą okolicę, 


i powinna ona nieustannie, z ro- 


ku na rok rozwijać swą go- 
spodarkę, świecić przykładem 
wysokich plonów, dobrze po- 


stawionej hodowli, przodować | 


wsi w terminowym wykony- 
waniu  obowiazków wobec 
państwa. dawać przykład 
sprawiedliwego obliczania 
pracy swych członków, dbać 
ọ podniesienie ich świadomo- 
ści społecznej i poziomu mo- 
ralnego, strzec jak źrenicy 
osa własności społecznej. 

Dobrze pracująca spółdziel- 
nia powinna przestrzegać tre- 
ści i ducha statutu spółdziel- 
czego, kierować się w całej 
swej pracy wytycznymi par- 
tli i rzadu. 


Walczyć z brakami i uchybieniami 


Nie wszystkie jeszcze 
spółdzielnie gospodarują na- 
leżycie. W związku z tym 
chciałbym zatrzymać sie na 
kilku sprawach istotnych dla 
dalszego rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej, spra- | 
wach, w których, jak wska- | 
zują nasze dotychczasowe do- 
świadczenia najczęściej wy- 
stępuja braki i uchybienia. 

Po pierwsze zasadni- 
czym warunkiem dobrego go- 
spodarowania spółdzielni jest 
wniesienie przez wszystkich | 
jej członków pełnych wkła- | 
dów, przewidzianych w sta-| 
tucie. Tymczasem mamy jesz- 
cze spółdzielnie, które niej 
przestrzegają tego warunku | 
statutowego. Statut spół- 
dzielni określa ściśle wiel- 
kość działki przyzagrodowej. 
Tymczasem w niektórych 
spółdzielniach rozmiary tej 
działki znacznie przekracza- 
ją normy statutowe. Dzial- 
ka  przyzagrodowa winna 
być przydzielona w jed- 
nym stałym miejseu, tymcza- 
sem sa takie soótdzielnie, któ- 


re łamiąc statut, ku szkodzie | 
wspólnego gospodarstwa, co 
roku zmieniaja położenie 
działki. Wszelkich tego ro- 
dzaju naruszeń statutu tole- 
rować nie wolno. Statut spół- 
dzielczy przewiduje przydzie- 
lenie każdej spółdzielczej 
rodzinie działki przyzagrodo- 


temu szkodliwemu i niedopu- 
szczalnemu stanowi, że są 
jeszcze u nas „spółdzielcy“, 
którzy nie wyrabiają przewi- 
dzianej w statucie minimal- 
nej ilości dniówek. Te spra- 
wy muszą być uregulowane: 
członkowie spółdzielni po- 
winni przede wszystkim pra- 
cować w gospodarce spół- 
dzielczej, zwłaszcza w naj- 
gorętszą porę, jak nb. w cza- 
sie robót siewnych lub żniw- 


|nych. Należy również powie- 


dzieć wyraźnie, że w spół- 
dzielniach typu l-go i 2-go 
dochód od wkładu ziemi po- 
winien otrzymać tylko ten, 
kto w określonym czasie prze- 
pracował odpowietlnią ilość 
dniówek. 

Słusznie stosowana, oparta 
na kontrolowanych normach 
dniówka obrachunkowa 
podnosi zainteresowanie spół- 
dzielców praca w spółdziel- 
ni, zwiększa ich dochody, sta- 
nowi skuteczne narzędzie wal- 
ki z szukaniem zarobków „na 


| boku“. Słuszne stosowanie 
dniówki obrachunkowej pə- 
maga w przyciągania du 
spółdzielni wahających sie 


jeszcze chłopów indywidual- 


nych, rozbija kułackie kłam- 


stwa, że jakoby w spółdziel- 
niach człowiek pracowity i 
sumienny musi harować na 
leniuchów i nierobów. 

Po trzecie — ważną spra- 


wej. Ale chodzi o to, aby wą jest utworzenie w spół- 
działka przyzagrodowa była dzielni stałych brygad polo- 
dla spółdzielcy tylko uzupeł- wych i przydzielenie a 4 
nieniem dochodów z pracy w stałe określonego areału zie- 
zespole. Jasne jest dla każde- | mi i potrzebnego inwentarza. 
go, że kto ma zbyt wielką | Niezbędne jest również wy- 
działkę przyzagrodową, nie | dzielenie stałych brygad ho- 
może wydajnie pracować w |dowlanych. Przez utworze- 
spółdzielni. Kto ugania się za ' nie stałych brygad polowych 
jak największą działką przy- i hodowlanych wzmocni się 
zagrodowa, w ostatecznym ra- | poczucie  odpowiedzialności 
chunku szkodzi samemu so- każdego spółdzielcy za powie- 
bie, nie rozumie, że jego za-, rzoną mu pracę, wzrośnie tro- 


możność zależy od pracy w ska o przydzielony mu in- 
zespole. Te sprawy należy u- ł wentarz spółdzielczy, stanie 
porządkować zgodnie ze sta- się możliwe premiowanie 


tutem tak, aby główne źródło spółdzielców w zależności od 
dochodów — a więc i główny osiagniętych przez nich wy- 
warsztat pracy spółdzielców ników 
stanowiła nie działka przyza- Po czwarte — spółdzielnie 
grodowa. lecz gospodarka powinny rozwinąć hodowle 
| spółdzielni. Wtedy spółdziel- spółdzielczą. W tej dziedzinie 
ley będą rzetelnie pracowali większość spółdzielni ma je- 
w spółdzielni, wzrastać bę- szcze bardzo dużo do zrobie- 
dzie produkcja spółdzielni i nia. A przecież bez rozwoju 
zamożność spółdziełców. hodowli zespołowej nie mo 
Po drugie — spółdzielnie 
powinny ściśle przestrzegać 
stosowania dniówek obra- 
chunkowych opartych na 
słusznych normach, zalicza- 
nia dniówek  spółdzielcom 
sprawiedliwie, zgodnie z ilo- 
ścią i jakością wykonanej 
przez nich pracy. Zaliczanie 
|dniówek „na oko“. a nieraz! 
ipo kumolersku wyrządza 
szkodę spółdzielni. To sprzyja 
jniewychodzeniu do pracy, 


cej spółdzielni. Dlatego wal. 
ka o rozwój hodowli spół- 
dzielczej — to walka o 
wzrost produkcji rolnej, wal- 
ka o dobrobyt członków spół- 
dzielni. 

Po piąte — należy prze- 
strzegąć zasad demokracji 
spółdzielczej. Spółdzielcy po- 
winni czuć się gospodarzami 
swej spółdzielni, kontrolować 
i krytykować swobodnie Pas 


że być rzeczywiście kwitną- 


A przecież 


'wój spółdzielni produkcyj- nuje sie 
k nych. spółdzielczego. 
Nie może być działacza Każde naruszenie zasad de- 


mokracji spółdzielczej otwie- 


ra drogę kumoterstwu. nadu- | licznych chłopów 


życiem, a nawet bezpośred- 
niemu szkodnictwu, odpycha 
od spółdzielni okolicznych 
chłopów pracujących indywi- 
dualnie, przynosi szkodę 
idei spółdzielczości produk- 
cyjnej. 
| Po szóste — należy wyko- 
ode dobre doświadcze- 
nia przodujących spółdzielni. 

Dziesiatki spółdzielni osią- 
gaja wysokie urodzaje zbóż 
— po 25 a nawet 30 kwintali 
z ha — czyż inne spółdziel- 
nie nie powinny walczyć o 
to, by przez opanowanie ich 
metod pracy osiągnąć takie 
same rezultaty? 

To samo można powiedzieć 
o osiagnięciach spółdzielni 
przodujących w hodowli, w 
uprawie okopowych lub w 
ec dziedzinach gospodar- 

i 

Tak np. spółdzielnia pro- 
dukcyjna w Skowierzynie 
woj. rzeszowskiego, która po- 
wstała z małorolnych gospo- 
darstw chłopskich, osiągnęła 


w 1952 roku ponad 23 kwin-. 


tale pszenicy ozimej, ponad 
25 pszenicy jarej i jęczmie- 
| nia, ponad 26 kwintali owsa, 
(221 kwintali ziemniaków i 
251 kwintali buraka cukro- 
wego na hektar. 
| Spółdzielnia zorganizowała 
w 1951 roku hodowlę zespo- 
łowa i posiada obecnie 38 szt. 
bydła i 78 sztuk trzody chlew- 
| nej. 
Nic dziwnego, że w tej spół- 
| dzielni na rodzinę w 1952 ro- 
ku wypadło przeciętnie po 17 
kwintali zboża, 32 kwintale 
p Rów nie liczac gotów- 
il 
| Starąć się doścignąć mi- 
strzów urodzaju i hodowli, 
najlepsze spółdzielnie w po- 
wiecie, w województwie, w 
całym kraju — oto droga u- 
| mocnienia i rozwoju naszych 
spółdzielni. 

Po siódme — należy w peł- 
ni wykorzystać POM dla u- 


mocnienia i rozwoju spół- 
dzielni 

Państwowe Ośrodki Ma- 
szynowe — w końcu 1952 r. 


mieliśmy ich już w kraju 324 
z blisko 12 tysiącami trakto- 
rów stanowią potężną 
dźwignię rozwoju naszej spół- 
dzielczości produkcyjnej. 
Jeśli przeliczyć na dniówki 
robocze całą pracę jaką wy- 
konały Państwowe Ośrodki 
Maszynowe w spółdzielniach 
w 1952 r. — to okazuje się, 
że zaoszczędziły one spół- 
dzielniom ponad 6 milionów 
dniówek 


| 


czości produkcyjnej — to wal- 
ka o właściwy stosunek do 


indywidualnych chłopów pra- | 


cujących, o ich pozyskanie 
čla sbółdzielczości produk- 
eyjnej. 

Olbrzymia większość chio- 
Ipów pracujących gospoda- 
ruje u nas jeszcze indywidu- 
alnie. Nawet w gromadach 
uspółdzielczonych należy do 
spółdzielni w tej chwili śred- 
nio około 1/3 ogólnej liczby 
chłopów pracujących. 

Czy z tego nie wynika jasno 
jak olbrzymie możliwości roz- 
woju przez oddziaływanie na 
swe najbliższe otoczenie po- 
Siada każda spółdzielnia pro- 
dukcyjna? 

Musimy walczyć o to, aby 
coraz szybciej i coraz większa 
ilość indywidualnie gospoda- 
rujących chłopów pracują- 


dziła w szeregi spółdzielców, 
. Droga indywidualnego 
chłopa pracującego do szere- 
gów spółdzielczych nie jest 
bynajmniej łatwa. 

„Setki lat — mówił towa- 
rzysz STALIN o wątpliwoś- 
ciach jakie w okresie maso- 
wego uspółdzielczania wsi w 
ZSRR nurtowaly część ra- 
dzieckich chłopów pracują- 
cych — żyli sobie ludzie pra- 
starym trybem, szli starą dro- 
gą, gięli kark przed kuła- 
kiem i obszarnikiem, przed 
lichwiarzem i srekulantem. 
Nie można powiedzieć, żeby 
‘chłopi chwalili sobie tę starą, 
kapitalistyczną drogę. Ale ,ta 
droga była to  utorowana, 
zwykła droga i nikt jeszcze 
nie dowiódł czynem, że moż- 
na żyć jakoś inaczej, lepiej... 
/I nagle w to stare, zaśniedzia- 
iłe, zabagnione życie wdziera- 


cych w całym kraju przecho- © KE 

,dukcyjnej — to słuszna, 
„ra droga, wypróbowana przez 
„naszych braci 
„Ale chodzi o to, żeby zrożyu- 
miały to u nas miliony chlc- 


2 

i|cę przewodniczącego i zarzą- | 2 
on du. Statut spółdzielni wyma- skich. 
pracy | ga, aby najważniejsze sprawy | 
|spózdzielni decydowene były | należyte 


| 


roboczych i blisko ku spółdzielni. 


O właściwy stosunek de chłopów 
gospodarujących indywidualnie 


m E o 'dować i iej 
Walka o rozwój spółdziel- | ją OAK" | wsi polskiej w walce 


'nicza się do zawarcia formal- 


|wanych przez POM, a Rady 


i pół miliona dniówek koń- 
| Tylko współpraca z POM, 
wykorzystanie ich 


przez ogół spółdzielców na |parku maszynowego, fa- 
Sł| walnym zebraniu. Dzieki sa- | chowa pomoc ich 

| morządowi spółdzielczemu | stów, mogą zapewnić spół- 

|spółdzielca — wczorajszy | dzielniora wysokie urodza- 

| chłop indywidualny — staje | je. Najlepsze nasze POM-y 

sę naprawdę gospodarzem | pomagały i pomagają sku- 


W | tecznie spółdzielniom w wal- 
a-|ce 0 


należytą organiza- 


3 po : 
zasad samorządu | cję pracy, o wysokie urodza- 


|je, o podnoszenie świadomo- 
|ści politycznej zarówno sa- 
| mych spółdzielców. jak i cko- 
indywi- 
dualnych. 

Np. POM - Radymno, któ- 
rego dyrektorem jest tow. 
Slepecki a zastępcą do spraw 
politycznych tow. Jaszczuk, | 
wykonując umowy ze spół- 
dzielniami, akcję siewów wio- 
sennych przeprowadził w cią- 
gu 6 dni, a akcję żniw w cią- 
gu 15 dni, dokonując zbiorów 
bez strat. 

Dzięki takiej pracy obsłu- 
giwane przezeń spółdzielnie 
otrzymują zbiory o 30 — 40 
procent większe od  indywi- 
dualnvch gospodarstw. 

Dzięki tym osiągnieciom i, 
właściwej pracy politycznej 
POM na terenie jego działal- 


ności powstało 9 nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 
(Oklaski). 

Mamy jednak i takie 
POM-y, które nie otaczają 
spółdzielni należytą opieką, 


zaniedbują pracę polityczną, 
a niekiedy nawet roboty pol- 
ne wykonują niedbale, nieso- 
lidnie. Warto również przy- 
pomnieć, że nie wszystkie 
spółdzielnie doceniają znacze- 
nie POM. Zdarza się, że za- 
rząd spółdzielni rezygnuje z 
pomocy POM, stara się ze źle 
zrozumianej oszczędności, a 
czasem i pod wpływem ku- 
łackich podszeptów wszyst- 
kie roboty polne wykonywać 
własnymi siłami, nie licząc się 
z tym, że prowadzi to do 
zmniejszenia urodzajów, w 
rezultacie więc do strat spół- | 
dzielni. Są również i takie 
wypadki, kiedy spółdzielnia 
zleca POM wykonanie wszy- 
stkich robót, nawet takich, 
które równie dobrze może 
wykonać własnym inwenta- 
rzem. Wiele spółdzielni ogra- 


nej umowy. z POM i nie kon- 
troluje jakości robót wykony- 


Narodowe, które winny prze- 
sirzegać właściwych  stosun- 
ków między spółdzielniami a| 
POM, często nie dbają o te 
sprawy. Są to wszystko wypa- 
czenia, które należy przezwy- 
ciężyć. 

Po ósme spółdzielnie 
muszą chronić własności spo- 
łecznej. Nie można tolerować 
faktów. rozkradania mienia | 
spółdzielczego bez względu na 
to, jakie stanowiska zajmują 
winni. Spółdzielcy winni żą- 
dać od Rad Narodowych i od 
Prokuratury, by występowały 
z całą mocą w obronie mająt- 


a y, wdzierają, 
SIĘ jak burza i powiadają: i 
(CZAS porzucić starą drogę, 


i 


CAR: NT a 
siaj bardziej niż wczoraj za- 
|stanawiają Się nad wyborem 


‘ga niezwykła i nieutorowana, 
ito droga niezupełnie jeszcze. 


czas zaczać nowe życie — ży- 
cie kołchozowe.. A co to za! 
nowe życie — kto je tam wie. 
Zeby tylko nie okazało sie 
gorsze od starego. W każdym 
razie nowa droga — to dro-. 


zbadana. Czy nie lepiej pozo- 
stać przy starej drodze? Czy 
nie iepiej zaczekać z przej-| 
ściem na nową  koichozową 
drogę? Czy warto ryzyko- 
wać?” 

_ Podobne wątpliwości nurtu- 
ją wiele setek tysięcy polskich 
chłopów pracujących. My tu 
na tej sali, wiemy, że można 
rozwiać te wątpliwości, bo w 
gruncie rzeczy nie ma tu żad- 
nego ryzyka. My wiemy, że 
droga spółdzielczości pro- 
dob- 


radzieckich. ' 
pów pracujących, którzy dzi 


drogi dla siebie. 


Są to nasi bracia klasowi, 
ludzie pracy, tacy jak my na 
tej sali. Czy każdy z was o- 
becnych dziś na naszym Zjeź- 
dzie nie wahał się, nim wstą- 
pił na tę drogę, którą dzisiaj 
z takim powodzeniem idzie? 
Dzisiejszy indywidualny chłop | 
pracujący — to jutrzejszy | 
członek spółdzielni produk- i 
cyjnej. A stanie się spółdziel- 
cą tym szybciej, im bardziej 
serdaczny, braterski będzie 
stosunek do niego. (Oklaski). 

Musimy rozumieć te jego | 
wątpliwości i cierpliwie po- 


magać mu w ich przezwycię- 
żaniu. Jest szczególnie ważne 
aby nie lekceważyć najprost- 
szych typów spó!dzielni, które 
przecież ułatwiają, zwłaszcza 


specjali- | średniakowi wejście na drogę | 


spółdzielczości. 

Przy zakładaniu spółdziel- 
ni winniśmy uważać pilnie, 
aby nie przeciwstawiać spół- 
dzielców reszcie wsi pracują- 
cej. Prawdziwa, zdrowa spół- 
dzielnia produkcyjna odnosi 
się przyjacielsko do indywi- 
dualnych chłopów pracują- 
cych, a zwłaszcza do biedoty, 
stara sie zainteresować ich 
swą pracą i swymi osiągnię- 
ciami, pomaga im po sąsiedz- 
ku swymi maszynami, dobo- 
rowym zbożem siewnym lub 


Wbrew kułakom 


Spółdzielczość  produkcyj- 
na może rozwijać i umacniać 
się jedynie w ostrej walce 
klasowej, w walce z kuła- 
kiem, z wpływami kułaka na 
chłopów pracujących, z wpły- 
wami ideologii kułackiej na 
samych spółdzielców. Nie 
można prowadzić skutecznie 
tej walki bez stałego dema- 
skowania kułackich kłamstw 
i bredni o spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. 


Trzeba powiedzieć jasno: 
spółdzielnie tworzy się bez 
kułaków i wbrew kułakom, 
w walce z kułakiem. (Dlugo- 
trwale oklaski). 

Czy każdy komitet założy- 
cielski, każda nowopowsta- 
jąca spółdzielnia produkcyj- 
na nie napotyka z miejsca na 
ząciekłą, wrogą robotę kuła- 
ka? Czy kułak nie podjudza 
swych popleczników przeciw- 
ko przodującym chłopom — 
inicjatorom założenia spół- 
dzielni, czy nie intryguje 
wśród chłopów pracujących 
przeciwko spółdzielni? Każdy 
z was wie z własnego do- 
świadczenia, że jego spółdziel- 
nia rodziła się w walce z ku- 
łakiem, w walce z kułacką 
plotką, z kułacką intrygą, a 
niejednokrotnie — w zwycię- 
skiej walce z kułackimi pró- 
bami terroru. 


Władza Ludowa stoi na 
straży interesów chłopa pra- 


cującego. Władza Ludowa po- |! 


skramia kułacką propagandę, 
karze sprawiedliwie wszelką 
próbę kułackiego sabotażu. 
Władza Ludowa, dążąc do o- 


materiałem hodowlanym ak- 
tywnie staje po ich stronie W 
walce z kulakiem i w ten spo- 
„sób slopniowo przyciąga ich 
Go siebie. 

Nie należy się zrażać tym, 
że ten lub ów z indywidual- 
nych chłopów pracujących był 
' początkowo przeciwko spół- 
„dzielni, a nawet czasem może 
| powiedział coś złego jej zało- 
życielom. Członkowie spół- 
dzielni produkcyjnej — to 
najbardziej świadomi ludzie 


wsi. Nie wolno im „obrażać 
się“ na mniej świadomych, 
'dąsać się na nich. Chcemy 
i przecież, aby z czasem W 


| szeregach spółdzielców zna- 
| leżli się wszyscy chłopi pra- 
'eujący. (Oklaski). 


iw walce z nimi 


siągnięcia wysokiego poziomu 
uprawy roli i hodowli w na- 
szym kraju wydała dekret Z 
10 lutego 1953 roku o obo- 
wiązkowym  zagospodarowa- 
niu użytków rolnych. Dekret 
ten stanowić będzie skutecz- 
ne narzędzie w walce o peł- 
ne zagospodarowanie użyt- 
ków rolnych oraz ostry oręż 
w walce z wszelkimi próbami 
sabotażu naszego rolnictwa ze 
strony najbardziej  rozwy” 
drzonych i agresywnych ku- 
łaków działających na szko- 
dę gospodarki narodowej. 

W powiatach gdzie spół- 
dzielczość staje się masowa, 
gdzie kułak czuje coraz wy- 
raźniej, że zostaje na wsi 0% 
samotniony, że chłopi od- 
wracają się od niego, stara się 
on przedostać do spółdzielni, 
ofiarowuje swe morgi, konie, 
maszyny, robi się układny 1 
„dobry“, byle wejść i od 
wewnątrz prowadzić dalej 
swoją rozkładową robotę. | 

Są tacy działacze w terenie; 
są spółdzielcy nie dosyć czuj- 
ni, którzy ulegają tym przy= 
nętom i prośbom, którzy nie 
umieją przeciwstawić się nik= 
czemnym kułackim podszep- 
tom i dopuszczają do tego, że 
ich spółdzielnia zamienia SIĘ 
w karykaturę, gdzie nie ma 
rzetelnej pracy i troski 9 
wspólne gospodarstwo, gdzie 
rozkrada się dobro spółdziel- 
cze. 

Stąd płynie nakaz: nie wpu- 
 szczać nigdzie kułaka do spół- 
(dzielni, paraliżować wszelkie 
| kułackie machinacje. (Huczne 
oklaski). 


Chłop i robotnik czujnie strzegą 


swych zdobyczy 


TOWARZYSZE! 

Stoimy w przededniu wio- 
sennej kampanii siewnej, któ- 
rej terminowe i należycie zor- 
ganizowane przeprowadzenie 
w dużej mierze zadecyduje o 
urodzaju tego roku. Narodo- 
wy Plan Gospodarczy na rok 
1958 stawia przed rolnictwem 
wielkie, trudne i odpowie- 
dzialne zadania. Chłopi - 
spółdzielcy, a w ich szeregach 
czlonkowie tysięcy nowozało- 
żonych spółdzielni, którzy w 
tym roku przystąpią po raz 
pierwszy do wspólnych sie- 
wów, dolożą starań, aby przo- 


o wysokie urodzaje i rozwój 
hodowli, w sumiennym wyko- 
naniu obowiązków wobec 


państwa. 


Walkę o wykonanie planu 
1958 roku łączyć będziemy z 
umocnieniem istniejących 
spółdzielni produkcyjnych i 
budową nowych, pamiętając, 
że nadanie rozmachu rozwo- 
jowi spółdzielczości produk- 
cyjnej posiada doniosłe zna- 
czenie dla narodu polskiego. 

Troska Władzy Ludowej jest 


zapewnienie dobrobytu szero- 
|kim masom chłopów pracuja- 


cych, stworzenie mocnej pod- 
stawy pokojowego budownic- 
twa socjalistycznego nie tylko 
w mieście, ale i na wsi. 

Z roku na rok ofiarną pra- 
cą wzmagamy siły naszej Oj- 
czyzny. Z roku na rok rosną 
siły obozu pokoju, na którego 
czele stoi _ niezwyciężony 
Związek Radziecki (oklaski), 
obozu, który broni niepodle- 
głości i granic Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Z ro- 
ku na rok wzrasta przewaga 
sił pokoju nad siłami wojny 
i reakcji. 

Na nie się nie zdadzą zbrod- 
nicze machinacje amerykań- 
skich imperialistów i ich hit- 
lerowskich pachołków, szcze- 
rzących zęby na nasze ziemie. 
Na nic się nie zda nikczem- 
ne ujadanie andersów i miko- 
łajczyków, którzy: za judaszo- 
we srebrniki wysłusują się 
amerykańskim bankierom 
Chcieliby znów zakuć chło- 
pa polskiego w kajdany nie- 
woli i pańszczyzny. Ale chłop 
i robotnik czujnie strzega 
swych zdobyczy i swej wol- 
ności. 

Walcząc o wzmocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, o 
dalszy rozwój ruchu spół- 


i swej wolności 


dzielczości produkcyjnej, 9 
rozkwit rolnictwa polskiego» 
przyspieszamy nasz marsz 
do socjalizmu, przekreślamy 
rachuby wrogów Polski 1 
wrogów pokoju świata. (07 
klaski). 

Tak każda nasza codzienna 
praca wiąże się w nierozer” 
walną całość z wielkim dzie” 
łem całej postępowej ludz- 
kości, z walką o pokój prze” 
ciwko podżegaczom wojen- 
nym. 

Wielkie i doniosłe jest na” 
sze zadanie. 

Nie szczędźmy więc sił aby 
rozwijały sie i krzepły nasze 
spółdzielnie, aby ich było C07 
raz więcej, aby gospodarowa” 
ły one coraz lepiej ku dobru 
| chłopa polskiego, ku dobru 
(ludowej Ojczyzny. (Oklaski) 
| Tu na tej sali zebrali SIE 
(pionierzy wielkiej idei spół 
dzielczości produkcyjnej, czo* 
łowi bojownicy  socjalistycz* 
,nej przebudowy wsi polskiej» 
ludzie, którzy swą ofiarną " 
wydajną pracą torują droge 
do lepszego życia milionowy” 
masom chłopskim. r 

Do was należy przyszłość: 

Dlatego niech każdy z W 
szerzy w masach chłopskich 
przekonanie, że umocnienie 
istniejących spółdzielni i dal- 
szy szeroki rozwój spółdzie. 
czości produkcyjnej — to Je” 
dyna droga do wzrostu Ri 
możności i kultury wsi P9 
skiej, droga do wzmocnienia 
sił Polski i umocnienia  iel 
niepodległości. 

Kroczcie śmiało drog* 
wskazaną przez wielkich A 
niuszów ludzkości LENINA 
i STALINA, drogą, którą PR 
wadzi nas wódz narodu PT 
skiego Bolesław BIERU | 
(długotrwałe oklaski, głosy: 
„Niech żyje! Zebrani wsie 
ją wznosząc okrzyki na Ć 


towarzysza Bieruta), ka 
rą drogą wiodącą kre 


możnej, kulturalnej i szczę Š 
wej wsi polskiej, ku  Polsć 
Socjalistycznej. 

Niech z tej sali szeroko p 
(zejdzie się po Polsce w**” w 
nie — coraz więcej chiop M 
| pracujących do spółdzie i 
produkcyjnych, bo spółdzi s 
nie produkcyjne to kuźnie E 
brobytu, kultury i siły Nas ej 
ukochanej Ojczyzny, Po 
Rzeczypospolitej Ludowe 
(Długotrwałe oklaski). 


Spółdzielcy z Garhowa rozprawi 


a to 15 listopada 1950 r. W 
ym czasie obradował w War- 


SE II Światowy Kongres 
AE Pokoju, a w niewiel- 


gromadzie Garbów, gm. 
siew pow. kaliskiego, powsta- 
S spółdzielnia produkcyjna III 
n DR = Rolniczy Zespół Spół- 
czy Na cześć obradujące- 
ge w Warszawie Kongresu spól- 
<ielcy postanowili nazwać swo- 
z Społdzielnię RZS „Pokój“. Do 
„o dzielni wstąpiło 12 człon- 
=. Nie łatwo było zorganizo- 
wać w Garbowie spółdzielnię. 
S Worzyła się ona w ostrej wal- 
„ad klasowej Z kułackimi pople- 
mokami. którzy odciągali chło- 
Ra od myśli o wspólnym go- 
srodarowaniu. Kiedy jednak 
z rog dostrzegł, że myśl o spół- 
„zlelczości Jest silniejsza od ku- 
mh plotek i  wymysłów. 
2 l taktykę. postanowił on 
a „stać się do spółdzielni, by od 
=ownątrz Ją osłabiać i wresz- 
(e rozbić, Udało mu sie oszu- 
ŚĆ społdzielców egarbowskich — 
Bo się tym łatwiej. że przy 
akładaniu spółdzielni nikt nie 
Przypomniał chłopom o obo- 
wlązku czujności. o dokładnym | 
jpalizawaniu kto i w jakim ce- 
R podpisuje deklarację człon- 
JOWską do spółdzielni produk- 
cvjnej, 
Ten brak opieki politycznej 
E strony Prezydium PRN i Wy- 
ziału Politycznego POM, któ- 
4 uwidocznił się już przy za- 
aldaniu spółdzielni, zaciążył na 
Salszym jej rozwoju, dalszym 
*'elu. Spółdzielcy borykali się 
Z trudnościami, brak było na 
Początku maszyn narzędzi, in- 
ARA l ziarna, z powiatu zaś 
„MR kiedy przyjeżdżał ktoś, 
= spółdzielcom doradzić, po- 
Móc, A wróg nie spał. 


Klika 


a, W spółdzielni zaś zaczęło sie 
"al coraz gorzej; w szeregi 

N aZ gorzej; zeregi 
snółdzielców wkradać się za- 


Czę? à ; 
sy o zniechęcenie spowadowa- 
= Plerwszymi trudnościami 1 


cie rzucił myśl wyjazdu ze spół- 
dzielni. 

W tym czasie do przewodni- 
czącego Szczepaniaka częściej 
niź zwykle przychodził Filarow- 
ski. Przychodzili także Parzę- 
czewski, Leszczyński, Andrzej- 
czak, częściej też na te  „są- 
siedzkie pogawędki" przyjeżdżał 
ktoś nie znany bliżej mieszkań- 
com Grabowa — z sąsiednich, 
jek mówiono, powiatów. 

Nie wszyscy widzieli wów- 
czas wzajemny związek między 
tymi „pogawędkami* a pani- 
karską wieścią o potrzebie wy- 
jazdu ze spółdzielni. Aż tu pew- 
nego razu wyniosła się rodzina 
Andrzejczaków. Andrzejczak 
wyjeżdżając nie krępował się 
już: na głos szkalował spól- 
dzielnię, na głos ciągnął innych 
do wyjazdu ze spółdzielni. do 
ucieczki, W ślad za nim głośno 
krzycząc poszedł Parzęczewski, 
następnie Szczepaniak i Fila- 
rowski. 

Trzon spółdzielców jednak nie | 
poszedł za przykładem dobranej | 
kiiki—tak jak ona na to liczyła. 
7a przykładem członków Partii 
takich jak Skupiński i Jezierski, 
pracowitych i ofiarnych. upor- 
czywie walczyli spółdzielcy z 
trudnościami, uporczywie pra- 
cowali nad utrzymaniem prze- 
chodzącej poważny kryzys spół- 
dzielni. 

I wtedy to do redakcji audy- 
cji radiowych pod nazwą „Fa- 
la 49“ wpłynął anonimowy list. | 


d 
ję 


w walce o utrzymanie spółdziel- 
ni. Sytuacja zaczęła się stawać 
dla wszystkich coraz bardziej ja- 
sna. I oto okazało się, że Filarow- 
ski, który stał na czele dobranej 
kliki, w czasie okupacji wysługi- 
wał się hitlerowcom, że po wy- 
zwoleniu podstępnie wkradł się 
w szeregi partii, że jest wro- 
giem, który świadomie i celowo 
działa z ukrycia przeciwko spół- 
dzielni. On to omotał i podpo- 
rządkował sobie przewodniczą- 
cego RZS-u — Szczepaniaka, je- 
go posłusznymi wykonawcami 
byli Parzęczewski i Leszczyński. 

Niegodny zarząd przy pomocy 
partii i władz usunięto. Na prze- 
wodniczącego wybrali spółdziel- 
c; Studnickiego — młodego, bo- 
jowego członka spółdzielni, szcze 


li się z kułacką kl 


Prezydium Powłatowej Rady 
Narodowej 1 Wydział Politycz- 
ny POM nie potrafiły po zdema- 
skowaniu krecłiej roboty wroga 
wyciągnąć wniosków na przy- 
szłość, dostrzec, że będzłe on 
działał nadal, posługując się 
różnymi podstępnymi metoda- 
mi. Nie poprowadzono spół- 
dzielców do kontrataku prze- 
ciwko wrogiej plotce, nikt nie 
pomógł im szukać dalszych o- 
gniw wrogiej roboty 1 konse- 
kwentnie wypleniać jej skutki. 

A tymczasem o krok za mie- 
dzą siedzi choćby taki Makow- 
ski, znany z tego, że nie wy- 
wiązuje się systematycznie ze 


rze pragnącego jej dobra i roz- 
woju. 


Sprawy 
własnym hiegiem 
nie chodzą 


Po dwóch latach wspólnej 
gospodarki spółdzielnia produk- 
cyjna w Garbowie ma niemałe 
osiągnięcia. Spółdzielcy zbierają 
wyższe plony niż gospodarze 
indywidualni, ich dobytek stale 
rośnie. Chłopi okoliczni, którym 
spółdzielnia nieraz przychodzi z 
pomocą, pożycza ziarno czy 
narzędzia, widzą te fakty. Wi- 
dzą. że np. w tym roku spół- 
czielcze ziemniaki były najlep- 
sze w okolicy, podczas gdy u 
chłopów indywidualnych niejed- 
rokrotnie zupełnie zmarniały. 


Autor listu pisał, że w spół- 
dzielni działa dwóch ukrytych 
wrogów. Są to właśnie Skupiń- 
ski i Jezierski. Domagał się in- 
terwencji mającej na celu wy- 


rzucenie Skupińskiego i Jezier-i 


skiego ze spółdzielni, 
obecność rzekomo miała wpły- 
wać odstraszająco na resztę in- 
dywidualnych chłopów. 
Anonim pisany ładnym. 
wprawnym pismem. chybił jed- 
nak celu. Chybiła celu nowa 
kolejna kułacka prowokacja. 
Redakcja „Fali 49* sprawdziła 
anonim i okazało się. że właśnie 


gdyż ich! 


Fakt, że spółdzielnia w Gar- 
bowie przezwyciężyła najwięk- 
sze trudności, że zdemaskowano 
i usunięto wrogą klikę. nie mo- 
że jednak upoważniać nikogo do 
,samouspokojenia, do puszczenia 
spraw własnym biegiem. 


Wprawdzie wroga klika zosta- 
|ła usunięta. ale zły posiew, jaki 
| zestawiła, wciąż kiełkuje. Wciąż 
| jeszcze istnieją wypadki nie wy- 
chodzenia do pracy niektórych 
spółdzielców. wciąż jeszcze są 

fakty lekceważenia sobie dobra 
spółdzielczego. lekkomyślnego 


swych obowiązków wobec pań- 
stwa, pokątnie spekuluje zbo- 
żem, wypożycza za słoną cenę 
motory i maszyny. Często roz- 
mawia on z chłopami indywi- 
dualnymi, ze spółdzielcami wła- 


śnie o spółdzielni i jej pracy. 
Wyniki tych rozmów nie każą 
na siebie czekać. Niektórzy 


chłopi indywidualni nie kwapią 
się z wstępowaniem do spół- 
dzielni. A są i spółdzielcy. któ- 
rzy nie wychodzą, tak jak by 
|powinni. do pracy, 


Rzecz oczywista, że dużym 
błędem byłoby, gdyby nowy 
zarząd RZS „Pokój“ czekał tyl- 
kc na pomoc z zewnątrz, a 
sam nie przystępował do ostrej 
walki z bumelantami, plotka- 
rzami i panikarzami, gdyby 
|joczyszczając spółdzielnie ze 
|złych, niegodnych członków. nie 
próbował wciągać do pracy 
„spółdzielczej uczciwych chłopów 
|gospodarujących dotąd indywi- 
dualnie. Niemniej jednak trze- 
(ba. żeby Wydzial Polityczny 
IPOM i Prezydium PRN poważ- 
nie potraktowały sprawę syste- 
jmatycznej pracv politycznej z 
'ezłonkami spółdzielni i chłopami 
|indywidnatnymi. By pomogły 
jone spółdzielcom w ujawnianiu 
li  unieszkodliwianiu wszyst - 
Ikich źródeł skąd pochodzi wro- 
ga plotka, skąd sączy się jado- 
wity szept. 

Trzeba howiem pamiętać, 


że 


iką 


toczy się w warunkach stale; 
zaostrzającej się walki  klaso-i 
wej na wsi z ostatnią klasą| 
posiadaczy w naszym kraju, 
z kułactwem i ich zausznikami. 
Że — jak uczy przykład Garbo- 
wa — wróg widząc swoją nie- 
uchronną klęskę, chwyta się 
najbardziej podłych i podstęp- 
nych metod, by rozsadzać spół- 
dzielnie od wewnątrz, by  od-| 
ciągnąć chłopów od zespołowej} 
gospodarki, od nowego życia. 


Oczywiście wróg jest i będzie 


bity. Oczywiście w warunkach 
władzy ludowej nie uda się 
kułactwu zawrócić pracują - 


cego chłopstwa z drogi ku no- 
wej, socjalistycznej wsi. Ale, 
żeby wroga izolować ł pokonać, 
żeby uniemożliwić mu  szkod- 
nictwo i przenikanie do spół- 
dzielni, unieszkodliwić  jadowi- 
tą kułacką plotkę i jej wpływ 
na mniej uświadomioną część 
wsi — niezbędna jest systema- 
tyczna praca nad gospodarczym 
i politycznym umacnianiem 
spółdzielni i systematyczna tro- 
ska o wzrost politycznej świa- 
domości i czujności wobec kno- 
wań wroga w spółdzielczych 
szeregach, 


jan.) 


Wielu chłopów polskich wzięło udział w wycieczkach do ZSRR. gdzie poznali radzieckie kołe 


chozy, sowchozy, stacje maszynowo-traktorowe. Bogatsi 


o doświadczenia kołchoźników 


ra" 


dzieckich chłopi polscy po powrocie do kraju stali się propagatorami spółdzielczości produk- 
cyjnej, rozpoczęli w swoich gromadach organizować wspólne gospodarstwa. 

Po powrocie z wycieczki do Związku Radzieckiego chłop spod Łodzi — Jan Król powiedział 
m. in.: „Kiedy chodziłem po polach kołchozowych, po stacjach selekcyjnych i ośrodkach ma- 


wykorzysta. 


= 


szynowych, wciąż stawał mi przed oczyma nasz mało, czy średniorolny chłop ze swoją i 
praca. Możliwości, które stoją dziś przed rolnictwem drobny rolnik. pracujący indywidualnie, nte 


ciężką 


Przykład Związku Radzieckiego wskazuje nam na jedyna słuszną droge wzrostu siły naszego 
ludowego państwa i dobrobytu chłopów — na drogę spółdzielczości produkcyjnej. Doświadcze- 
nia radzieckie bardzo nam pomoga w pracu.“ 


- 


Na zdjęciu Wycieczka chłopów polskich ogląda pole krzaczastej pszenicy w sowchozie „Bolszewiic” 


W Zakładach Mechanicznych. 
w Tarnowie już od dawna pra- 
cują ekipy łączności miasta zet 
wsią, W pracach ekip wielki 
udział bierze młodzież, Nasze 
ekipy łączności miasta ze wsią 
, do niedawna nie miały się czyny 
poszczycić, Ludzie, którzy bra- 
ili w nich udział jeździli niersz 
na wieś po to, by.. opalać się 
nad rzeką, sportowcy jechali, 
aby rozegrać i koniecznie wy- 
|grać mecz, ekipa artystyczna 
jechała by się zabawić. Dopie- 
ro VII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR į wskazania: to- 


Mechanicznych 
Potem tłumaczyliśmy i wyja- 
jśnialiany zagadnienia spół- 


|dzielszości, omawialiśmy statu- | żadnej działalności, Rozruszali- 

członkini 
gospodarka, mówiliśmy o chłop. | Teresa Padoł pojechała razem 
skich synach w szkołach i na |z innymi na wycieczkę do spół- 
| uczelniach, w fabrykach i na |dzielni produkcyjnej, a po po- 
budowach, uczących się i zdo- | wrocie stała się bojową agita- 
torką wśród młodzieży ji star- 
kacje zawodowe, o obowiązkach szych, Ona to pierwsza prze- 
rodziców, 3-ha 


ty, korzyści jakie daje wspólna 


bywających wysokie  kwalifi- 


chłopa_współgospodarza kraju. | 


w Tarnowie 


W Kąśnej Dolnej ietniało ko- 
ono ji 


ło ZMP, Nie przejawiało 


śmy to koło. Jego 


konała swych 


Nasza ekipa łączności miasta ze wsią 
pomogła w zorganizowaniu 5 spółdzieini produ«cyjnych 


Mieczysław Gancarz 


Członek ekipy łączności 
miasta ze wsią przy Zakładach 


dziec, że wyjeżdżające na wieś 


ekipy artystyczne i sportowe 
torują drogę naszym agitato- 
rom, Biorący udział w pra- 


cach ekip sportowcy już nie 
jadą tylko po to, aby wygrać 
opalać się. Zrozumieli oni 
wyjazdów: po- 
chłopom w 
bitwie o 


właściwy cel 
móc pracującym 
wielkiej klasowej 
spółdzielczość, 
Młodzież naszych zakładów 
biorąca udział w pracach ekip 
pomaga także chłopom w ich 
zajęciach gospodarskich. Ekipy 
pomagały m. in. przy żniwach 
chłopom indywidualnym w Bu- 
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A Powodzeniami — ktoś wresze Skupiński i Jezierski przodują stosunku do spraw -spółdzielni. |'walka o nową spóldzielczą wieś warzysza BIERUTA o umacnia Nasza praca nie ograniczała chłopów, do spółdzielni pro 
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EE um z = — niu spójni miasta ze wsią |się tylko do rozmów. Staraliśmy | dukcyjnej. rzynie. Podobnie było z wy» 

wskazały nam polityczną role się usuwać wszelkie zło, biu-| W naszą pierwszą pracę w | kopkami, Do wykopków mimo 


błota ı deszczu młodzież na- 
szych zakładów stawiła się licz- 
nie, a na miejscu pracowała 
naprawdę po zetempowsku. 
Nasza pomoc w budowie so- 
cjalistycznej wsi nie polega tyl- 


rokrację niedociągnięcia, Sta- | Kąśnej Dolnej włożyliśmy wie- 
, A raliśmy się pomagać mieszkań- | le wysiłku, W dniu 13, VII. w 
winny kroczyć j nasze ekipy. com, Tak np. w Kąśnej Dolnej | gromadzie powstała spółdziel- 
VII Plenum KC PZPR, można |chłopi skarżyli się na kumo- |nia produkcyjna Il typu, wstą- 
powiedzieć, było przełomem w | terstwo w Gminnej Spółdziel- | piło do niej 17 członków. Spół- 
naszej pracy. Od tego czasu da- |ni, na to, że nawozy sztuczne | dzielnię nazwano „Iskra“. 


i znaczenie naszej pracy, usta- 
liiy właściwą drogę jaką po- 


Ekipa łączności młasta ze wsią z 
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s. wielu z waszych 
UNYSla, ma 


zgi słuszna jest droga spół- 
„„olczoścj j 
“RO nie i 5 
aetyyg? podoba się ona ku 


— "i k e z 
ak można sformułować 


Czy to prawda, co 
Droza Redakcjo! 
prog acam się z następującą 
zm Jestem 3-hektarowym 
„p darzem w paw. Radomsko. 
CiS Marzeniem jest wstąpić 
lee "Półdzielni produkcyjnej. 
= zatrzymałem się na tej 
2 pewnymi pytaniami. 
tatem się chłopów, Jak 
zycie i praca w spół- 


[TO 
nize 


J i 
e DY 
Yulda 
dzielni. 


+ kułak z mojej wsi od- 
2 dęby, ział mi: „Coś ty Jasiu 
Chozu ZM i chcesz iść do koł- 
wę „ „tm et dadzą ubranie 
„Podobieństwo worka i mu- 
Pr... ArTować cały boży dzień. 
to mao ES zmęczony z pracy, 
ne «oe iść stać w kolejce po 
=~ E 0 menażką. Ale to 
: — jeszcze nie wszyst- 
arów z twoja „musi również 
kiai a od świtu „do nocy 
do Fae 5 lat są już zaciągane 
'" na nrzykład muszą 


Ar- rowy ielić > 
Sin) MA pielić pole z chwn 


to tezy słowem według niego 
Tanią IS folwark, na którym od- 
dalej: *€ pańszczyznę. Mów! 


„Prs z 

G dą acujesz całe lato i co 

ką, z — chyba guzik z pętel- 

brzęci Staniesz parę groszy, nie 

Ś na nt masz żonę i troje dzie- 

oby rzumaniu. Trzeba kupić 
© ubranie, a na to abso- 


T 
bnp. ob. Białas. 


n 
ugi SE 
à Phwosciach ob. Białasa 


oduks 


produkcyjnej i dla-|ze wsi Garnek, 


l ? Po otrzymaniu jego list 
2tonków spółdzielni produkcyjnej, a 


sądzicie ? 


adajemy wam dzisiaj do rozważenia | przedyskutowania nowe, 
„We zagadnienie. nowy, jakże istotny problem, nad którym 


ojców i matek zastanawia się, 


pewne niejasności, wahania. 


listu nadesłanego do nas 
pow. Radom- 


sens 


sko, podpisanego nazwiskiem 
Jan Białas. List podajemy po- 
niżej. 


mi mówią bogacze... 


lutmie ci nie wystarczy. A więc 
trzeba iść kraść“. 

Podobnie mówią mi inni go- 
spodarze we wsi, iż w spół- 
| dzielni jest nędza. Te oto wy- 
wody moich kumotrów i znajo- 
mych zatrzymały mnie na dro- 
dze do spółdzielni produkcyj- 
nej. W związku z tym zwracam 
się uprzejmie do redakcji, aby 
mi odpowiedziaia na następu- 
jące pytania: 

1) Czy obojętne jest wstąpić 
do jakiegokolwiek typu spół- 
dzielni produkcyjnej, a jeśli nie. 
to proszę podać proponowany 
typ spółdzielni. 

2) W jakiej pracy byłaby za- 
trudniona moja żona i troje 
dzięci (10 lat najmłodszy). 

3) Jakby wyglądała praca w 
ogóle w spółdzielni i jakby pły- 
nęło życie w wolnych chwilach 
od pracy. - 

Są to pytania może niewłaści- 
we. ale jestem pewny, że ta- 
,kich jak ja chłopów jest w Pol- 
¿sce więcej. Dlatego też prosił- 
'bym bardzo o jak najszybsze 
odpowiedzi na moje pytania — 
gdyż ja i żona jesteśmy bardzo 
tym zainteresowani. Odpowie- 
dzi te proszę zamieścić na ła- 
mach „Sztandaru Młodych“, 
gdyż jak wspomniałem wyżej 
takich jak ja. chłopów jest wię- 
cej. „Sztandar Młodych“ prenu- 
meruje mój syn, tak że będę 
mógl odczytać odpowiedzi. 

JAN BIAŁAS 
grom. Garnek, 
pow. Radomsko 


u zwróciliśmy się do 
by napisali co sądze 


'0 pisze młody spółdzielca Bolesław Kulma ze spóldzielmi 
yinej „Zgoda“ w Rychlikach, pow Pasłęk. 


I nam też tak mówili — 
dziś wiemy, jak bardzo kłamali 


ogi Przyj 
yvjaclelu! 
Ki yjaclelu 


e 
dy Przeczytałem Wasz list, 


zakładaliśmy spółdzielnię pro- 
dukcyjną. Z Waszego listu wi- 


y p ; - 
Pomniato mi sie jak u nas| dać wyraźnie, że są Jeszcze ta 


zakładów Mechaniczny n : : ; ; 

zobowiązała się SRG, CE tuje się stałe nasilenie į natę- | są sprzedawane tylko rodzinom | Trzeba stwierdzić, że bez po- |Ko na bezpośrednich  wyjaze 

tredniorolnym chlopom + trzech Ż9% Naszych wyjazdów, od/|; znajomym członków zarządu | mocy naszych ludzi, bez bojo- | dach w teren. W Zakładach 

okolicznych gromad przy organi. | |80 CZASU Nasza praca zaczęła |tej spółdzielni. Nasza _ eki- wej agitacji, bez ich udziału w | Mechanicznych pracuje wiele 

zowaniu spółdzielni produkcyjnych. | PZ) PSIE rezultaty, | |pa pomogła, Spowodowaliśmy | walce z wrogiem, kumoter- | młodzieży wiejskiej. Organiza- 
ma Po masówce przedzlotowej, | sprawiedliwy rozdział nawo- | stwem i złem. sami chłopi Kąś- |cja zetempowska prowadzi 7 


Wypełniając te zobowiazania 
botnicv „Ursusa* odwiedzaja chlo- 
pów, przeprowadzają z nimi roz- 
mowy i pogadanki, w których wy- 
kazują im wyższość gospodarki ze- 
społowej nad indywidualną. Wno- 
sząc swój wkład do przebudowy 
naszego rolnictwa, załoga  zakła- 
dów „Ursus“ dąży do stałego prze- 
kraczania planów produkcyjnych. 
W styczniu br. wykonano 20 trak- 
torów ponad miesięczny pian. 

Na zdjęciu: robotnicy „Ursusa“, 
hartownik Kazimierz Burchąrd, ko- 
wa! — Karol Kochański i piecowy 
Eugoniusz Pryć w rozmowie 7 
chłonką Rozalią Stawicką z groma- 
dy Żaby, pow. Pruszków. 


Foto CAF 


TOS 


(było to w połowie maja 1952 
roku), młodzież biorąca udział 
w pracy ekip zobowiązała się 
pomóc w założeniu spółdzielni 
produkcyjnej w gm. Ciężkowi- 
ce, pow. Tarnów. Po raz pier- 
wszy ekipa zakładowa wyje- 
chała do gm. Ciężkowice 4 czer- 
,wca. Pracę zaczęliśmy w gro- 
|madzie Kąśna Dolna, 

waż w gromadzie tej 
było niejasności i 


cyjnej w woj. wrocławskim., 
Następnie przeprowadziliśmy a- 
gitację wśród chłopów, Roz- 
mowy z chłopami zaczynaliśmy 
przeważnie od pytań jak żyli 
przed wojną, jak obecnie, czy 
chcą by życie ich było lepsze. 


Ponie-. 
wiele:, 
uprzedzeń młody chłopax służył jako pa- 


zów, wykryliśmy, że w GS-ie 
pracują 2 córki kułaków, któ- 
rych rodziny zatrudniały słu- 
żące i parobków, Kułackie có- | 
reczki zostały zwolnione zZ] 
pracy, a prezesowi GS-u zwró- 
cono uwagę na konieczność | 
większej czujności w przyjmo-, 
waniu ludzi do pracy. 

| Ekipa nasza pomogła i Alek- 
sandrowi Skrobisi. Skrobisia — 


do spółdzielczości vprodukcyj- robek u kułaka Trela. Kułak 
nej, robotę agitacyjną zaczęli- | zmuszał go do harowania od 
śmy od zorganizowania wy» | świtu do nocy i płacił za jego 
cieczki do spółdzielni produk-)| pracę zaledwie 100 zł, mie- 


|sięcznie. Chłopak spał w staj- 
(m, chodził w - łachmanach. 
Wzięliśmy chłopca do pracy 
lw naszych Zakładach. Wkrót- 
ce ukończył on kurs frezerski 
li został wykwalifikowanym fre- 
' zerem, 


(zy słuszna jest droga spółdzielczości produkcyjnej 


i dlaczego nie podoba się ona kułactwu? 


cy, którzy jak ożnia boją się 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Dlaczego tak się boją? Boją się 
dlatego. że spółdzielczość pro- 
dukcyjna to dla nich koniec 
próżniaczego zycia. koniec wy- 
zysku, koniec dalszego bogace- 
nia się z cudzej pracy. 

Kiedy u nas w 1950 ro- 
ku kilku przodujących, naj- 
bardziej świadomych chłopów z 
| Rychlik, zaczęło agifować «a 
spółdzielczością dało się 
słyszeć podobne plotki. — 
„że gdy wstąpimy do spółdziel- 
ni, będziemy harować jak woły 
i nie zarobimy nawet na kawa- 
lek chleba“. Wielu z nas waha- 
ło się wówczas — wstąpić czy 
nie wstąpić. Wrogowie rozpu- 
szczali plotki i czekali co my 
zrobimy. 


Kiedy postanowiliśmy mimo 


plotek, zorganizować spółdzie!- 
nię, wrogowie zmienili metody 
| zapisali się na członków, uda- 
jąc, że robią to z głębokiego 
przekonania. Nie dość. że We- 
szli do spółdzielni. wykorzystu- 
jąc brak czujności. udało im się 
nawet przeforsować swojego 
człowieka na przewodniczącego 
spółdzielni. 

T cóż się okazało. Plotki wra- 
gów spółdzielni nie ustawały, 
toteż wielu z nas myślało 0 
| ucieczce ze spółdzielni, aby na- 
dal gospodarować indywidual- 
nie. Ulegając podszeptom ludzie 
nie wychodzili do pracy, zajmu- 
jąc się swoimi działkami przy- 
zagrodowymi, a przewodniczą- 
cy — ponieważ był ukrytym 
wrogiem spółdzielni. w ogóle na 
to nie reagował. Spółdzielnia 
nasza nieuchronnie zdążała do 
upadku i w niedługim czasie 
byłaby się rozpadła. 

Wtedy z pomocą przyszli nam 
towarzysze z Komitetu Powia- 
towego PZPR w Pasłęku, którzy 
ułatwili nam rozpoznanie wro- 
gów. Na walnym zebraniu w 


roku 1951 usunęliśmy z naszej 
spółdzielczej rodziny Czesława 
Czapskiego, Andrzeja Filipow- 
skiego, Marcelego Lenarczyka, 
Michała Krępę i Stanisława 
Czapskiego. 

Od tego czasu członkowie 
wzięli się do solidnej pracy w 
spółdzielni. Obecnie mamy już 
znaczne osiągnięcia. To, że po- 
kazałem Wam działalność wro- 
gów w naszej spółdzielni, po- 
winno wystarczyć za odpowiedź 
przeciwko plotkom, jakie roz- 
siewają kułacy w Waszej wsi. 

Jeśli idzie o pytanie, który 
typ spółdzielni produkcyjnej 
jest najlepszy — trudno jest na 
to odpowiedzieć. Najlepszy, bo 
najsprawiedłiwszy jest typ MMI 
tzn. Rolniczy Zespół Spółdziel- 
czy. Wtedy bowiem cały po- 
dzielny dochód dzieli się we- 
dług przepracowanych dniówek 
obrachunkowych — czyli otrzy- 
mujesz tyle, ile wypracowałeś, 
Jednak jeszcze raz chcę podkre- 
ślić. że wybór typu spółdzielni 
zależy wyłącznie od chłopów. 
którzy ją zakładają. 

U nas na przykład. założyli- 
śmy spółdzielnię II typu tzn. 
Rolniczą Spółdzielnię Wytwór- 
czą. W naszej spółdzielni 2/3 po- 
dzielnego dochodu dzielimy we- 
dług przepracowanych dniówek 
obrachunkowych, zaś 13 we- 
dług wkładu ziemi i inwentarza, 

Za moją i żony pracę w spól- 
dzielni w roku 1952 otrzymali- 
śmy 2.400 zł gotówką. 24 q ży- 
ta, 12 q owsa, 11.80 q pszenicy, 
6 q jęczmienia. 150 kg grochu 
cukrowego. 2.30 kg wełny ow- 
czej, 20 kg cukru, 50 q siana 
(czyli 5 dużych wozów) i słomy 
bez ograniczenia. 

Mamy obecnie około 5 tysię- 
cy spółdzielni produkcyjnych 
w Polsce i nikt z członków tych 
spółdzielni nie chodzi w worko- 
wym ubraniu. Weźmy na przy- 
kład mnie. Jestem młody. Mam 


żonę, małe dziecko i 10-letnią 
sierotę na utrzymaniu. Jak go- 


spodarowałem indywidualnie, 
pracowaliśmy od świtu do nocy 
wszyscy troje — było to jed- 


nak za mało i ciężko było po- 
zwolić sobie na niektóre po- 
trzebne nawet rzeczy. 


Teraz jest inaczej. W spół- 
dzielni widzę swoją jasną przy- 
szłość. Ja pracuję przy różnych 
robotach polnych w gospodar- 
stwie spółdzielczym — chociaż 
najcięższe prace wykonujemy 
maszynami, żona moja wycho- 
dzi do pielenia. i do różnych 


trudnić więcej ludzi, A wycho- 
wanica chodzi do szkoły. Dzie- 
ci muszą się uczyć, gdyż jeżel: 
więcej będą umiały, bardziej 
przydadzą się w spółdzielni, ja- 
ko przyszli  wykwalifikowam 
rolnicy, nauczyciele, lekarze, 
agronomowie, bibliotekarze itd. 

Jak widzicie nie musimy się 
martwić o utrzymanie dla ro- 
dziny, dlatego chętnie w wol- 
nych godzinach — wieczorami 
słuchamy głośnika radiowego. 
Możliwe jest to, dlatego, że 
spółdzielnia nasza została 
zradiofonizowana. Prawie co ty- 


my bowiem 


Napiszcie i wy — młodzi chło- ; mat 
| dlaczego kułak 
eta | spółdzielczości 

dzicie o zagadnieniach poruszo- ` > 


p, młodzi spółdzielcy, dziew 
częta i chłopcy ze wsi — co są- 


nych w obydwu listach, spró- 
bujcie i wy odpowiedzieć tym, 
co się wahają, 


drogę indywidualnego gospoda- 
rowania i przejść nu drogę no- 
wą, mie wszystkim jeszcze 
znaną drogę spółdzielczości, 
Zastanówcie się t napiszcie, 
co sądzicie o plotkach rozsie- 
wanuch przez kułactwo na te- 


lżejszych prac, kiedy trzeba za-| 


niejsze. Ale jak Wam zazna- 
|czyłem na początku mojego 
i listu — trzeba było zwalczyć 


już | 

mogli żyć tak, jak my obecnie 
dzień chodzimy do kina — ma- | 
stałe kino, które l 


de za tym co mają | spółdzielców, o 
wątpliwości czy porzucić starą trudnościach, radościach, osiq- 


|wyświetla filmy dwa razy w 
tygodniu. Mamy także spół- 
dzielczą świetlicę, gdzie można 


poczytać gazetę, albo wypoży- 
czyć do domu ciekawą książkę. 
A czytać możemy dużo wieczo- 
rami, bo mamy elektryczne 
światło. 


Żony nasze już teraz cieszą 
się, bo na wiosnę przy spól- 
dzielni ma być otwarty żłobek 
idla najmłodszych dzieci. Wtedy 
: matki będą mogły spokojnie iść 
|do pracy, będąc pewne, że ich 
|maleństwom nic złego się nie 
| przydarzy. 


| Życie nasze, ob. Białas, z każ- 
dym miesiącem staje się pięk- 


| wiele przeciwności, bo wrogo- 
(wie pilnie rozsiewają plotki i 
odstraszają pracujących chło- 
pów od piękniejszej przyszło- 


ści. Radzę Wam jednak z całe- 
go serca; nie warto czekać — 
|szkoda naprawdę drogiego 
| czasu. 

Życzę Wam obywatelu Białas, 
żebyście | Wy jak najszybciej 


w naszej spółdzielni żyjemy, 


Serdecznie Was pozdrawiam. 
ROLESŁAW KULMA 

członek Rolniczej Spółdzielni 

Wytwórczej „Zgoda“ | 

w Rychlikach, pow. Pasłęk | 


spółdzielczości = o tym, 
jest wrogiem 


Piszcie o metodach kułackiej 
działalności. Piszcie o swoich 
spółdzielniach, o życiu i pracy 
ich troskach, 


gnięciach, planach na przy- 
szłość. 

Listy swoje  kierujcu na 
adres redakcji: WARSZAWA, 
AL. I ARMII WP Nr 11 


„DZIAŁ „CO O TYM SANZI- 
CIEt" 


|styczne, które we wsiach dają 
bogate występy. Można powie- 
mananan TT TT TT TT TT 1 


nej nie zdołaliby założyć swej 
spółdzielni. 

Bogatsi o nowe doświautze- 
nia poprowadziliśmy lepiej na- 
sze następne wyjazdy, Teraz 
ekipy zakładów zaczęły wy- 
jeżdżać do gromady  Burzyna | 
w gminie Tuchów. 

Wyjazdy ekip były częste. 
Dwa razy w tygodniu zaraz 
po pracy nasi zetempowcy je- 


chali z agitacją | pomocą do 
Burzyny Praca w gromadzie 
przy zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnej była szczególnie 
ciężka. Wróg rozpoczął tu 
wściekłą agitację przeciwko 
spółdzielczości. W gromadzie 


mieszkał były właściciel dwa- 
ru Chrząstowski į do niego 
chodzili „radzic się“ niektórzy 
chłopi, W rezultacie tego na- 
wet ci, którzy na początku na- 
szych wyjazdów rozmawiali z 
zetempowcami długo į serdecz- 
nie, potem zaczęli się od nich 
odwracać 1 odnosić  nieprzy- 
chylnie. Ale my byliśmy nieu- 
stępliwi. Na wrogą plotkę od- 
powiadaliśmy argumentami, po- 
kazywaliśmy cele jakie ma ku- 


, nimi 


pracach 
się on do organizowania i pla- 
nowania wyjazdów, wespół z ko= 


szeroką pracę polityczną 
i uświadamiającą, wciąga mło- 
dzież tę do ekip j znajduje 
wśród niej dobrych pomocni= 
ków, agitatorów. 

Teraz może nieco o ludziach 
naszych ekip. Jest ich wielu i 
trudno było by nawet wszyst» 
kich wyliczyć. Zatrzymamy się 
na przodujących. Ci co przo- 
dują nie tylko zresztą w pra- 
cy w terenie, ale również w 
produkcji to Edward  Chmu= 
ra, brygadzista młodzieżowej 
brygady osiągającej 300 proc. 
normy, to Ryszard Gabik, es 
lektromonter j Jan  Skopek, 
technolog to Jan  Szpotowicz, 
tokarz j Jan Podstawski. od- 
znaczony odznaką przodownika 
pracy, to Kupica i Łatka. Ko* 
łodziej j Lach W pracy ekipy 


artystycznej szczególnie wyróż- 


nia się zetempówka Jadwiga 
Noskówna. Również przewodni- 
czący naszfgo Zarządu Zakła- 
dowego ZMP — Adam Kawa" 
lec, bierze czynny udział w 
akip. Nie ogranicza 


lak į obszarnik, aby nie do- |mitetem zakładowym lączności 
puścić do założenia spółėziel- ze wsią. ale sam wyjeżdża 
ni, która przecież wymierzona | często z robotą agitacyjną 1 
jest przeciwko nim. Staczaliś- | propagandową. 


my formalną bitwę o każdego 
nowego członka. 

Praca nasza dała į tu rezul- 
taty. 3. IX w Burzynie pow- 
stała spółdzielnia produkcyjna. 

Następnymi gromadami były 
Koszyce Wielkie w gm. Świer- 
czków, potem Jastrzębia i 
Skrzyszów, We wszystkich 
tych gromadach członkowie na- 
szych ekip wydatnie pomogli 


dzież z tanowi 
również pomóc w założeniu je- 


Na zakończenie chcę powie- 
dzieć o naszych planach. Otóż 
każde koło zetempowskie w 


naszych Zakładach bierze pod 
opiekę spółdzielnię produkcyj- 
ną, a koła dla których ..zabra= 


kio“ już spółdzielni dołożą sta- 


l rań, aby uczestnicząc w pracy 
ekip, 


pomóc przy zakładaniu 
nowych. Poza tym nasza mło- 
DMR-u postanowiła 


w zakładaniu spółdzielni pro- r pomoc w zało 
dukcyjnych, dnej „spółdzielni i już przygo- 
Ale w skład ekip zakłado- | towuje się do pracy. 4 
wych wchodzą nie tylko agita- Mamy wszelkie dane, że 
torzy. W teren wyjeżdżają ró- , plany nasze zostaną wykona- 


wnież trzy nasze ekipy arty- 


PROGRAM 


na dzień 23 lutego 1953 r. 
Program I — na fal} 132% m. 
Program dnia: 6.06, 15.25. 


Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20,00, 23.00. 

5.10 „Swojskie melodie“ W 
wyk. Zesp. Harmonistów T. 
Wesołowskiego, 6.10 Aud. dla 
wsi, 6.20 Wiadomości sportowe. 


6.50 Gimnastyka, 7.20 Koncert 
poranny, 7.50 Kalendarz Radio- 
wy, 8.00 Muzyka operowa I 0- 
peretkowa. 8.55 Aud. dla Kl. V, 
9.15 Fuczik — Marinarella = 
Uweriura, 9.25 Koncert solts- 
tów, 9.50 Przerwa, 10.55 Aud. 
dla kl. I. 11.15 Muzyka ! aktu- 
alności, 11.45 Głos mają kobie- 
ty. 12.15 Radziecka muzyka lu- 
dowa, 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 
L. Różycki — 2 fragmenty z ba- 
letu „Pan Twardowski” 13.15 
Muzyka popularna, 13.40 U- 
twory skrzypcowe gia H. KICK- 
Wiśniewski, 13.55 rg 

. dla dzieci, 16. u- 
15.30 Aud. d E 


w. Górzyńskiego. 
szerokim świecie", 18.15 Utwo- 


20.45 Gra 


zyka rozrywkowa, 22.27 Muzy- 
ka polska. 


m4 M M KMT 


i 
d 


Lutostawsxi 


rozrywkowa, 
aa AAT 17.00 Radiowy szaws™iej fali“, 18.00 Muzyka 
kurs jęz. rosyjskiego dla po- rozrywkowa. 18.30 Odpowiedzi 
c qtkujących, 17.20 Koncert „Fali 49“, 18.42 Pieśni i piosenki 
rozrywkowy w wyk. Ork. Roz- o Armii Radzieckiej w wyk. 
głośni Szczecińskiej PR p. d. solistów. Chóru i Ork. Rozgł 
18.00 „Na Łódzkiej p d. H. Debicha, 


ry fortepianowe w wyk. T. skiego dla zaawansowanych, 
Woytaszewskiej, 18.30 Muzyka 1930 Muzyka i aktualności. 
rozrywkowa, 18.45 Aud. dla 20.00 „„Dysputy księdza dobro- 
wsi, 18.00 „Na młodzieżowej dzieja” — odc. opaw T. Ro- 
antenie", 19.30 Pieśni w wyk rowskiego, 20.20 Stylizowane 
Choru Armii Radzieckiej im. walce, 20.34 Braterstwo broni 
Aleksandrowa. 20.26 Wiad. spor Polsko-Radzieckie — pieśni w 


wyk. Krakowskiej Ork. | Chó- 


iowe, 20.32 Muzyka, 

Orkiestra Taneczna PR p. d. ru PR p. d. Jerzego Gerta, 
Jana Caimera, 21.15 „Balet Ra- 21.26 Wiad sportowe. 21.32 Mu- 
dziecki'* -- aud. sł-muz. w zyka, 22.00 Wszechnica Radio- 
oprac. Ireny  Turskiej, 22.00 wa — kurs II, 22.20 Rosyjska 
Towarzysze broni — fragm, 1 Radziecka muzyka operowa. 
pow. K. Simonowa. 22.15 Mu- Polskie Radio zastrzega 8&0- 


bie możliwość zmian w pro- 
gramie. 


| ne, a może į przekroczone. Mło- 
|dzież nasza nie ustanie w wal- 
ce o socjalistyczną wies. 


RADIOWY 


Program II — na fali 367 m. 

program dnia: 7.50, 14.00. 
wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 
17.00, 21.00, 23.50. 

5.10 „Swojskie melodie“ w 
wyk. Zesp. Harmonistów T. 
Wesołowskiego, 6.00 Gimnasty- 
ka, 6.10 Kalendarz Radiowy, 
6.15 Muzyka poranna, 6.50 Pie- 
śni. radzieckie, 7.20 Koncert 
poranny. 48.00 Przerwa, 14.05 
Informacje, 14.10 Aud. dla kl. 
II, 14.30 Koncert solistów, 15.00 
Mużyka, 15.10 Aud. dla wycho- 
wawczyń przedszkoli, 13.15 Au- 
dycja PCK dla chorych, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.00 Wszeci- 
nica Radiowa — kurs I. 16.20 
I-sza aud. z cyklu: ,„„Kompo- 
zytor Tygodnia — P. Czajkow- 
ski“ w oprac. T. Zielińskiego, 
17.05 Z cyklu: „Armia Radziec- 
ka — Armia Pokoju“. 17.15 W. 
„IKoperczaki'' 
suita lud. w wyk. Zesp. Wok.- 
Instr. Rozgł,. Warszawskiej p. 
d. St. Nawrota, 17.30 „Na war- 


13.10 Radinwy kurs jez. rosyj- 


KKK KKR T u 


Realizniec wskazania tow. Rieruta 


w. 


O ZOZ a 


a) 


jA 


wypowiedziane w Katowicach 
go uo»tchnęły masy pracujące 
hetricy, 
w życie te wielkie nauki. 


Zakłady. które nie wykonywaly płanów—zobaczyły w świetle | 
mszezai Bolesława Bieruta potężne rezerwy 


stwora warunki do rytmicznego wykonywania planów na co 


dziacu, maszynach, surowcach, 

dzicń. 

„Siemianowłce", wielka ko- 
w stebiu katowickim 
Duesiąc temu nie wyko- 

ala pianow wydobycia. A 
<,emianowice*  rytmicz- 


nie wykonuja dzienne plany, są 
jedną z przodujących kopalń w 
Zagłębiu. 


Kolektyw zawsze 
zwycięży 


Tam gdzie istnieje silny ko 
lektyw, spojony jedną myślą. 
jednym dążeniem, tam wszelkie 
trudności są raniej straszne, da- 
ją sie łatwiej przełamać, wysi- 
łek ludzi jest bardziej twórczy 
i bardziej owocny. W „Siemia- 
nowicach* cała załoga stanęła 
do koiextywnej walki o reali- 
zację wskazań tow. Bieruta, o 
rytmiczną produkcję. Kolektyw 
kierowany przez partię uspraw- 
nił organizację pracy, stworzył 
podstawy do zerwania z akcyj- 
nością 
do stalego podnoszenia wy- 
dajności. Zapoczątkowane współ 
zewodnictwo o pełne wykorzy- 


włókn!iarze z każdym dniem 


i pierwszym krokiem prowadzą 


'kraczania dziennych zadań wy-; 


„dobywczych. 


|lektywu w kopalni przyczyniła 


we współzawodnictwie | 


ga kop. „Siemianowice“ 
micznie wykonuje plan 


Wast | wskazania wodza I nauczyciela naszego narodu — | Tam, gdzie najtrudniej 


na Naradzie Aktywu górnicze- 
nową twórczą energią. Górnicy, 
pełniej wprowadzają 


tkwiące w lu- 
rezerwy, których uruchomienie , 


już wyniki. Zlikwidowane zo- 
stały wąskie gardła — było to 


cym na drogę rytmicznego prze- 


Do stworzenia jednolitego ko- 


się współpraca dozoru technicz- 
nego z całą załogą. Stwo- 
rzenie jednolitego kolektywu 
dało w rezultacie lepszą or- 
ganłzację pracy, Aktyw par- 
tyjny i techniczny  opraco- 
wał oałomiesięczny plan roz- 
stawienia wyższego i średniego 
dozoru technicznego na wszyst- 
kich trzech zmianach. Od dy- 
rektora, poprzez inżynierów. 
zawiadowców kopalni, kierow- 


sztygarów i sztygarów — cały 
dozór techniczny systematycznie 
|kontroluje wydobycie. pomaga 
przezwyciężać górnikom trud- 
ności. Rezultaty nie kazały na 
siebie długo czekać — już od 
pierwszych dni lutego — syste- 


| wać, wiele jednak tajemnic pra- 


ników robót górniczych, nad- | 


| Odezwa Komenistycznej Parti Kiemłec | 


Istnieją jeszcze w „Siemiano- 
wicach' wąskie gardła, szcze- 
gólnie trudne odeinki walki o 
węgiel. 

Tam gdzie najtrudniej, na 
szturmowe pozycje idą najlepsi, 
najodważniejsi ludzie. 

Niedawno zaistniała na V 
oddziale groźna sytuacja. Złe 
warunki geologiczne groziły 
zahamowaniem produkcji. Na 
zagrożony odcinek postawiona 
została szturmowa brygada zet- 
empowska tow. Iwanozerskiego. 
Zetempowcy przełamali wąskie 
gardło. 


Dzięki opiece nad 
młodzieżą 


Brygada Iwanozerskiego za 
nim stała się brygadą szturmo- 
wą, była przeciętną brygadą, 
taką jakich jest wiele. 

Zetempowcy chcieli jak naj- 
lepiej, jak najwięcej wydoby- 


cy górniczej było im nieznane. 
W wielu wypadkach nie umieli 
dać sobie rady. potrzebowali 
nauki, wskazań kogoś starszego, 
doświadczonego w górniczym, 
fachu. 

Partia powierzyła opiekę nad 
zetempowską brygadą do- 
świadczonemu górnikowi — tow. 
Bronisławowi Sobczukowi. Mło. 
dzież szybko pod kierunkiem 
swego nauczyciela opanowała 
przodującą. dwuprzodkową me- 
todę pracy. Dziś brygada Iwano- 


matycznie wykonywane Są na 


stanie mocy produkcyjnej dało 


Te? _ 
Bo AP 
CET 
21 bm. odbyło slę uroczyste u- 
ruchomienie Warszawskiej Fa- 
bryki Wyrobów Metalowych, 
która rozpoczęła już produkcję 
dla przemysłu maszynowego. | 
Dyrektor naczelny Warszaw- 
skiej Fabryki Wyrobów Meta- 
lowych Franciszek Całko złożył 
meldunek wicemin. przemysłu 
maszynowego inż. Slusarczyko- 
wi o przygotowaniu fabryki do 


Zaopatrzenie rolnictwa w nawozy sztuczne 
w okresie kampanii siewne] 
— naczelnym zadaniem załóg iabrycznych 


W produkcji nawozów azoto- 
wych nastąpi w br. poważny 
krox naprzód. dzięki urucho- 
mieniu nowych wielkich zakła- 
dów i nowych oddziałów pro- 
dukcji w istniejących już fa- 
brykach. Dążąc do dalszego 
wzrostu produkcji załoga naj- 
większych obecnie w kraju Za- 
kładów im. Dzierżyńskiego przy- 


1A 


z | 


ścianach cykle produkcyjne. 


Przedterminowe uruchomienie 
szawskiej Fabryki Wyroków Metalowych 


przedterminowego rozpoczęcia 
produkcji. 

W uznaniu zasług przodują- 
cych pracowników Warszaw- 
skiej Fabryki Wyrobów Meta- 
lowych najbardziej zasłużeni 
pracownicy otrzymali 11 wyso- 
kich odznaczeń państwowych. 
Dekoracji dokonał wicemin. Ślu- 
sarczyk. M. in. Złotym Krzyżem 
Zasługi odznaczony został Ńy- 
rektor fabryki Franciszek Cal- 


| stępuje do uruchomienia nowe- 
go oddziału, który pozwoli na 
podniesienie dotychczasowej 
| zdolności produkcyjnej Zakła- 
dów o 30—40 proc. Również je- 
szcze w br. w budujących się 
Zakładach Przemysłu Azotowe- 
|go w Kędzierzynie jednej z naj- 
| większych inwestycji w prze- 
i myśle chemicznym nastąpi 


21 bm. w związku z Międzynarodowym Dniem Solidarności 


z Wsulezsącą Młodzieżą Krajów 


Kolonłałnych, Zarząd Stołecz- 


ny ZMP zoryanizował w sali Państwowej Wyższej Szkoły Pe- 
dagoziiznej w Warszawie wielki wiec. który zgromadził liczne, 


rzesze słuchaczy wyższych uczelni 


szawskich. 

W Prezydium wiecu obok 
przedstawicięli Zarządu Głów- 
nego i Stołecznego ZMP miej- 


sze zajęli oklaskiwani serdecz- 
nie przez zebranych przedsta- 
wiciele młodzieży krajów kolo- 
nialnych. 

w krótkim przemówieniu 
za ua w. 


oraz uczniów szkół war- 


uczestnik praskiej Sesji Rady 
ŚFMD Jerzy Segel podkreślił, że 
młodzież polską łączy z postę- 
pową młodzieżą całego śwłata 
uczucie głębokiej jedności i bra- 
terstwa w walce o wspólny cel. 
o pokój i postęp 

Z kolei zabrał ułos przedsta- 


Gotuje się w amerykańskim 


koci 

Rząd francuski postanowił 
spróbowić jeszcze jednego spo- 
sobu. Jednego z wielu, aby tyl- 
ko jak najszybciej wypełnić co- 
raz ostrzejsze i coraz bardziej 
niecierpliwe rozkazy Waszyng- 
tonu w sprawie ratyfikacji u- 
kładu o tzw. armii europejskiej. 
Opinia publiczna Francji zdecy- 


dowanie domaga się odrzucenia, 


układu, który ma uprawomocnić 
odrodzenie imperializmu nie- 
mieckiego i neohitlerowskiego 
Wehrmachtu. Pod naciskiem o- 
pinii publicznej coraz więcej 
przedstawicieli nawet reakcyj- 
nych partii politycznych i po- 
szczególnych deputowanych do 
parlamentu wypowiada się prze- 
ciwko „armii europejskiej"... 

W tej sytuacji rząd Mayera 


postanowił} wypróbować jeszeze 
jeden sposób: z wielkim szumem 


ołku 


ogłoszono, że rząd francuski o- 
pracował kilka tzw. „protókó- 
iłów dodatkowych" do układu o 
„armii europejskiej“, które. o- 
| czywiście, jedynie zdaniem tch 
autorów, mimo przyjęcia układu 
pozwolą Francji na zachowanie 
swej suwerenności i zabezpie- 
i czenie przed odrodzeniem mili- 
taryzmu niemieckiego. 

Jednym z tych „patentowa- 
nych leķarstw“ miał być „pro- 
tokół dodatkowy“, przewidujący 
ni mniej ni więcej, jak przystą- 
pienie Wielkiej Brytanii do „ar- 
mii europejskiej“. Według auto- 
rów planu, przystąpienie takie 
rozwieje wszelkie obawy naro- 
du francuskiego przed znalezie- 
n'em się oko w oko z odrodzo- 
ną armią pod dowództwem hit- 
lerowskich generałów, bo prze- 
cież obok armii francuskiej 


Herr Mayer! — Stać mnie na te, bym nie owłjał rzeczy 


wełnę. 


w ba- 


zerskiego wyrabia średnie 180 
procent normy. opr. K.A. 


ko. Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trzymali: Edward Chałas, Euge- 
niusz Juźwik, Tadeusz Koszłow- 
ski i Władysław Szymański. Po- 
nadto 6 wyróżniających się ro- 
botników otrzymało Brązowe 
Krzyże Zasługi. 

Na zakończenie uroczystości 
załoga Warszawskiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych wystoso- 
wała list do Prezesa Rady Mi- 
nistrów Bolesława BIERUTA. 


uruchomienie pierwszego etapu 
produkcji. 

Najważniejszym obecnie za- 
daniem załóg fabryk nawozów 
sztucznych jest rytmiczne wy- 
konywanie planów  produkcyj- 
nych i terminowa wysyłka na- 
wozów na zaopatrzenie rolni- 
ctwa przed zbliżającą się wia- 
senną kampanią siewną. 


Jielki wiec młodzieży Warszawy 
w Wędzynarodowym Dniu Solidarności z Walczącą Młodzieżą Krajów Kolonialnych 


iwtciel młodzieży hinduskiej — 
Srinivas Rao Kondepudi. 

Na zakończenie wiecu uchwa- 
lona została jednogłośnie rezo- 
lucja, w której młodzież War- 
Szawy wyrażając swoje głębo- 
kie poparcie I braterską solidar- 
ność z młodzieżą krajów kolo- 
nialnych, walczącą o wolność 
narodową l społeczną, zobowlą- 
zuje się nie szczędzić sił w pra- 
cy nad budową socjalizmu w 
naszym kraju, nad dalszym 


z okazji „Roku 


Agencja ADN donosi z Duess 
munistycznej Partli Niemiec (K 
„Roku Karola Marksa“, obcho 
nicą zgonu wielkiego rewolucjo 


Odezwa wskazuje na wielkie 
zasługi Karola Marksa w dzie- 
le rozgromienia oportunizmu t 
zdemaskowania socjal - zdraj- 
ców. 
Dzisiaj — stwierdza odezwa 

idea marksizmu-leninizmu 
opanowała miliony, miliony ro- 
botników całego świata. Pod jej 
sztandarem narody Związku 
Radzieckiego prowadzą walkę 
o stopniowe przejście do komu- 
nizmu. 


Karcia Marksa” 


eldorfu, że kierownictwo Wo- 
PD) wydało odezwę z okazji 
dzonego w związku z 10 rocz- 
nisty. 


Odezwa podkreśla, że w wal- 
ce wyzwoleńczej narodu nie- 
mieckiego kierowmiezą siłą jest 
zachodnio - niemiecka klasa ro- 
botnicza. Wielkie cele, wytyczo- 
ne w programie „zjednoczenia 
narodowego Niemiec", mogą być 
urzeczywistnione tylko wów- 
czas, jeśli niemiecka klasa ro- 
botnicza doprowadz* do jedno- 
ści działania wszystkich patrio- 
tów. 


List FÓJ do młodzieży koreańskiej 


Wasze sukcesy 


uzbrajają nas 


w nowe siły w walce 
przeciwko ujarzmieniu Austrii 


W związku z Międzynarodowy 


m Dniem Solidarności s Wał- 


czącą Młodzieżą Krajów Kolonialnych, obchodzonym u 
przez młodzież całego śwłata pod hasłem „Młodzieży, tącu stę 


w obronie pokoju, niezawisłości 


ganizacja „Wolna Milodzież Austriacka“ 


2 pozdrowieniami dla młodzieży 


Cała postępowa młodzież Au- 
stril — głosi list — podziwia 
bohaterską walkę młodzieży ko- 
reańskiej. Młodzież koreańska 
kroczy dziś w pierwszych szere- 
gach bojowników przeciwko im 
perializmowi amerykańskiemu. 

Amerykanie oświadczają ot- 
warcie. że chcą przekształcić 
Austrię w drugą Koreę. Starają 
się oni stworzyć na terenie na- 
szego kraju bazę wypadową dla 
wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo- 


narodowej I swoich praw“, or- 
(FÓJ) przestała Hst 
koreańskiej. 


kracji ludowej, pragną ujarz- 
mić nasz naród i wyzyskać bo- 
gactwa naszego kraju dla przy- 
gotowań do nowej wojny. Dąży- 
my do zjednoczenia całej mło- 
dzieży austriackiej w walce prze 
ciwko tym zbrodniczym planom. 
Wasze sukcesy uzbrajają nas w 
nowe siły w naszej akcji prze- 
ciwko ujarzmieniu Austrii. Pra- 
znlemy zapewnić was, że mło- 
dzież austriacka nie zaprzesta- 
nie walki z imperializmem a- 
merykańskim. 


Walkę o niezawisłość 
popiera cały 


narodów kolonainych 
obóz pokoju 


Głosy prasy radzieckiej i chińskiej 


Prasa radziecka poświęca Międsynarodowemu Dniowi Walki 
przeciwko reżimowi kolonialnemu llczne artykuły. Dziennik 
„Prawda* w artykule wstępnym omawia rozwój walki narodo- 
we-wyswoleńczej w krajach kolonialnych i zależnych. Jedno- 
cześnie „Prawda“ zamieszcza obszerne materiały o rozkwicie 


ekonomiki I kultury republik ra 


które przed Wielką Rewolucją Paźdxiernikową 


najbardziej zacofanych terenów 


Gigantyczny plan budowy ko- 
munizmu w ZSRR nakreślony 
przez XIX Zjazd Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckie- 
go — podkreśla m. in. „Praw- 
da“ — pokazał wszystkim na- 
rodom w krajach kolonialnych 
i zależnych siłę, jedność i przy- 
jaźń narodów w kraju wyzwo- 
lonym spod ucisku społecznego 
i narodowego. Wzrost potęgi 
Związku Radzieckiego po dru- 
giej wojnie światowej, jego au- 
torytet na arenie międzynaro- 
dowej, jego kierownicza rola w 
demokratycznym obozie anty- 
imperłalistycznym,  wywiarają 
olbrzymi wpływ na narody ko- 
lonialne. Konsekwentna obrona 
przez ZSRR i cały obóz demo- 
kratrczny suwerenności malych 
narodów, walka o przyzna- 
nie narodom krajów kolonial- 
nych i zależnych prawa decydo- 
wanła o swym losie, dodają otu- 
chy tym narodom w dążeniu do 
niezawisłości i wzmacniają ich 
wiarę w zwycięstwo. 


W zakończeniu „Prawda* 
stwierdza, że walka narodów 
uciskanych o swą niezawisłość 
nabrała w ostatnich latach sze- 
rokiego rozmachu, oraz wska- 
zuje na rolę klasy robotniczej, 
która ze swą awangardą na cze- 


umocnieniem potęgi obozu po- 
koju I postępu. 


PPLGGIAJ tYGOdAŚA 


znajdzie się w tej samej orga- 
nizacji armia brytyjska, co bę- 
dzie stanowić „skuteczną prze- 
ciwwagę* potęgi odrodzonego 
Wehrmachtu. 

Do Londynu w dniu 12 bm. 
przybyła uroczysta delegacja 
rządu francuskiego 2 „samym 
premierem  Mayerem na czele. 
Głównym celem wizyty było na- 
mówienie partnerów angielskich, 
aby i oni przystąpili do „armii 
europejskiej“, ku większej chwa 
le.. USA. Jednakże opłakane 
skutki tej wizyty w następują- 
cych niedwuznacznych słowach 
streściła w dniu 14 bm. agencja 
„United Press": „Wielka Bryta- 
nia i Francja ogłosiły, że nie u- 
dało się osiągnąć porozumienia 
w sprawie nowych propozycji 
francuskich związania  Zjedno- 
czonego Królestwa (W. Bryta- 
nii) jak najściślej z Europejską 
Wspólnotą Obronną (armią eu- 
ropejską)*. 

Rząd brytyjski — jak widać 
— wychodzi z założenia, że już 
w dostatecznym stopniu zrezy- 
gnował z suwerenności narodo- 
wej w ramach osławionego pak- 
tu atlantyckiego (patrz okupacja 
Anglii przez amerykańskie żoł- 
dactwo), aby teraz potrzebował 
przystępować do „armii europej- 
skiej“ po to tylko, aby rządowi 
francuskiemu zdjąć kłopot z 
głowy. 

Krótko mówiąc, delegacja jak 
niepyszna powróciła z niczym 


do Francji, po to, aby wpaść tu- 
taj w nowe kłopoty. Oto np. 100 
deputowanych do parlamentu, 
należących do  burżuazyjnych 
partii, zawiązało tzw. „między- 
parlamentarne porozumienie" w 
sprawie wspólnego zwalczania 
układu o „armii europejskiej", 
Prasa, nawet reakcyjna, aż dud- 
ni od artykułów mniej lub wię- 
cej nieprzychylnych „armii eu- 
ropejskiej"... 

Zresztą nie tylko we Francji 
sprawa „armii europejskiej” 
przedstawia się niekorzystnie 
dla jej amerykańskich i zamery- 
kanizowanych autorów. Parla- 
menty Holandii, Belgii 1 Luk- 
semburga zapowiedzłały, że u- 
kładu nie ratyfikują wcześniej, į 
dopóki nie zostanie on ratyfiko- 
wany w Niemczech i we Fran- 
cjl. Proponowane przez rząd 


francuski „protokóły dodatko- 
we“ wywołały wściekłość Ade- 
nauera. który oświadczył, że ich 
absolutnie nie może 
Zresztą z 


..„Armia europejska" 


rzyno- 
mina teraz wielki kocie. v 


z czars 
ną, bulgocącą, wylewajacą się 
przez brzegi cieczą, przy której 


skat kucharza 
niewiele może pomóc. 


dzłeckich w Azji Środkowej, 
należały do 
Rosji carskiej, 


występuje jako chorąży ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego. 
Dziennik — „Komsomolskaja 
Prawda“ pozdrawia w imieniu 
chłopców i dziewcząt radziec- 
kich młodzież krajów kolonial- 
nych, życząc jej nowych sukce- 
sów w szlachetnej walce o wol- 
ność, demokrację i pokój. Mło- 


dzież radziecka wraz z całym. 


narodem radzieckim -- stwier- 
dza m. in. dziennik — była 
zawsze | będzie najbardziej zde- 
cydowanym wrogiem reżimu 
kolonialnego. Stoi ona po stro- 
nie tych, którzy walczą o wol- 
ność | kruszą kajdany niewol- 
nictwa kolonialnego, 


* 

Chiński dziennik młodzieżo- 
wy „Czungooinnianbao* w arty- 
kule poświęconym Międzynaro- 
dowemu Dniowi Walki przeciw- 
ko reżimowi kolonialnemu pod- 
kreśla, że narody Korei, Vietna- 
mu, Malajów i Filpin znajdują 
się w pierwszych szeregach 
walczących przeciwko krwawej 
przemocy kolonialnej. Walka ta 
cieszy się sympatią i popar- 
ciem narodów całego świata. 
Młodzież chińska — pisze dzien- 
nik — jest przekonana, że na- 
rody tych krajów zrzucą znie- 
nawidzony reżim kolonialny 
| wywalczą niczawisłość, demo- 
krację, wolność i szczęście. 


wolucyjnej oraz ostatnio, Robot- 
nticza Partia Guatemalt. Blok 
tych partii uzyskał 51 manda- 
tów parlamentarnych na 58. 
Pozostałe 7 mandatów otrzyma- 
It tzw. „antykomuniści*, repre- 
zentujący obszarników, wysłu- 
gujący stę a 1erykańskim impe- 
r.alistom. 


Jeszcze w czerwcu ub. r. pre- 
zydent Arbenz, czyniąc zadość 
żądaniom szerokich mas ludo- 


z nich 


Howard Fast 


Pisarz amerykański, członek 
towej Rady Pokoju 


Pozdrowienia dla Młodzieży 
Demokratycznej świata! Pozdra- 
wia Was głos ze Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej! 


Swi- 


Żyjemy 
bastionu reakcji, 
rozpaczy. Pomimo wzniesio- 
nych wokół nas zapór, kur- 
tyny kłamstw | oszczerstw, do- 
ciera do nas potężny głos mło- 
dzieży świata, która we wszyst- 
kich zakątkach ziemi śpiewa 
donośny hymn wolności, pieśń 
o zbliżającym się upadku kolo- 
nializmu, niewolnictwa, nie- 


tutaj w 


faszyzmu, 


Zbrodnicze ataki 


bakterielogiczne USA 


na Chiny 
północne-wschednie 


28 października 1952 r. samo- 
loty amerykańskie wtargnęły 
do obszaru powietrznego nad 
Chinami północno - wschodni- 
mi I dokonały wielu ataków bak 
teriologicznych na bardzo zna- 
cznej przestrzeni. 


D grudnia 1952 r. o godz. 5 
cztery samoloty nieprzyjaciel- 
skie przeleciały nad powiatem 
Joujan w prowincji Llaotung i 


liczne pająki oraz chrząszcze i 
inne owady. Miejscowa ludność 
1 oddziały  przeciwepidemiczne 
niezwłocznie zniszczyły wstyst- 
kie owady i pająki oraz różne 
przedmioty zrzucone przez sa- 
mołoty nieprzyjacielskia, 


I 


Zdemaskowanie machinacji 


przedwyborczych 
ambasady USA w Wiedni, 


Dstennik „Rude Pravo” opuh 
Hkował następującą wiadomość: 

Od dłuższego czasu wielu 
obywateli austriackich otrzy- 
muje pocztą koperty z ulotka- 
ml, zawierającymi  oszczercz 
ataki na Związek Radziecxi, 
kraje demokracji ludowej, w 
tym na Czechosłowację oraz na 
Komunistyczną Partię Austrii 
Ponieważ listy te były anonimo- 
we, przez długi czas nie wie- 
dziano, kto jest ich nadawcą 
Jednakże, jak stwierdza dzien- 
nik austriacki „Oesterrelchisehe 
VWolksstimme*, w jednym ze 
swych ostatnich listów nadaw- 
ca dopuścił się bardzo nieprzy- 
jemnego dla siebie niedbalstwa. 
Na odwrocie koperty widniał 
adres: „American Embassy" 
(ambasada amerykańska), Przy 
pomocy oszczerstw  rzucanych 
na Związek Radziecki, kraje de- 
mokracji ludowej i Komuni- 
styczną Partię Austrii ambasa- 
da Stanów Zjednoczonych w 
Wiedniu dąży do wywarcia pre- 
sji na obywateli w wyborach 
do parlamentu austriackiego i 
tym samym miesza się do spraw 
wewnętrznych tego kraju. 


ły. Wszystkie te usiłowania na- 
potykają jednak na zdecydowa- 
ny opór ludu, czego najlepszym 
przykładem było zlikwidowanie 
przez wojska rządowe przy po- 
mocy robotników rolnych pu- 
czu, zorganizowanego przez 
wielkich obszarników 1 kapitał 
amerykański, a skierowanego 
e ŻE prezydentowi Arben- 
zowil. 


Niezwykle charakterystyczny 


dla wściekłości 


rykanów. 


wych, podpisał ustawę o refor- 


|mie rolnej, na mocy której po- 


działowi pomiędzy robotników 
rolnych i chłopów ulegają wszy- 
s.kie ziemie, oddawane poprzed- 


Mała Guatemala i wielkie 
monopole 


Guatemala, to niewielka repu- 
blika środkowo - amerykańska, 
u powierzchni 110 tys. kilome- 
trów kwadratowych i ludności 
około 3,8 mln. mieszkańców, Do 
niedawna, jak przeważająca 
część krajów Ameryki Środko- 
wej | Południowej, Guatemala 
znajdowała się praktycanie we 
władzy amerykańskich mono- 
poli, które rządziły nłą przez 
swoich ludzi, wyzyskując do o- 
statecznych granic ludność, 


Jednakże sytuacja ta 
nego czasu uległa ŚR 
czasie niedawnych wyborów do 
gualemalskiego "gromadzenia 
Narodowego zdecydowane ZWY- 
cięstwo odniósł Demokratyczny 
Front Wyborczy, stanowiący ko- 
alicję partii, popierających rząd 
prezydenta Jacobo Arbenza. 
W skład Demokratycznego Fron- 
tu wchodzą: Rewolucyjna Partia 
Guatemali, Partia Odrodzenia 
Narodowego. Partia Akcji Re- 


nio w dzierżawę, jak również 
wszystkie ziemie państwowe — 
zarówno uprawiane jak | nieu- 
prawiane. 


Reforma rolna wywołała za- 
ciekły opór skrajnej reakcji, 
wielkich obszarników, a przede 
wszystkim poprzedniego „pana“ 
Guatemali, amerykańskiego kon- 
cernu „United Fruit Company“, 
oraz kleru. Koła te przystąpiły 
do organizowania, faszystow- 
skich band, skierowanych prze- 
ciwko rządowł, usiłujących prze 
szkodzić przeprowadzeniu re- 
formy rolnej i przygotować, przy 
pomocy amerykańskich imperla- 
listów. przewrót przy użvciu ai. 


Demonstracje przeciwko kolonizowaniu Guatemali przez Ame- 


Fot: CAF 
kapitalistów, którym wymyka 
się z ręki guatemalski kąsek, 


murach | 


dla walczącej 


sprawiedliwości, głodu i rozpa- 
czy. 


Niedługo usłyszymy również 
głos naszej młodzieży, przyłą- 
czający się do wspólnego hym- 
nu, gdyż dzień zwycięstwa jest 
już niedaleki. 


a 
Dr Giral 

były premier rządu Hiszpanii Re- 
publikańskiej, eztonek swiatowej 


Rady Pokoju 


Przesylam Wam wraz z moimi 
serdecznymi pozdrowieniami, 
wyrazy solidarności i poparcia 
dla Międzynarodowego Dnia 
Młodych, którzy walczą prze- 
ciwko kolonializmowi. Wspania- 


zrzuciły na zamarzniętą rzekę, 


amerykańskich | 


jest artykuł, który ukazał się 
niedawno w organie wielkiego 
kapitału amerykańskiego, ty- 
godniku „US News and World 
Report“. Pismo bez ogródek 
wzywa rząd amerykański do u- 
dzielenia pomocy „Opozycji“ gu- 
atemalskiej, pisząc, że obecny 
rząd tego kraju.. „zagraża bez- 
pośrednio interesom i bezpie- 
czeństwu USA“ (!) Tygodnik wy 
laśnia zresztą, na czym, polega 
to „niebezpieczeństwo* dla in- 
teresów „amerykańskich“; prze- 
prowadzana reforma rolna „gro- 
zi również interesom „United 
Fruit Comp.“, a „kłopoty United 
Fruit Comp. są typowe dla do- 
świadczeń kapitału USA w Gua- 


temali. Amerykańskie koncerny, 


które zainwestowały tam około 
130 min. dolarów. stale małą ol- 


ły i niezapomniany Kongres Na- 


Wykitni obrońcy pokoju pozdrawiają 
młodych bojowników przeciwko kolenializmowi 


Tak jak co roku, młodzież calego świata obchodzi 21 lutego 
Międzynarodowy Dzień Solidarności z Walczącą Młodzieżą Kra- 
łów Kolonłałnych. W związku z tym dniem Światowa Fede- 
racja Młodzieży Demokratycznej otrzymała od wielu wybit- 
nych obrońców pokoju listy 7 pozdrowieniami 
młodzieży krajów Kolonlalnych. Poniżej publikujemy niektóre 


rodów w Obronie Pokoju, który 
odbył stę niedawno w Wiedniu 


nie świętego prawa wszystkić 
narodów do samostanowienis 
Niezmienne to prawo jest jed” 
nocześnie obowiązkiem, który 
musi być wykonywany z Wy 
trwałością I uporem, gdyż czyni 
wolnymi wszystkie poddane nā? 
rody i utwierdza jednocześnie 
godność ludzką, która jest naj: 
większą wartością człowieka. 


W. E. B. Dubois 


historyk amerykańskh 
wiatowej Rady Pokoju 


znakomit 
członek 

Pozwalam sobie przekazać 
serdeczne pozdrowienia dla 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej z okazji dnis 
będącego wyrazem jedności i $0- 
lidarności z młodzieżą w Jel 
walce przeciwko kolonializmo 
wi. 
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Na zdjęciu: młodzież brazyłl 
paktu pokoju między 5 mocars 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Przed X | Zimowymi Mademickimi | 


tjska podpisuje apel o zawarcie 
twami, Fot: CA 


Mistrzostwami Swiata 


(Dokończenie ze str. 1) 


Całej grupie zjazdowców prze- 
techniczno- 


wodził kierownik 
-portowy Komitetu Organizacyj 


nego Mistrzostw, Wilii Amberger. 
W czasie treningu, trenerzy po- 
wymienili spo- 


szczególnych ze 
ro uwag t wskazówek dotyczącyc 


techniki zjazdowej, reprezentowa- 
nej przez poszczególnych zawod- 
u 
nich najdrobniejsze nawet błędy. 
Na dużej skoczni w Semmering, 
w piątek trenowali przede wszy- 
w tym 
dniu każdy z nich oddał po sześć, 
zupełnie udanych 
skoków. W czasie treningu skocz- 
kowte zwracali przede wszystkim 


ników; wyłlerywali i usuwali 


stkim „kombinatorzy“. 


dodać trzeba, 


uwagę na wybicie się z progu 


wąskie prowadzenie nart. Nie u- 
oni dłuższych skoków, 


zyskiwalł 
jak np. we czwartek, ale tylko n 
skutek małej warstwy śniegu n 
skoczni, Przed 1 po skokach, za 
wodnicy pomagali 
mistrzostw w  nasypywariu n 
skocznię ćniegu, który sprowadza 
trzeba z pobliskich gôr. 

Jeśli idzie o biegaczy, tó w pią 
tek przeprowadzali oni lustracj 
tras, na których odbywać się bę 
dą biegi sztafet 4 X 10 km, Ni 
był to trening a jedynie space 
wypoczynkowy. Do treningów n 


organizatorom 


ckich pozwalają na wymianę sg, 
świadczeń i przynoszą Zz8wo r 
kom duże korzyści, W chwili oca 
becnej, trenerzy polscy, a 
cy i czechosłowaccey, na podst 
poczynionych obserwacji U 
zdowców, biegaczy 1 skoczk 
wypracowują dla swoich 23 <a 
ników taktykę przejeżdżania pr 
zjazdowych, biegowych i sko 

Po treningach, zawodnicy p” 
scy najprzyjemniejsze chwilę 5 
dzają na zajęciach świetlicow w 
w świetlicy hotelu „Palace | 
którym już na dobre się 
mowili, urządzili on! sobla 
cik polski*. W jednym rogu 7 
tllcy, na czerwonym tle pros 
ca z białym orłem ustawiono ję 
z wydawnictwami polskimi zde 
zykach: rosyjskim,  niemłeć ro 
francuskim i angielskim, mówi 
cymi o budownictwie 1 osiagi 
ciach Polski Ludowe]. By 
polski" cieszy się niezwy 
pularnością wóród gości noteto 
wych, którzy odwiedzają SW 0” 
ce. by przejrzeć książki wz8u gol 
słuchać muzyki t piosenek 
skich. i m 

Semmering z każdym amea 
przybiera coraz bardziej uroczy sy, 
szatę, przygotowując się na P mo” 
jęcie reszty uczestników X 7% To 
wych Akademickich Igrzysk: ag” 


je 


h 


a 
ć 


g 


e 
i 
a 


tych trasach przystąpią oni w s0- | steczko udekorowane jest re* 
botę. Podczas gdy mężczyźni u- | ml wszystkich państw, któryć” w 
dawali się na rozpoznanie tras, | prezentanci startować będa 

biegaczki przeprowadziły trening | Igrzyskach ski 
techniczny na dystansie 5 km.| Oprócz reprezentantów Fw 
W godzinach południowych uda- | Związku Radzieckiego, CSR. 40 
ły się one na przejazd trudniej- | piątek wieczorem przybyła pule 


szych odcinków trasy biegu n 
5 km. W sobotę przeprowadzą on 
trening szybkościowy ze 


nym tempem na dystansie 10 km 


Wspólne treningi narciarzy pol 
skich, radzieckich t czechosłowa 


brzymie trudności" (oczywiście 
o tym, że koncerny te zarobiły 
na pocie ludu guatemalskiego 
kilka razy po 130 min. dolarów, 
pismo nie wspomina). Charakte- 
rystyczne przy tym dla zbójec- 
kiego rozumowania amerykań- 
skich kapitalistów jest pełne o- 
burzenia stwierdzenie „US News 
and World Report", że towarzy- 
stwa kolejowe w Guatemali, na- 
leżące do amerykańskich reki- 
nów finansowych, muszą.. pła- 


a 
e 
zmien 


nis 


i Z 
Semmering ekipa na Wiedaje 


Ponadto do 


-| przyjechali hoketści polscy K 

rych powitał na dworcu Wie ny, 
- |sSkim kler. naszej ekipy „NY 
- | Renke. Jenzy BUD 
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cić rządowi guatemalskiemu po” 
datki! 

Wall Street wścieka SIE, 
zmniejszają się ich miliard 
zyski, ponieważ naród guat 
ski sam chce stanowić o $ 
losie i sam chce korzysta nals 
gactw swego kraju. Guat ar 
staje się symbolem ruchu. 0# ga 
nłającego coraz szerzej KT3 
mieryki Łacińskiej, antyim 7 
lisıycznego ruchu walki O 
ność i pokój. 


wym 
[osz 


Jeszcze jedna prowokacja 


Jeszcze dobrze do siebie nie 
przyszło po przeżytym wstrząsie 
11 amerykańskich piratów po- 
wietrznych, zestrzelonych wraz 
Ze swym samolotem B-29 nad 
Chinami Ludowymi, jeszcze nie 
zakończył swych smutnych roz- 
myślań „as“ lotnictwa amery- 
kańskiego, ppułk. lotnictwa USA 
Edwin Lewis Heller, strącony 
nad terytorium chińskim przez 
ludowe lotnictwo, gdy dalsi „bo- 
haterowie“ amerykańskiej agre- 
şJi mieli możność zapoznać się 
ze skutecznością chińskiej obro- 
ny przeciwlotniczej. Około po- 
łudnia, dnia 15 lutego, nad tery- 
torium Chin Ludowych wdarło 
się 7 grup amerykańskich samo- 
lotów bojowych w łącznej iloś- 
ci 48 maszyn. Pewne swej siły, 
pełnym Bazem leciały w głąb 
kraju, kierując się ku prowincji 
Liaotung. Zwyczajem amerykań- 
skich (i hitlerowskich) bandytów 
powietrznych, piloci „zabawiali 
się" rzucaniem od czasu do cza- 


su bomb na mijane w loci 
k ocie o- 
siedla... S 


kim czasie odezwała się 0d j 
artyleria przeciwlotnicza do 5 
bo wokół samolotów pokry ý 
małymi obłoczkami, Z k 
leciały śmiertelne odłam 
cisków. Wkrótce też na 
ukazały się śmigłe sa 
chińskie... t „bohaterscy gezkh 
|rykanie rzucili się do UCIE yje 
Agresywna „wycieczka 
czyła się niewesoło dla ^ 
kańskich piratów. Trzy 
ce typu F 84 i dwa typu 
poznały się z twardą — 
gów — ziemią chińską: 
Naród chiński w bieżący?” 
ku rozpoczął realizację * jg 
szego planu pięcioletniego. P 
uprzemysłowienia kra ści 
niesienia dobrobytu 
podniesienia kultury 
szych mas ludności. PoS™ Š 
się pokojowej pracy naród o 
ski pozostaje jednak czuj"; 
wszelkie usilowania am€*", 
skich agresorów rozszerź 
gresji na teren Chin Lue gji 
Amerykańscy lotnicy ay 
tym możność przekonać 5 
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Jednakże niedługo clesz 
yły si 
one bezkarnością. Już po krójć 
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„DSP“, Przed. Pań - 
rębnione, aa zd 


jeszcze na własnej skórze, og 
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PRENUMERATA 1, KOLPOj 
TAŻ: PPK „Ruch“ Od 
w Warszawie, Srebrna 
centr. 8-04- 30. 4 
WARUNKI PRENUMERATY 
Zamówienia I wpłaty na Pite 
numeratę przyimują 
kie urzędy pocztowe 0 
stonosze w terminie dO 9... 
15-90 każdego miesiące „mą. 
przedzającego okres zama jes. 
nej prenumeraty — Cena W gt. 
— 2,50 zt, kwart, — 7,50 2h 9 _ 
rocznie — 15.00 zł, ro 
30.00 zł. Zamówienia zb! 
na prem. zakładowe przy. 
ją miejscowe placówk 
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zdecydowanie wystąpił w obrot 


